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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Num er pojedynczy Kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (1’rorezna) 

Nr. fc, (róg Puszkińskięj).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1 672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  ru b , półrocznie 4 .5 0 ,  kw artalnie 2 .5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza sie przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, :ii. Laterańska Nr. 6, Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, l ł  Citć de Trevise; w W arszaw ie  
Dum  Handlowy L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8 W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d, p. Swiderskiej.

Hotel Savoy
(H ote l p ie rw szorzędny)

R e stau ra cya  Sayoy

Kijów, Kreszczatm 38 . Tel. 864. Świeżo z naj­
większym kom fortem  i elegancyą urządzony.

W ł a ś c i c i e l  P e r o t t i .

A663

Podczas śniadań i kolacyi grywa kw artet pod 
dyrekcyą lYI-le A l ic e  L e r o u x ,  solistki z 
„Concert Colonno" w Paryżu.

Z a r z ą d z a j ą c y  C h a r l e s  U e r g a r a .

w niedzielę, d. 30 lipca 1906 roku
na ta>rze w y ś c i g o w y m  P o ł u d n io ­
w o  - Z a c h o d n i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a r h ę t y  H o d o w li  R y s a k ó w ,  odbę­

dą się wyścigi o nagrody, wynoszące

ogółem 5,000 rb.
między innem i o n a g r o d ą  k u  u c z c z e n i u  ś .  p. b y ł e g o  w i c e p r e ­
z e s a  T o w a r z y s t w a ,  A r k a d y u s z a  P a n s z y n a ,  w y n o s z ą c ą

2 , 0 0 0  r u b .  d la  t r z y l a t e k .
P o c z ą t e k  o  g o d z .  I-ej p o  p o ł .

Dziś i

M y  i n i
R O Z i O S Z
R O Z K O S Z

25 sztuk 
15 kop. 
10 sztuk
6 kop.

F r o s z ę  s p r ó b o w a ć  i p r z e k o n a ć  s i ą  o  ic h  d o b r o c i .  
S p r z e d a j ą  s i ę  w s z ę d z i e .

FABRYKA „JÓZF.F EGIZ”.
M a g a z y n ,  K r e s z c z a t i k  N r 2 3 .  A720

Ogród

JA. A. Leńskei OSTATNIE
W YSTĘPY.

Dyrekcyą A. I. Piskorskiego.

i  Dziś i coriziennie.

W S P A N I A Ł E  Z A B A W Y .
Ż n a n . r u s .  a r t y s t k i

OSTATNIE  
W YSTĘPY

DEBIUTY:

M-lles Filgraf, Margo, Kartans, Baera, Lefler
i in n y c h .

Uczestniczy znakomity CETTO i inni.
A n o n s .  W e wtorek, 1 sierpnia

P I E R W S Z Y  W Y S T Ę P

w  L A N O T T A .
R e ż y s e r  B. S a w i c k i .

A D M I N I S T R A C Y A  i

i dziennika JCijowskiego |
S podaje do wiadomości, że generalną Agenturę * 
® dla przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie po- J

*
wierzyła panu A298—2—2 $

Stanisławowi Orlowskies iu I
^  Kijów, A n n i e n k o w s k a  (L u te r a r tsk a )  Nr. 6., Telefonu Nr. 914. ]

•  .   •

I PP7IHP2 r ip n tu o t l 'P 7 llfl ł^ z y j. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
L O U LlIlU fl liD S Iljo lJU A .IIU  bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

O G R Ó D  K U P I E C K I
R e s t a u r a c y a  T. R o o ts .

Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolacyi gryw a znany solista na 
nibałkach, Ju n e s k o  , o r k ie s t r a  R u m u ń s k i Codziennie restauracya 
■zymuje _ świeżą prowizyę wprost z M oskwy i Odesy. W szystkie potrawy 
syrządzają się na świeżem, śmietankowem  maśle, z  w łasn e j fe rm y  
Liflandii. _ 1‘rzyjm ują się zamówienia na urządzanie rozm aitych wystawnych 
iadań, obiadów i kolacyi na żądanie można urządzać i na mieście. A601

Najnowsza udoskonalona, pod każdym względem maszyna do pisania

„ K A N C L E R Z " .
D r u k  w i d o c z n y  od początku do końca wiersza w polskim, rusyjskim  

i innycr ilfabetach. Co do praktyczności mocy i taniości przew yższa wszy­
stkie egzystujące pierwszorzędne maszyny. Jedyne przedstawicielstwo dla ca­
łego F ułulniowo-Zachodniego kraju i gub. poltawskiej i czernigowskiej: K a n to r  

■ • V.e * n , K ° w ?» Kijów, W .-Żytom ierska 12, telefon 1591. Szczegóły i cen­
niki na każde żądanie. Potrzebni są agenci i reprezentanci na pewne rejony

mzszfiwfiwfi Gi?.£j)y
b. „ G a stro n o m " ,

przy Hotelu Laniwer, Instytucka Nr 4, 
m a zaszczyt polecić swą doskonalą kuchnię po cenach przystępnych: Śniadania  
do godz. l-ej, każda potrawa po kop. 25. Obiady od l-ej do 6-ej wieczór, 2 
potrawy kop. 40, 3 potrawy kop. 50; Koiacye ń la carte od 20 kop. do 1 rb. 
25 kop. Wina krajow e Apanaży, Wina zagraniczne Wil. Tourneur &  C-o, po 
najprzystępniejszych cenach. Piwo Kijowskiego Towarzystwa na kufle po 5 k. 
i 10 kop. Przy restauracyi elegancko urządzone gabinety z fortepianam i, z w e j­
ściem oddzielnem. Restauracya otw arta do godz. 2-e; w nocy. Wszyscy mó­
wią po polsku. 1

S Z K O Ł A  H A N D L O W A
A. Imszenieckiej,

w  K ijo w ie ,  F u n d u k le j o w s k a  Nr 2 6 .
Z zezwolenia m inistra wspólne wykształcenie chłopców i dziewcząt, pod kiero­
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła daje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom—gimnazyów. Odkryte zostały 2 przygotowaw. (mł. i star.) I, II 

i III kl. Wpisowe dla przygot. ki. 80 rb., dla następ. — 100 rb.
Przy szkole peusyonat dla uczni i uczennic. Podania przyjm ują się od go­

dziny 10 do 12.
W y k ła d a n y  b ę d z i e  j ę z y k  p o l s k i .

7 - io  k l a s o w a  S z k o ł a  H a n d l o w a  Ż e ń s k a
L. W o ło d k ie w i c z o w e j .

Egzam ina wstępne 21, 22, 23 sierpnia W ychowanki, po ukończeniu szkoły, 
mają prawo wstępu do wyższych zakładów naukowych (paragraf 22 ustawy). 
Do młodszej przygotowawczej ki. przyjm ują się dziewczynki od 8 lat. Pro­
gram y i informacye wszelkie wysyła kancelarya szkoły (Kijów, ulica Rognie-

dyńska Nr i).

W A m b u la t o r y u m  p r z y  L e c z n ic y  C h ir u r g ,  i t e r a p e u t y c z n e j

Bulwar Binkowski Nr 4, telef. 1394,
lekarz,e-spccy aliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz 
8—3-ej po poi. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia maniek i usługi, masaż. R388

Wszelkich informacyi,
biegu studyów w akadem ii ziemiań­
skiej (Hochschule fur Bodenkultur) w 
Wiedniu, udziela na żądanie ustnie lub 
listownie: Artymowicz Józef (gub. po­
dolska, st. UładOwka). R383r

Pensyonat dla panisnek
uczęszczających do zakład, nauk. Le- 
keye muz. i konwer. franous. W.-Ży­
tom ierska 38 m. 14. R38Gr

Tania Wypożyczalnia
i b e z p ł a t n a  c z y t e l n i a  k s i ą ż e k  

p o l s k i c h .  
KOŚCIELNA Nr 12.

Stale otrzym. nowości
Prenum . 18 pism  i gazet. Abonam ent 

mies. 20 k., kw art. 50 k. Kaucya 50 k.
R352

D oo 7 łońŁńlM P°czta ł stacya Kodyma 
DdożldllKUW t na Podolu, posiada do
siewu pszenicę, sprowadzoną z Banatu,
z dóbr hr. Huniadyi. Cena na miejscu
1 rb. R402-5-3

Pokój do wynajęcia,
można z calem utrzym aniem . P u -  

s z k i ń s k a  N r 12, m . 12.
R406r

D r. A. FRIEDENSZTEIN,
choroby skor., wener., syfil. i mcczopł.
Przyjm. od godz. 8— 12 i od 5—8. 

(Panie od 12— 1). Prorezna Nr 5.
A639

n |n  n o n  niezbędne do modnego ucze- 
U ld  pdll sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro­
mana w W arszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293

R n  L m i r  U  FundklejowskaJV2 8, 
i U i L i n i  I} Specyalny skład

POCZTÓWEK
A L B U M Y  i PAPETERI E .

A 1 4 -5 0 — 51

K A L E N D A R Z .

30 (12) N iedziela—Dł. Kuncgiindy K r. Polsk.
31 (13) Poniedz.—Ignacego Loyoli W.

1 (i4 ) W torek — Piotra Ap. w Okowach.
2 (ló) tjroda—N. M. P . Anielskiej.
3 (lC) Czw artek—Znalez. relik. sw. Szczepana
4 (17) P iątek —Dominika W.

(18) Sobota — N. M P. Śn lczncj.

Wschód słońca o godz. 4 m. 41. 
Zachód słońca o g. 7 m. 30. 
Długość dnia godz. 14 m. 48. 
Ubyło dnia godzin 2 m. 52.

W scboa księżyca o g. 5 m. 12 >
Zachód księżyca o g. 0 m. 0 w.
Dnia 27 pierwsza kw adra d. 27 o g. 2 r.

T e a tr  letn i Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów _ operow. Dziś: „Ocjsza".

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

i Chńteau des F le u rs - Dziś*j „Podróż po 
Afryce".

B ib lio teka U n iw ersy tec ka  od 11 do 2 w ponie­
działek, środę i piątek.

B ib lio teka  m iejska: od 8 do 8.

Promyk słońca.
Echem krwawem i holcsnem 

rozlegają się wśród ogółu naszego 
wieści o morderstwach po]ilycznjrch 
w Królestwife' Polskiem.

Społeczeństwo nasze, związane ze 
swą, macierzą sercem, myślą i czy­
nem, przeżywa wraz z hraćmi z 
nad Wisły chwile jasne i ciężkie, 
raduje się ich radością i cierpi ich 
cierpieniem. Oddawna już tylko 
smutek i głosy dzwonów pogrze­
bowych dolatują stamtąd nas, któ­
rzy, bezsilni, wyglądamy cudu, co 
z tej najstraszniejszej toni zdołałby 
nas wyrwać.

«W waśni bracia się ruzdarła». 
Po całymi obszarze ojczyzny naszej 
włóczą się zabójcy i rozlewcy krwi 
bratniej i w nieszczęciu i upadku 
narodu szukają szczęścia swego i 
wywyższenia. I nie masz sądu ani 
kary na tę kainową robotę, nie 
masz opamiętania ani postrachu.

«Ojczyzna wszystko przebaczy!» 
wołał niegdyś wieszcz narodu na­
szego, a przypominając dziś te sło­
wa i mierząc myślą ogrom krzy­
wdy, ojczyźnie wyrządzonej, na 
chwilę zwątpiliśmy o tern —- czy 
przebaczy.

Ale... i zbrodnia ma swą logikę, 
logiki tej jednak napróżnobyśmy 
szukali w krwawych czynach na­
szych wywrotowców, bo myśl sza­
lona, że zguba narodu może słu­
żyć za podstawę ich szczęścia, że 
kto sieje nienawiść, ten przygoto­
wuje plon miłości, myśl ta przesta­
je być myślą samą—staje się krwa­
wą i bezmyślną halucynacyą.

Więc i to nawet ojczyzna prze­
baczy.

Kilka dni temu udbył się w 
Warszawie pogrzeb ś. p. Walente­
go Baranowskiego, który padł pod 
ciosami skrytobójcy, jako obrońca 
przyszłości narodu. Na miejsce 
wiecznego spoczynku odprowadził 
bohatera tłum kilkudziesięciu ty­
sięcy tych, co w idei i w czynie z 
nim się jednoczyli i miliony tych, 
co, nieobecni, sercem i myślą by­
li z nimi razem. To sąd najspra­
wiedliwszy nad straszną zbrodnią, 
to wyrok nieodwołalny, wydany 
przez tr\bunal najwyższy - przez 
naród. Po takim wyroku kara jest 
zbyteczną.

I oto dziś juz dostrzegamy pro­
myk słońca wśród ciemności. Do­
wiadujemy się bowiem z pism war­
szawskich, że wydaną została nowa 
odezwa Polskiej Partyi Socyalisty- 
cznej, potępiająca w sposób stano­
wczy mord na ś. p. Baranowskim 
a jednocześnie dochodzą nas wie­
ści o odezwach robotników, wzy­
wających ogół swój do zaprzesta­

nia walk i wzajemnych prześlado­
wań.

Krew ofiar nie poszła na mar­
ne.

Robotnik polsk* pierwszy zrozu­
miał głos zagrobowy tych, którzy 
narodowi życie swe oddali. W u- 
czciwem i nieskalanem sercu pol­
skiego robotnika powstało najpier­
wej pragnienie zgody i uspokoje­
nia, pragnienie ludzi czynu, nie­
zwłocznie w czyn zamienione. Re- 
zoiucye robotnicze, uchwalone na 
odbjdych wiecach, mogą stać się: 
tym cudem, który zdoła wyrwać 
naród z otchłani zguby.

Oto jedna z tych rezoiucyi:
«My, robotnicy zakładów prze­

mysłowych Karola Michlera w 
liczbie 500 osób, przy ogólnem 
zebraniu stanowczo protestujemy 
przeciwko wszystkim walkom 
bratobójczymi

«Postanowiliśmy pomiędzy bra­
cią robotniczą agitować we wszy­
stkich fabrykach dla uspokoje­
nia roznamiętnionych umysłów 
i w tym celu ogól nasz podzie­
lił się na grupy, złożone z so- 
cyalistów i narodowców, i w tym 
duchu bardzo energicznie dzia­
łać postanowili.

^Postanowiliśmy unikać sprze­
czek, roznamiętniających umy­
sły».

«Postanowiliśmy szanować je ­
dni drugich, bez względu na ró­
żnicę przekonań*.

«Gorąco pragniemy, aby robo­
tnicy innych fabryk poszli w 
ślad za nami».
«Postanowiliśmy szanować jedni 

drugich, bez względu na różnicę 
przekonań*.

Musimy to sobie dobrze zapa­
miętać, że wśród rozterki i zacie­
kłości stronniczej -pierwszym, kto 
te słowa wygłosił, był robotnik 
polski.

W. Drogomir.

Przegląd polityczny.

(Skandal kolonialny w N.emczech,—  Ko- 
rupeya biurokracyi niemieckiej. —  Uwię­
zienie m ajora Fischera. —  Cesarz Wil­
helm II i fabrykan t czekolady Menier na 
pokładzie statku Hamburg. —  Bill szkol­

ny w Anglii).
W  Niemczech wybuchnął skandal ko­

lonialny, który przed całym światem 
hańbą okrył biurokracyę pruską. W ia­
domo było dotychczas, że urzędnik pru­
ski jest brutalny, wyzuty ze wszelkich 
uczuć ludzkich, zarozumiały i zły.

Ale n ik t nie przypuszczał, że je s t  ła­
pownik i złodziej. Tym czasem  dziś od­
kryto, że poza tą  surowością i brutal­
nością, z których słynął pruski urzędnik, 
kryje się m oralna zgnilizna. Biurokra- 
cya pruska okazała się na wskroś skor- 
rumpowaną. Jeszcze w roku obecnym 
zasiadał w parlamencie niem ieckim  przy 
stole rządowym, jako reprezentant u- 
rzędu kolonialnego major Fischer. Z 
właściwą pruskim  urzędnikom  butą za­
stępował przed parlam em em  niemie­
ckim rząd kanclerski i domagał się 
podwyższenia budżetu na cele wojsko­
wej int.endentury w koloniach w połu­
dniowo-zachodniej Afryce.

Okazało się, że major Fischer był nie 
tylko zastępcą rządu kanclerskiego lecz 
także płatnym  agentem  firm y Tippel- 
skirch, u  której urząd kolonialny kan­
clerski zamawiał na 8 milionów m arek 
rocznie ubrań dla wojska. Jeszcze przed 
miesiącami poseł z centrum  katolickie­
go Erzberger wykazywał w parlam encie, 
że urząd kolonialny dopuszcza się cięż­
kich nadużyć. Rzeczywistość okazała 
się gorsza od oskarżeń p. Erzbergera. 
Major Fischer pobierał rocznie tytułem  
pożyczek 100,000 m arek od iirmy Tip- 
pelskirch, a dzisiejszy berliński „Vor- 
w arts“ udowadnia, że firma ta  uzyska­
wszy monopol w dostawach dla wojska 
kolonialnego zarabiała po dwa mi­
liony m arek rocznie. Zarobkiem swym 
dzieliła się atoli firm a Tippelskirch nie- 
tylko z majorem Fischerem  lecz z całą 
bandą urzędników pruskich. „Vor- 
w arts“ wykazuje, że poza firm ą Tip­
pelskirch stoi cała anonymowa banda 
wysokich dygnitarzy  pruskich, w tej 
liczbie czynny m inister pruski. Naj­
wyższy urzędnik pruski cichym  wspól­
nikiem firmy, której rząd kanclerski 
oddaje monopol dostaw dla wojska: oto 
wymowne świadectwo pruskiej korup- 
cyi.

Już oddawna o polityce kolonialnej 
niemieckiej krążyły głuche wieści, że 
jest to kom andytowa spółka pruskich 
dygnitarzy z wielkimi kapitalistam i, 
k tóra wyzyskując słabość cesarza W il­
helm a II do wielkich planów koloniza- 
cyjnych, popiera wszystkie awantury

kolonialne i zarabia na tern te same mi­
liony, które państwo trą d

W  koloniach afrykańskich znajduje 
się obecnie 6,000 Niemców. W roku 
1904 Niemcy wydały na kolonialne ce­
le 149 milionów m arek a od roku 1880 
do dziś kolonie afrykańskie kosztują 
Niemcy przeszło m iliard m. to znaczy 
każdy z tych 6,0u0 kolonistów niem ie­
ckich kosztuje skaro państw a 166,000 
m. i za tę sum ę nałożoną na ludność 
państwa niemieckiego banda kolonistów 
w rodzaju nowożytnych konkw istado­
rów, banda von T rotha’ów i Jesków 
von Puttkam erów  prowadzi rzemiosło 
tępicieli i katów murzynów Hottento- 
tów i Herrerów a szerzy cywilizacyę 
pruską w Afryce, dopuszczając się s tra ­
sznych okrucieństw , gwałtów nieludz­
kich i bestyalności których dowodem 
były udowodnione skandaliczne sprawy 
oficerów pruskich Petersa, Leista, We- 
hlana, Schrodera, Arenberga, Horna, 
Bessera, Kannenberga, T hi ery, a w obe­
cnej chwili pułkownika Jesko von Putt- 
kam era i m ajora Fischera

Cesarz W ilhelm podróżuje na morza 
północnem i w swych wycieczkach 
m orskich miewa róźn*. przygody. Kie­
dyś przed laty spotkał się z fabrykan­
tem  czekolady, słynnym  z reklam y „Me- 
nier“, który  obwoził był niegdyś swego 
przyjaciela, zmarłego już dziś prezyden­
ta m inistrów  francuskich, W aldeck- 
Rousseau. Cesarz W ilhelm chciał po­
znać wielkiego francuskiego polityka 
i zaprosił W aldeck-Rousseau i Meniera 
na swój jach t na śniadanie. Stąd zna­
jomość z fabrykantem  czekolady, p. 
Menier, który zarazem je s t także poli­
tykiem , nie tak wielkim, jak cukierni­
kiem, ale zawsze jes t deputowanym 
izby francuskiej i należy do stronn i­
ctw a radykalnych socyalistów Obecnie 
znów spotkali się na morzu pod Ber­
gen cesarz W ilhelm i czekolac nik Me­
nier, który na swym  wspaniałym ja ­
chcie „A riana“ miał licznych gości, 
piękne panie paryskie i redaktora „In- 
dependance Belge“, p. Gastona Berardi. 
Cesarz W ilhelm zaprosił całe towarzy­
stwo z „Ariana" na swój okręt „Ham- 
bu rg“ i spędził z wesołymi Francuzami 
kilka godzin na ożywionej pog; dance
0 modach i polityce. Gaston Berardi 
natychm iast ugłosił szczegóły rozmowy 
z cesarzem W ilhelmem w „Figarze11
1 „Matinie". Co mówił o modzie, to nas 
mniej zajmuje—dla czytelniczek doda­
my, że W ilhelm Ił iest zajadłym  nie­
przyjacielem wysokich kapeluszy i kró­
tkich spódnic trotteuse. O polityce nie 
mówił wiele. W spomniał o WaldecK- 
Ronsseau, którego nazwał wielkim po­
litykiem  i dodał, że ubolewał nad jego 
śmiercią, gdyż swą osobą wywarł na 
cesarzu głębokie wrażenie. O swym 
stosunku do Francyi mówił cesarz 
W ilhelm, że źle był rozumiany, że ni­
gdy źle nie był dla Francyi usposobio­
ny, że jego myśl spaczoną rozniosły 
w zeszłym roku dzienniki, że wogóle 
dzienniki temu są winne, że cesarz 
W ilhelm  w Paryżu je s t zapoznany i 
niezrozumiany. Nastąpiła filipika prze­
ciw dziennikarzom, którzy jakoby jedyni 
na świecie pełnili wielki urząd kiero­
wników opinii publicznej bez żadnego 
poczucia odpowiedzialności i bez dowo­
du uzdolnienia. Na co złośliwie zauwa­
żył „M atin‘‘, że jeszcze są inne zawody, 
w których nie potrzeba składać dowo­
du uzdolnienia, np. zawód dziedzicznych 
królów.

Następnie mówił cesarz o wojnie ro­
syjsko-japońskiej. Wydawało m u się, 
że wybuch tej wojny przewidywał i że 
pewnym był, że Japończycy zwyciężą. 
Cesarz W ilhelm douał, że Niemcy po­
zostają w stosunkach przyjaznych tak 
z Rosyą, jak  z Japonią, lecz że nie na­
leży się łudzić: stoimy wobec nowrej 
potęgi, k tóra się urodziła na- polu bitw 
i pewnego dnia wmiesza się w sprawy 
europejskie i zmusi Europę, żeby się z 
nią liczyła.

— Któż nam zaręczy, że pewnego 
dnia, kiedy my obradujemy nad roz­
wiązaniem kw estyi kreteńskiej, nie zja­
wi się na horyzoncie adm irał japoński 
i nie zażąda, aby go przypuścić do tych 
naszych obrad.

Obdarowawszy obecne przy obiedzie 
Francuzki pięknymi bukietami, cesarz 
W ilhelm pożegnał się ze swymi gość­
mi i — zniknął na horyzoncie morza 
Północnego.

Zawsze pełen teatralnego efektu  — 
zawsze z wielkim gustem .

Dziś parlam ent angielski został odro­
czony na ferye, nie zam knięty  i w po­
czątkach października zjedzie się na 
dalszą sesyę. Parlam ent angielski, po 
ukończeniu dyskusyi budżetowej, u- 
chwalił bill szkolny. Je s t to now^ krok 
na drodze reform  liberalnych, przez 
które obecnie Anglia przechodzi. Nau­
ka początkowa dotychczas była w An­
glii rzeczą samorządu — władza cen­
tra lna do tego się nie mieszała Obe­
cnie rząd liberalny wniósł bill szkolny 
i przejął na siebie szkoły początkowe. 
Szkoła angielska będzie bezwyznaniową 
nie w tym sensie, żeby nie uczyła re- 
ligii, lecz w tym, że nauka reiigii mo­
że być w szkole udzielaną nie przez 
nauczycieli szkoły, lecz przez stowarzy-
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szenia religijne różnych wyznań. Tah 
więc, je s t  to zwycięstwo Kościoła kato­
lickiego w Anglii, k tóry obok Kościoła 
anglikańskiego będzie miał swych nau­
czycieli religii katolickiej. Nie łatwem  
było w protestanckiej Anglii uzyskać 
Kościołowi katolickiem u katedrę w szko­
le publicznej. Lecz duch libeializm u i 
duch tolerancyi przeszkody wszystkie 
złamał i obecnie Anglia daje przykład 
zupełnego liberalizmu w swej szkole. 
Nonkonfirmiści chcieli zagarnąć cały 
wpływ w szkole dla siebie. Liberalna 
większość parlam entu udarem niła te 
zamiary sklerykalizowania w duchu 
nonkonformistów szkoły angielskiej.

Obecnie każde wyznanie może uczyć 
w szkole publicznej, żaden A nglik nie 
może być zmuszony do nauki religii ja ­
kiegokolwiek wyznania - Wolność su­
mienia zupełna.

w.

Nieudane próby.
(Od własnego korespondenta „Dzienni­

ka Kijowskiego).

Petersburg 9 sierpnia.

Strajk powszechny, proklam owany 
przez kom itet centralny partyi soc ja l­
dem okratycznej, nie udał się zupełnie.

W poniedziałek i wtorek strajkowały 
niektóre fabryki, dziś jednak  już wszy­
scy robotnicy powrócili do pracy. W7 
śródmieściu, przez cały czas trwania 
strajku nie odczuwało go się wcale, 
jedynie na W asylkowskiej wyspie były 
wypadki gwałtów nad dorożkarzami 

i pomniejszymi warsztatam i pracy. Po­
za tem, w Petersburgu  mieliśmy zwy­
kły apatyczny nieco spokój. Pierwsze 
wiadomości z Kronsztadu i Sweaborgu 
poruszyły nieco ludność, ale ten „re­
wolucyjny" nastrój, jeśli go tak na­
zwać można, rozpłynął się rychło w ni­
cość. Oręż powszechnego strajku stę­
pił się, bo używano go zbyt często 
i lekkomyślnie.

W prawdzie i dziś jeszcze tu  i owdzie 
przebąkuje się o lym „jednym jeszcze", 
„ostatnim " strajku powszechnym, k tó ­
ry m a poprzeć jakąś stanuwczą, osta­
tnią rewolucyjną akcyę, wymienia się 
nawet jej datę — koniec sierpnia st. 
st. Ale w te „kalendarzowe" daty wy­
buchu rewolucyi n ik t ju ż  dziś nie wie­
rzy. -Przypomnijmy sobie tylko, jak  to 
ku końcowi zimy rozchodziły się gro­
źne szmery o tem, co będzie na wio­
snę, a wiosną szeptano sobie na ucho: 
co to będzie na żniwa. Ale obydwie 
daty minęły bez jakichś nadzwyczaj 
nyoh wydarzeń. Rewolucya ma swoje 
prawa, które nie stosują się do kalen­
darza. Nie stosują się nawet do wa­
żnych, zdawałoby się, wydarzeń. Boć 
n ik t nie spodziewał się chyba, że po 
rozpuszczeniu Izby nastąpi spokój, że 
potem pizyjdą wprawdzie wypadki w 
Sweaborgu i w Kronsztadzie, ale nie 
będą już one w [związku z Dumą, że 
wreszcie próba nawiązania do tych wy­

padków strajku, powszechnego okaże 
się najzupełniej nieudaną.

Jeżeli jednak  fiasco s tra jku  powsze­
chnego jes t * chwilową ' choćby klęską 
revVolucyi, to rząd również me ma po 
wodow do tryum fu. W cześniej jeszcze 
bowiem m iał on swoją „nieudaną pró­
bę" ‘— sformowania gabinetu z działa- 
czów społecznych. Okazuje się więc, 
że rząd znajduje się znowu w tem sa­
mem położeniu, w jakiem  znalazł się 
od czasu dymisyi ks. Swiatopełk-Mir- 
skiego; rząd nie może liczyć na współ­
działanie żadnych, m ających m ir w 
społeczeństwie, czynników, pozostawio­
ny jest znowu najzupełniej siłom wła- 
snym. Znowu więc w społeczeństwie 
jes t niew iara w możliwość osiągnięcia 
reform na drodze pokojowej, znowu 
zjawia się fatalna pewmość, że zapowia­
dający wolność obywatelską m anifest 
pozostanie tylko na papierze, a w rze­
czywistości — stany wojenne, przepeł­
nione więzienia, nahajki i kule. I zno­
wu zjawia się pytanie: kiedyż się skoń­
czy nareszcie ten stan  nieznośny? Czy 
wszelkie próby wyjścia z obecnego po­
łożenia okażą się zaw7sze „nieuda­
nem u1

A S.

; r

w u  v n
Od otwarcia operacyi handlowych, to 

je s t począwszy od listopada 1895 roku 
do 3 listopada 1905 roku, bank wło- 
ściański nabył- na rachunek kapitałów 
własnych 935,513 dziesięcin ziemi, za 
cenę 65,448,782 rubli, co - wynosi 
przeciętnie 70 rubli za dziesięcinę. Naj­
wyższym ukazem  z dnia 3 listopada 
1905 roku polecono bankowi wdościań- 
skiem u wydawać świadectwa w celu 
otrzym ania środków na zakup m ają­
tków; od tego to czasu datuje się 
wzmożona podaż ziemi ze strony oby­
wateli ziemskich. Od d. 3 listopada 
1905 roku do 1 czerwca 1906 roku ogó­
łem  do w szystkich wydziałów banku 
włościańskiego, zgłoszono do sprzeda­
ży 1,432,700 dziesięcin ziemi, w 
tem za 4,148,000 dziesięcin żądano 
523,671,532 ruble i 284,700 dziesięcin 
bez oznaczenia ceny. Do dnia 1 lipca 
roku bieżącego z wydziałów1 miejsco­
wych przelano do centralnego zarządu 
banku 1,660 spraw, to jest ogółem 
2,446,529 dziesięcin ziemi zaofiarowa­
nej do sprzedania; z tych obecnie roz­
patrzono 1,159 spraw1, dotyczących 
1,844,354 dziesięcin ziemi, i oczekuje 
decyzyi jeszcze 492 sprawy, dotyczące 
580,951 dziesięcin,

Z liczby spraw rozpatrzonych: 1)
Odrzucono kupno 204 m ajątków P ogó­
łem 307,388 dziesięcin. 2) YV kwestyi 
kupna 24 majątków, ogółem 108,598 
dziesięcin zażądano z wydziałów infor- 
m acyi uzupełniających, i 3) Zatwier­
dzono kupno reszty majątków, w1 li­
czbie 931, ogółem 1,428,368 dziesięcin. 
W 404 wypadkach tranzakcyi sprzeda­
jący porozumieli się już z bankiem, 
który nabywa od nich 815,709 dziesię­

cin za kwotę koło 93,000,0oo rb., płacąc 
jirzeciętnie po 113 rubli za dziesięcinę.
1 Największą ilość tranzakcyi zawarto 

w guberniach: połtawskiej, charkow­
skiej, chersońskiej, besarabskiej, sara­
towskiej, penzeńsluej i samarskiej. W 
przemysłowych okręgach gubernii środ­
kowych, w Królestyue Polskiem, na 
Kaukazie, ' a także w miejscowościach, 
w których niedawno utwarto filie ban­
ku, niewiele dotąd zawarto tranzak­
cyi. Najwyższą cenę przeciętną, w y­
noszącą około 200 rubli za dziesięcinę, 
płacono przy skupie ziemi w guber­
niach: połtawslaej, besarabskiej, ch a r­
kowskiej i chersońskiej' najniższą zaś 
cenę przeciętną, coś koło 8 rubli za 
dziesięcinę, dawano w guberniach oren- 
burskiej i perm skiej.

Motywy, jakim i bank kierował się, 
odrzucając propozycye do kupna zao­
fiarowanych mu majątków, są następu­
jące: ceny zbyt wysokie, obdłużenie
majątków ponad ich -wartość, warunki 
utrudniające podział m ajątku na go­
spodarstw a włościańskie i nareszcie 
umowy długoterminowe, obniżające war­
tość majątkową.

Z wycieczki 
do Finlandyi.

^  ” II.
Finlandya w obecnej chwili przed­

staw ia dla mnie ciekawą i bardzo rzadką 
stronę; mało kto zwraca uwagę na 
fakt, który tam  zaszedł niedawno-,, .-i 
który w art je s t  wielkich i głębokich 
studyów. Oto niedawno pozyskała ona 
konstytucyę bajecznie liberalną, tak li­
beralną, ja k  żadne z państw  Europy 
zachodniej.

Przedewszystkiem powszechne prawu 
głosowania, bezpośrednie, równe (pro- 
porcyonalne), tajne i... bez różnicy płci. 
Tego dotąd nigdzie w Europie niema. 
Nim w’e Francyi i Niemczech białogło­
wy wywalczą sobie prawa polityczne— 
białowłose obywatelki skalistej Finlan- 
dyi zasiadać będą w^sejmie narodowcy m, 
radząc o budżecie, sprawiedliwości i o- 
świacie... Może i portfel jak i uzyskająń 
Przynajmniej prawo im tego nie broni, 
a ci Fmlandczycy, z którymi rozmawia­
łem, są jaknajprzychylniej dla płci, do­
tąd słabej, a obecnie równouprawnionej, 
usposobieni. —

Kwestya, czego można oczekiwać po 
tej reformie, interesowała mnie przede­
wszystkiem; pytałem przeto wszystkich 
i wszyscy dali odpowiedź jednobrzm ią­
cą: tylko dobrych rezultatów. Mówił 
to samo i ksiądz Christiansen, proboszcz 
katolicki, mówili staro- i młodo-szwe- 
dzi, staro- i młodo-finnowie. Domy­
ślano się, że nic innego nie powiedzie­
liby i „socyały", których już nie m ia­
łem czasu interwiewować.

Co więcej, o ile ze wszystkich zdań 
mogłem wymiarkować, kobiety przy 
wyborach dodadzą (wredle przypuszcze­
nia ogólnego) nieco elem entu konser­
watywnego.

— Kobiety — mówił ksiądz Christian­
sen, stanowią u nas żywioł bardzo

dodatni i wogóle, od chwili wpro­
wadzenia ich do szkół średnich i wyż- 
sz jch  (w elem entarnycu oddawna były 
dopuszczane) razem z chłopcami, wpływ 
ich daje się odczuwać na .każdym  kro­
ku. Obyczaje studentów7 stały się bez 
porównania kulturam iejsze; ich dzikość 
poprzednia i knajpiarstw o, przypomina­
jące burszów niemieckich, zatarło się 
niemal zupełnie, i jeśli ' dziś student 
finlandzki jes t chlubą swego społeczeń­
stwa, to w znacznej części zawdzięcza­
my to wspólnemu wychowaniu z ko­
bietami.

— Czy jednak  ksiądz proboszcz nie 
uważa, że takie blizkie obcowanie dwóch 
płci, zwłaszcza w wieku ‘ przełomowym, 
może...

— Wiem, o co panu chodzi. Otóż 
zdaje mi się, ze nic podobnego nasze­
m u społeczeństwu nie zagraża. Samo 
obcowanie od dziecka, wywołuje zaży­
łość blizką, serdeczną .przyjaźń nawet 
między koleżanką i kolegą — ale nie 
słyszałem o żadnym  dotąd wypadku, 
aby ta  przyjaźń m iała przejść granice, 
wskazane przez etykę. Nasze kobiety 
są wogóle energiczne i samodzielne...

— I kulturalniejsze, księże probo­
szczu. Może i klim at północny działa 
jakoś inaczej, bo u nas, kto wie, czy 
szkoły mieszane nie pociągnęłyby za 
sobą pewnych przesadnych obaw w 
społeczeństwie.

— To chyba z początku. Wiem, że 
Polska jest krajem ' cywilizowanym i, 
co bardzo ważne, katolickim; może być 
że na razie, gwałtowny przewrót pocią­
gnąłby i u was jak ieś wybryki, ale do­
bre wasze tradycye muszą zwyciężyć i 
nie potrzebujecie się bać tak  bardzo tej 
emancypacyi, o k tórą dziś kobiety tyle 
gwałtu podnoszą!

W szakze i w Finlandyi nie zawsze 
było pod tym  względem dobrze. Cza­
sy bobrikowskie nałożyły tu piętno i 
na szkołę. Zdaniem szanownego pro­
boszcza, te kilka lat aplikowania „cy- 
wdlizacyi" z nad WTołgi i Newy, nie po­
zostały bez, śladu; pozostawiły pewien 
rozdźwięk i w szkole, dokąd już zaczę­
li się wdzierać rosyjscy „pedagodzy" 
Na szczęście minęło już niebezpieczeń­
stwo i oswobodzony od nieproszonycń 
opiekunów kraj może swą szkołę pro­
wadzić tak, jak  sam chce, i liczyć się 
jedynie z usposobieniem i popędami 
własnego społeczeństwa.

Proboszcz Christiansen jes t wogóle 
bardzo sympatyczny. Finlandczyk — 
Szwed, urodzony w wyznaniu pr )- 
testanckiem , porzucił je, przekonawszy 
się o jego bezduszności. Bywał dużo 
po świecie — wdada doskonale języka­
mi; włoskim, francuskim  i niemieckim, 
prócz swoich dwóch, to je s t szwedzkie­
go i fińskiego. W  Helsingforsie osie­
dlił się niedawno.

Co do kościoła protestanckiego, uw a­
ża go jako przeżytek, jako instytuoyę, 
dotąd, ściśle państwową; w Finlandyi 
bowiem, duchowieństwo, jako stan od­
dzielny, zasiada w sejmie i wykonywa 
w kraju pewną .część władzy adm ini­
stracyjnej. Ten urzędowy charakter 
ogrom nie w p łyn ął na osłab ien ie m oral­
nego autorytetu  Kościoła panującego i 
dziś Kościół ten  nie zadowolili nikogo,

kto by w ; nim  szukał pierwiastków, 
ożywczych dla ducha.1..
■ Ks. Christiansen sądzi, że z chwilą 
oddzielenia Kościoła od państw a (co 
prawdopodobnie nastąpi wkrótce), ka­
tolicyzm w Finlandyi ma nadzwyczaj 
szerokie pole.

Za wielką przeszkodę na drodze po­
stępu, uważa ks. Chr. socyal-depiokra- 
tów z ich „czerwoną gwardyą". Uwa­
ża to za obcą zupełnie naleciałość, za 
chorobliwy wytwór teoryi, k tóra w 
praktyce kolosalne szkody przynosi.

„Społeczeństwo nasze, pomimo dro­
bnych nieporozumień narodowościo­
wych, jest jediiolitem i pragnie prze- 
dewszystkiem  wprowadzić . łao i pra- 
wno-państwowy porządek. Że nie je 
steśm y zacofańcami — to chyba nasze 
nowe prawo wyborcze,Bprzyjęte prawie 
bez opozycyi, tego najlepiej dowodzi. 
Pragniem y rozwoju i postępu racyonal- 
nego i stopniowego, i po tej drodze 
konsekwentnie kroczymy. Tymczasem, 
ledwo pozbyliśmy się naszych „kultur- 
tregerów", ledwo zaczęliśmy po nich 
dom nasz do porządku doprowadzać, 
zjawili się socyal-demokraci i pchają 
nas, wbrew naszej woli i wbrew wszel­
kim  interesom , do lewolucyi, k tóra nie 
da nam nic dobrego, a może na kark 
sprowadzić znów całą biedę...

Nie jest dobrze usposobionym wzglę­
dem socjalistów  ani dr Lille, redaktor 
„Nya Pressen", ani pan Prokope, współ­
pracownik „Huvfustadbladet, ani pan Sa- 
wolamen, „ugodowca" z fińskiej: „Uusi 
Sum um etar"—ani wreszcie najbardziej 
przez Ros.yan znienawidzony, popularny 
i znany pan Konni Zilliacus. 

i Co więcej, socyaliści nie m ają tam  
nawet takiej większości zwolenników 
między robotnikami, jak  u nas; samo­
poczucie”  narodowe i uświadomienie 
niebezpieczeństwa, jakiem  czerwona 
międzynarodówka grozi poszczególnym 
krajom , jes t tam  coraz silniejszem i 
dziś po stronie socyalistów staje zale­
dwie nieznaczna większość, i to tylko 
robotników fabrycznych. A jednak nie 
można powiedzieć, żeby tam wszy­
stkim  było już zupełnie dobrze, żeby 
nie było biedy.

„Kwestya agrarna mówił dr Lille— 
istnieje u nas także, ale nic w tak  o- 
strej formie, jak  w Rosyi; nasze gospo­
darstw a są, bądź co bądź, o wiele le­
piej prowadzone, ale za to ziemia jest 
gorsza. Dużo jej, to prawda, ale skalista, 
nieurodzajna, zimna...". ,

W każdym razie*nikt me wątpi, że 
z czasem, i to prędko już, zmieni się 
na lepsze położenie jiracowników rol­
nych, że piawdziwię. demokratyczny u- 
strój sprowadzi tę pokojową ewolucyę 
stosunków agrarnych, bez żadnych 
przewrotów, bez w7strząśnień, które za­
zwyczaj ten tylko skutek wywierają, 
że dużo niszczą, a nic nie budują.

Kwestya wyborów i wprowadzenia w 
życie nowej ordynacyi interesuje nas 
bardzo żywo.

Zwłaszcza owa proporcyonalność w y­
borów ma dla nas wielkie znaczenie, 
boć i my na, Litwie i Rusi, tak samo 
jak  Szwedzi w Finlandyi. stanowimy 
siłę ku lturalną—nie zaś liczebną. Szcze­
gólniej hr. Grocholski dopytuje się o 
sposób zrealizowania tej proporeyonai-

ności, ale na to n ikt nie um ie odpo­
wiedzieć. Prawo dopiero co zostało 
ogłoszonem, raczej zasadniczo—a szcze­
góły, może nawet i opracowane, me są 
jeszcze szerszej publice wiadome.

Trudno jest w kilkudniowej wycieczce 
kraj poznać; nie wystarczy do tego ro ­
zmowa naw et z tak  wybitnym i i ob- 
znajmionymi ze stosunkam i ludźmi, ja ­
kich m yśm y widzieli.

Niemniej jednak, wrażenie pewne 
zostaje, i to tem  silniejsze, im więcej 
odczuwa się daną sytuacyę przez ana­
logię z własnemi sprawami.

To też i dla mnie leitmotiwem roz­
mów i wywiadów (nieoficyalnych, ale 
przygodnych) było ciągłe porównywa­
nie, ja k  to jes t u  nas, a jak u was? Że 
zaś „oni" doszli do tego, co jest na- 
szem niedoścignionem, bodaj, m arze­
niem, przeto tem chętniej, tem  skw a­
pliwiej radzibyśmy się wszędzie wci­
snąć, wszystko zbadać.

Przed laty 26-ciu, z rozporządzenia 
A leksandra Ii-go, tworzono arm ię fin­
landzką.

Pam iętam , choć dzieckiem byłem 
wówczas, jak kilku oficerów Finland- 
czyków, pp. Eneghelm  Biorling i paru 
innych, do tego czasu służących w woj­
sku rosyjskim  przejeżdżało przez nasze 
strony, aby wrócić do ojczyzny i służyć 
dalej w szeregach własnych wojsk. P a­
m iętam  ich radość i rozmowę, jaką  
mieli z moim dziadkiem, weteranem  z 
31 roku. 1

U nas iepresya była w pełnym bie­
g u  Jeszcze rany 63 roku nie zabli­
źniły się, kiedy Podlasie zostało zlane _ 
krw ią i łzami „nawracanych" un itów ,’ 
w W arszawie już siedział Apuchtin— 
Litwa i Ruś jęczała pod coraz to sroż- 
szym batem

Nic dziwnego, że widok szczęścia 
innych wzbudzał w nas zazdrość, że 
czuliśmy żal do losu, który innym  da­
je  wszystko, a nam ostatnią koszulę 
zabiera.
Nff,Myśmy nie robili powstania — byli­
śmy lojalni—więc dają nam  swobody, 
bo są nas pewni"—mówili oficerowie 
finlandzcy.

Na razie uw ierzyłiśm y temu, ale dziś 
już takie nauczki moralne nie robią na 
nas wrażenia.

Finlandya była spokojną i lojalną i 
pomimo to posłali jej Bobrikowa. Rzu­
cała bomby i powstała w obronie swych 
praw — i wrócili jej wszystko, prócz 
armii.

Dali jej nawet więcej, bo pozwolili 
ułożyć sobie własną konstytucyę, po­
zwolili urządzić się tak, jak  sam kraj 
tego pragnie.

Sprawy pelskie.
Z Królestwa.

(Ze statystyki. — Napad. — Morderstwo. — W rze 
nie w szpitalach).

W edług „Nowej Gazety", w ciągu 
m iesiąca lipca r. b., zanotowano w W ar­
szawie zabójstw (od kul rewolwerowych 
i karabinowych) 57.

Alcybiades i szewc.
Noc zapadała, gdy demagog Nepios 

wracał ze zgromadzenia ludowego na
Pnyksie do domu. Srebrny księżyc 
oświetlał senDe marmury gmachów. Ca­
ła okolica Aten, od szczytu Akropolu aż 
do drzemiących w głębi zatoki błęki­
tnych wzgórz Salaminy, pokryta była
jakąś przecudnie srebrzystą, przedziw­
nie jasną mgławicą. Tylko złota włó­
cznia Pallady iskrzyła się wyraźnie, 
jak  pochodnia.

Na ulicach panował ruch. Snnny
spokój nocy nie ogarnął Ateńczykow. 
Przyniesiona przez błędnych podróżnych 
wieść o fatalnej porażce Niejasza pod 
murami Syrakuzy, okazała się bolesną 
prawdą. Od rana na Pnyksie odby­
wało się zgromadzenie ludu. Od rana 
z trybun gardłowali namiętnie demago­
dzy, gardłowali w rzeczywistości nada­
remnie: nikt ich prawie nie słuchał, bo 
przejęty wiadomością o klęsce, pełen 
gwałtownej nienawiści do stronnictwa 
Niejasza, lud zawczasu oklaskiwał swych 
przywódców. Każdy wiedział, że ża­
den mówca nię powie nic innego, nad 
powszechną myśl, a myślą tą było - -  
śmierć zdrajcom eupatrydom!. .

Nepios, szewc z zawodu i wyznawca 
nieboszczyka KI eona, dostał się prze­
bojem na trybunę. Mówił długo o 
czemś, czegoby powtórzyć nie mógł. 
Nawoływał tłum, by szedł palić pałace 
Niejasza i byłby zapewne odniósł pożą­
dany skutek, gdyby nie przemowa in­
nego demagoga, który przekonał ze­
branie o konieczności złożenia natych­
miastowej ofiary Atenie-mścicielce. 0 -  
było się narazić bez grabieży. Nepio- 
sa jednak niósł rozhukany tłum aż do 
poblizkiego szynku, gdzie grono przy­
jaciół i kolegów oczekiwało szczęśliwe­
go szewca, by powinszować mu zupeł­
nego tryumfu.

Nepios, po złożeniu godnej ofiary, 
nie na ołtarzu Ateny-mścicielki co- 
prawda, lecz wesołego Dyonizosa, w ra­
cał w rpzkosznem odurzeniu, pijany i 
spocony, do własnego w arsztatu, znąj- 
dująbego się w1 jednej z krętych uli­
czek faleroriskiego portu.

Nie spodziewał się gości o tak póź­
nej godzinie, strasznem przeto było je ­
go zdumienie, gdy po przybyciu du do­
mu zastał młodą swą żonę, Timandrę, 
nie w7 gineceum, gdzie od kilku godzin

powinna była się znajdować, lecz w 
głównej sali, siedzącą u w7ezgłowia 
bardzo przystojnego młodzieńca, , wy­
glądu— Spartańczyka... -

Gdy go ujrzeli, nie zmieszali się 
wcale, owszem, wybuchnęli wesołym 
śmiechem. Nepios poznał w7 cudzoziem ­
cu dawne bożyszcze tłumu, obecnie ska­
zanego zaocznie na śmierć, Alcybia­
desa.

Ogarnął go gniew na świętokradcę, 
który, wbrew wyrokowi ludowego 
sądu, zuchwale w Atenach przebywał, 
ogarnął go zarazem lęk, bo przypo­
mniał sobie, że obstalowanych przed 
wojną koturnów piety]ko nie zrobił, 
lecz wzór do nich, przecudną nogę A r­
temidy, pendzla Połiguota, którą Alcy­
biades wielce cenił, sprzedał tłustemu 
handlarzowi zboża z Megary. Wie­
dział, że z Alcybiadesem żartów niema, 
więc chociaż bardzo chciał • wyrzucić 
za drzwi zuchwalca, by na osobności 
z żoną się rozprawić, postanowił je­
dnak politykować.

„Bądź pozdrowiony, synu Klinjasza— . 
rzekł — jakie szczęśliwe bóst wa spro­
wadzają cię w moje progi?A

„M arynarz Sofronides, piękne biodra 
twojej Timandry i zakład z królem 
Agisem1 £ — odparł Alcybjades.

„Jakto?“ .
„Sofronides— bo mię wiózł; Timan- 

dra-— bo do niej tęskniłem, a o zakła­
dzie /  Agisem opowiem ci obszerniej, 
a ty staraj się odrazu zrozumieć... 
Pewnego razu za czarną polewką brr..., 
król Agis, który się na mnie gniewa 
za to, że mu żonę bałamucę, opovvie- 
dział mi o twoich występach kraso­
mówczych na Pnyksie i o twej nowej 
roli demagoga. Rzekł do mnie z prze­
kąsem: godnych masz następców, Alcy­
biadesie, oto partacz Nepios kieruje 
opinią Aten. Odparłem mu, że parta­
czem nie jesteś i obuwie wcale nieźle 
szyjesz, a że występujesz na Pnyksiej 
niema w tem nic dziwnego; przecie 
Kleon nie był nawet szewcem, tylko 
garbarzem, a lud go uważał za boży­
szcze... Powiedziałem też, ze jesteś w 
miarę głupi, by zyskać poklask na 
Pnyksie, żo ze . względu na wielką 
wprawę w łajaniu Timandry i czela­
dników, musisz mówić nader kwieciście, 
i że dałbym pół życia, by chociaż raz 
cię usłyszeć. Na to Agis zauważył, że 
przyjemność taka kosztowałaby mię nie 
pół, ale całe życie, bo obecność moja 
w Atenach, z powodu wydanego na

mnie wyroku, byłaby conajmniej wę­
drówką nad brzegi Kocytu, i żo dobrze, 
iż się w tę podróż nie wybieram. Na­
turalnie powiedziałem mu, że pojadę, o ile 
zeuhcę, on nie chciał mi uwierzyć; żo­
na jego, Tiinea, bardzo we mnie zako­
chana, rozpłakała się, ale zakład stanął 
i oto jestem w Atenach. Byłem na 
Pnyksie i zachwycałem się twoją mo­
wą. Potem skierowałem swe kroki do 
twego domu, by po złożeniu hołdu mę­
żowi, złożyć takowy jego żonie. Dzię­
ki temu widzisz mię u siebie, o naj- 
wspaniilszy z szewców ateńskich!“ .

Nepios nie wiedział, czy ma zawia­
domić archonta o przybyciu skazańca, 
czy też prowadzić dalej rozmowę z 
niebezpiecznym gościem.

„Dom mój— rzekł wreszcie—jest za­
wsze otw arty dla sławnego pogromcy 
Katany. Czem ci mogę służyć, wspa­
niały synu Klinjasza? Może skromny 
posiłek..
' "„Posiliła mię boska Timandra, ty 

zaś, Nepiosip, sprawisz mi najżywszą 
przyjemność, jeśli mi wytłómaczysz pa­
rę szczegółów dzisiejszej swej przemo­
wy, których zrozumieć nie mogłem.

„P y taj, Alcybiadesie— zawołał unie­
siony dumą i radością szewc.

„Dlaczego namawiałeś lud do pod­
palenia domu biednego niedołęgi Ni­
ej asza?i£.

— Bo przegrał bitwę pod Azina- 
rem.

„Lecz przegraną opłacił życiem.
— Należał do stronnictwa arysto­

kratów.
„Więc to jest winą?
— Największą... przytem był on 

najbogatszym obywatelem Aten, miał 
cudny; pałac, obszerne włości, tysiące 
niewolników w kopalniach Lauryonu. 
Ani tacy zasłużeni ojczyźnie mężowie, 
jak ja  lub Agarokles, ani żaden inny Ateń- 
czyk nie ma takich bogactw7... To nie­
słuszne...

„ J a  nie mam teraz ani ojczyzny, 
ani domu, ani żony... ty  masz to wszy­
stko, ustąp mi zatem chociażby jedną 
Timandrę...

— Z jakiej racyi? W arsztat odzie­
dziczyłem po ojcu, a Timandrę dali mi 
jej rodzice...

;,Nicjasz również zawdzięczał skarby 
swoje pracy i zdolnościom ojca swego, 
Nikeratesa.

— Miał ich zadużo.
„Żebrak Omestos twierdzi, że ty 

masz za dużo.

— Jesteś sofistą, Alcybiadesie. La 
piesz mię za słowa.

„W cale 'nie... PJ jesteś laczej sofi­
stą, bo do jednej parasangi chcesz sto­
sować dwie różne miary...

Ale powiedz mi jeszcze, dlaczego w 
mowie swej dziękowałeś bogom za po­
rażkę Ateńczykow? —

— Bo porażka zabiła partyę Ni­
ej asza.

„Nie martwdsz się więc klęską 
Aton?“ .

Cieszę sie upadkiem arystokra­
tów.

„D obrzej a c/.y wriesz, że Sparta 
wysyła swych hoplitów7 dla podbicia 
Attyki?A

— Słyszałem. I cóż?
„Jeżeli Lacedfimończycy- zastaną u 

was niezgodd, podbiją was z łatwością
zostaniecie niewolnikami Sparty.
— Wolą Spartar od arystokratów.
„Nic cię zatem nioobchodzi niepo­

dległość twrego narochir. - ~
— P ragnę niepodległości ludu.
„W  niewoli u Spartanczyków?A
— Wszystko jedno gdzie, bylebyś­

my byli równi ty i ja ...

„To trudno... J a  zawsze zostanę 
Alcybiadesem, ty — szewcem Nepiosem, 
a Timandra — Timandrą... Kleon, po­
mimo szalonej energii, nie 'dorównał 
Milcyadesowi... ; Prodikos niewart So­
kratesa... Aspazya, jak  twierdzą zło­
śliwi, nagością swoją przebłagała sę­
dziów, gdybyś ty zrzucił chlamidę, naj­
wyżej uzyskałbyś w naddaiku do w y­
roku baty za nieprzyzwoite zachowy­
wanie się przed sądem... Nie mógł­
byś być również mną, jak  ja tobą, ta ­
ka już kolej rzeczy, kochany Nepio- 
sie... Gdybyś odebrał całe mienie czło­
wiekowi i oddał innym, zostanie w nim 
coś, czego inni nie mają i co go nad 
innych wywyższyć może... I ty dla 
tak problematycznej równości gotów 
jesteś poświęcić wspaniały gród Ce- 
kropsa, sławę (Jymonów i Arystyde- 
sów, cuda Kalamisa, Fi dy as z a i Mi­
rona?

— Mało mię to wszystko obchodzi, 
prawdę powiedziawszy.

„W ołałeś jednak na Pnyksie a  zhań­
bionej sławie A ttyki.

— Bo gdybym wprost powiedział, 
że chcę zostać tem, czem był w Ate­
nach Perykles, wygwizdaliby mię Ateń- 
czycy...

„Doskonale Widzę, ze nie mówisz 
już o prawach ludu, lecz o swej w ła­
snej karyerze, zrzuciłeś maskę i poka­
załeś swą prawdziwą twarz ambitnego 
szewca. Gdybym odrazu zarzucił ci 
kłamstwo, kiedy mówiłeś o swein po­
święceniu dla Aten, nigdybyś nie przy­
znał mi racyi. Widzę teraz, jakim  je ­
steś patryotą, Nepiosie.

Szewc zmieszał się nieco, pomyślał 
i rzekł:

— Mówisz o sprawie narodu, a
sam jej obecnie najwięcej szkodzisz.

Alcybjades zerwał 'się wzburzony.
„W ydałem Messynę w ręce wro­

gów - to prawda — podburzam 
Spartę — i to prawda...

Lecz bitwy, stoczone w Tessalii i 
Sycylii świadczą chyba o zasługach
moich względem ojczyzny. Cóż dał
mi 'za nie lud? Oskarżenie Tessalusa, 
fałszywe świadectwo Teukra — i wy­
rok śmierci. Dziś chcę pomście . znie­
wagę... Dziś jestem wrogiem, lecz 
nie ojczyzny, a całej . bezmyślnej par­
ty i, której ty ijlsteś rzecznildem.

— 1 Oburzasz się jednak na mnie, że 
dla swego stronnictwa chcę upadku 
Aten...

„Więcej zyskają Ateny na jednym 
Alcybiadesie, niż na setkach Nepiosów. 
Zresztą, po co mam kłamać: nie jestem 
Arystydesem; gotowym się nawet zapi­
sać do twej partyi, i zdradzić eupatry- 
dów... Nię, mówmy o mnie... Lecz 
Nicyasz? Ten z własnej woli nigdy 
nic złego dla Aten nie zrobił, owszem, 
hojny .. był i . szlachetny —_ wspierał 
was w latach głodu, a fortuna jogo 
większą przynosiła wam korzyść w je­
go ręku, niż gdybyście ją  ro/.szarpałi, 
podzielili i przepili w szynkach Fale- 
ronu.

— Powtarzam ci. ' Alcybiadesie, że 
wszyscy musimy być równi...

„Równi? A więc dobrze... Nie 
mam pieniędzy, przetrząsnę ci skrzynie, 
nie mam żony zabiorę Timandrę; zo­
stawię ci natomiast twój warsztat, go­
dność obywatela Aten i stanowisko 
szewca demagoga. Jeżeli jednak nie 
okażemy się potem równymi i wycie­
czka moja przejdzie do historyi, pod­
czas gdy ty  zostaniesz pośmiewiskiem 
Aten, nie oskarżaj mię, królu szewców 
ateńskich — stanie się to wbrew naj­
szczerszym moim chęciom... Tymcza­
sem jednak widzę zbliżającą się Eos, 
jiozwól mi przespać koniec nocy, bom

zmęczony po rozmowie z tobą  jak 
Herkules po pracy w stajniach Augia- 
sza... Odejdź stąd...

Nepios wahając się odszedł; szukał 
wzrokiem po sali Timandry, lecz ta  
oddawna musiała już być w gine­
ceum.

K iody położył się — długo nie 
mógł zasnąć. Dręczyły go groźne prze­
czucia, wreszcie zdjęty naglem posta­
nowieniem, zerwał się, wybiegł z do­
mu i pędem się rzucił do miasta.

...Wrócił od archonta ze zbrojnym 
oddziałem niktofilaksów. Przeszukano 
dom cały, iecz nie znaleziono ani 
Alcybiadesa, ani Timandry, ani fjjjęciu 
talentów srebra, które szewc dostał za 
popieranie sprawy celnika Aryona, o- 
skarżonego w swoim czasie o prze­
kupstwo.

Nepios rozpaczał. Kiedy jednak uj­
rzał, że lud ateński), wbrew przepo- 
wiedniom Alcybiadesa, nie śm ieje 'się z 
niego, owszem, uważa za męczennika, 
wyzyskał mimowolną reklamę i wygło­
sił na Pnyksie ostrą okolicznościową 
mowę; tym razem porwał za sobą 
tłum do rozgromienia majątków Nicya- 
sza. Srebro nieszczęśliwego stratega 
pocieszyło go po stracie żony i talen­
tów.

W rok potem był już archontem. 
Rządy czterystu i powrot Alcybiadesa 
nie zachwiały jego stanowiska. Żony, 
która została najwierniejszą kochanką 
syna Kliniaszowego, wyrzekł się zupeł­
nie. Po porażce pod Koźlą rzeczką i 
upadku Aten przeszedł na stronę trzy­
dziestu tyranów. Później należał do 
areopagu. Wpływem swoim niemało 
sję przyczynił do śmierci Sokratesa...

.. Iłistorya niewiele mówi o Nepio­
sie i jego żonie. Niektórzy nazywają 
Timandrę grecką kurtyzaną, inni — 
córką znakomitego frygijskiego rodu. 
Lecz parę szczegółów rozmowy Alcy- 
bjadesa, coprawda z demagogiem nie­
wiadomego nazwiska, zachowało się w 
niało znanych fragmentach innego mar­
notrawnego syna Aten — jednego z
trzydziestu tyranów — Krytjasza.....

Zygmunt Mosiewicz.
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Z liczby tej przypada na zabójstwa 
na tle politycznem 38 wypadków; z 
przyczyn niewiadom ych (przypuszczal­
nie sądy doraźne) 9; 3 zabójstwa przy­
padkowe i 6 w czasie napadów bandy­
ckich.

W liczbie politycznych dokonano 14 
zamachów na żandarmów, policyę i 
wojsko)wa mianowicie: 1 podpułk. żan­
darmów, 2 szeregowców żandarmów, 3 
rewirowych, 6 strażników, 1 stójkowe­
go, l  oficera armii i szeregowca armii. 
Do kategoryi politycznych zaliczyć także 
należy 5 osób, poległych od kul kara­
binowych na ulicach m iasta.

Przypadkowo zabici zostali: 1 robo­
tnik podczas strzałów do rewirowego 
na ulicy, 1 stróż w takich samych oko­
licznościach, w m ieszkaniu rewirowego 
i 1 kobieta w obronie męża.

Osób rannych w ciągu wymienione­
go m iesiąca od kul rewolwerowych i 
karabinowych naliczono 40. Z liczby 
tej 32 wypadki powstały na tle polity­
cznem; z przyczyn niewiadomych (przyp. 
sądy doraźne) 4; postrzały przypadkowe 
3; podczas napadów bandyckich 5.

Z kategoryi politycznych zraniono: 3 
rewirowych, 2 stójkowych, 2 kozaków,
1 strażnika i 1 szeregowca armii; przez 
żołnierzy i policyę zranionych zostało 
kulam i karabinowemi i rewolwerowemi 
10 osób; przypadkowo zraniono jedną 
kobietę, 1 robotnika i konduktora tram ­
wajowego (podczas strzałów do poli- 
cyanta). Zaznaczyć przytem należy, że 
wielu z rannych w ciągu paru godzin 
zmarło.

Ogólnie biorąc, dokonano w ciągu 
lipca 24 zamachów na policyę, żandar­
mów i wojsko, 46 — na osoby cywil­
ne, zraniono i zabito przy padkowo 6 
osób, zranionych i zabitych przez poli­
cyę i wojsko zostało 15 osób, przez 
bandytów podczas napadów 11 osób. 
Znaczniejszy napad polityczny (w obrę­
bie W arszawy) był je leń. Zabrano 
12,U00 rb. Zabito jednego szeregowca, 
jednego zraniono. •

Napadów na monopole było 73. Za­
brano ogółem 3,648 rb. Największa su ­
ma, jaką jednorazowo zabrano, była 
275 rub., najmniejsza — 7 rub. Jeden 
napad był z krwawym  wynikiem —zra­
niono sklepowego. Napadów dokony­
wano najczęściej w biały dzień i je ­
dnego dnia w kilku naraz miejscach.

Napadów bandyckich w ciągu lipca 
dokonano 55- na sklepy 89, na mie­
szkania 7, na ulicy 9.

Zrabowano ogółem 17,520 rb.: w skle­
pach 3,855 rb.,' na ulicy 9,718 rb., w 
m ieszkaniach 3,947 rb. Najwyższa su­
ma, zrabowana na ulicy, była 5,119 rb. 
(u rej. Aleksandrowicza), w mieszkaniu 
3,050 rb. (u wł. domu Jasińskiego).

W szystkie prawie napady odbywały 
się w biały dzień i wszystkie prawie 
się udawały. Nieudanych napadów by­
ło 17, z których w czterech wypadkach 
ujęto razem 6 bandytów. Jeden z nich 
padł od kuli rewolwerowej.

Od kul bandyckich zabitych zostało 
podczas napadów 5 osób: 2 piekarzy, 
inżenier, buchalter i syn właściciela 
w arsztatu — wszyscy w obronie mie­
nia.

Ranionych przez bandytów, jak  już 
powiedzieliśmy, zostało 5 osób — ro­
bo tników, w pogoni za opryszkami.

W edług wykazów statystycznych w ar­
szawskiej policyi śledczej od d. 14-go 
czerwca do d. 14 lipca, popełniono w 
W arszawie 227 kradzieży, na ogólną 
sumę przeszło 85 tys. rb. Policya śled­
cza wykryła kradzieży na sumę około 

-30 tys. rb.
*** Między Zwierzyńcem i Biłgorajem 

w Lubelskiem  dokonano w tych dniach 
napadu na dwa furgony pocztowe, e- 
skortowane przez kilku kozaków. Sie­
dm iu uzbrojonych ludzi zasypało kon­
wój kulami rewolwerowemi, od których 
jeden kozak padł trupem, drugi został 
raniony. Konie poniosły, skutkiem  cze­
go napadający nie mogli zawładnąć fur­
gonami i przewożoną gotówką i z ni- 
czem odeszli do lasu Niebawem wysła­
no za nimi w pogoń całą secinę koza­
ków, k tóra dopędziła uciekających pod 
wsią Podborce, około Radecznicy. Tu 
zbiegi bronili się przez pewien czas, 
strzelając z brauningów, lecz w końcu 
jeden padł trupem  od kńli karabinowej, 
trzej ranieni poddali się, trzej jednak 
zdołali zbiedz i dotychczas ich nie u- 
jęto.

Do „Gł. Zagł.“ donoszą: W pią­
tek po południu przechodziło przez las 
zagórski 5 robotników koło łąki sołty­
sa^ który  właśnie kosił siano. Chwilę 
później padło kilka strzałów, i sołtys 
spostrzegł z lasu w racających już tylko 
4 robotników. Przeczuwając jak iś  wy­
padek, przywołał kilku ludzi, pracują­
cych w pobliżu w polu, i udał się z ni­
mi do lasu. W net znaleziono też przy­
krytego choiną, nieżywego robotnika. 
Legitymacyi nie miał żadnej przy so­
lne, tylko szkaplerz na szyi wskazywał, 
iż zabity był katolikiem. Władze wszczę­
ły śledztwo, lecz sprawa dotąd nie 
wyjaśniona.

*** W szpitalach warszawskich po­
między służbą niższą ujawniło się wrze­
nie.

Od pewnego czasu różni agitatorowie 
partyi skrajnych namawioją służbę do 
postawienia żądań o podwyżkę pensyi, 
i to stosunkowo bardzo znaczną. Pod­
wyżki uwe posługaczom na salach, w 
pralniach, kuchniach i t. d. wynosić 
m ają z rb. 7 na 15 i 17, z rb. lo  na 
40 i t. d.

Agitatorowie, nie licząc się z tem zu­
pełnie, że szpitale warszawskie przecho­
dzą ogromny kryzys i cierpią na brak 
finansowy, nam aw iają służbę do bezro­
bocia i zapewniają, że żądania te będą 
uwzględnione.

Obecnie już agitatorowie grożą tero 
rem  w razie niezastosowania się do ich 
w skazówek.

^ W. Ks. Poznańskiego.
W iec Polek w Toruniu.

*** Na wiecu Polek, jak i się odbył 
przed kilkom a dniami w Toruniu, przy­
jęto  następującą rezolucyę:

Polki, zgromadzone dnia 5 sierpnia 
1906 r. na wiecu w Toruniu, oświad 
czają:

I. Za pierwszy nasz obowiązek uwa­
żać będziemy troskę o wychowanie 
dzieci w duchu katolickim  i polskim. 
Dla tego uczyć będziemy dzieci nasze 
polskiego czytania i pisania, polskiego 
katechizmu i śpiewu.

II. Wiedząc, jak  szkodliwe jes t pijań­
stwo i karciarstw o, ostrzegać będziemy 
przed tym i nałogami naszych mężów i 
braci, a przedewszystkiem czuwać bę­
dziemy, b y  dziatki nasze nie zakoszto­
wały alkoholu, ani gry  w karty . Zakła­
danie kółek abstynentów uważamy za 
pożądane.

III. Zważywszy, że oświata przyczyni 
się do podniesienia moralności i dobro­
bytu, popierać będziemy naszych mę­
żów, braci i synów w jjiacy oświato­
wej, zachęcając ich do udziału w pol­
skich towarzystwach i związkach i do 
pilnego czytania polskich książek i ga­
zet. Będziemy także pracowały nad 
własną oświatą, aby pod tym względem 
nie ustępować mężczyznom.

Rezolucyę tę przyjęły zgromadzone 
Polki - jednogłośnie,

Z prasy polskiej.

Rozmowa z Rodięzewem.

Korespondent petersburski ^Kuryera 
Litewskiego*1, p. K., miał rozmowę z Ro- 
diczewem, który nietylko w imieniu 
własnem, ale i stronnictw a K.-D. zako­
m unikował korespondentowi co nastę­
puje:

— Upoważniam Pana oświadczyć jaknajsta- 
nowczcj—powiedział mi p. Rodiczew—że przy­
pisywanych mi słów o polskim konserwatyzmie 
(na bankiecie w Berlinie) nie mówiłem wcale. 
N ie mówiłem nawet nic podobnego,

W przejeździe z Londynu do Petersburga 
zaprosiło nas w Berlinie kółko postępowych 
niemieckich działaczy politycznych i biesiada 
nasza miała charakter wzajemnie informacyjny. 
Uraziły zwłaszcza Niemców słowa Petrunkie- 
wicza w Izbie, o możliwości wmieszania się 
Niemiec w sprawy K rólestwa Polskiego. Upe­
wniono nas, że hic podomiego być nie może, 
że gdyby naw et cesarż niemiecki zamierzył ku 
temu jak ieś  kroki, to nie znajdzie się ani je ­
den niemiooki m inister, któryby na pod bnym 
akcie poiożył swój podpis.

0  Polakach w rozmowie potocznej powie­
działem — o ile pamiętam—chyba to tylko, że 
my, Kadeci, wyraźnie odróżnialiśmy pojedyn­
czych reakcjonistów  Polaków, jak  Skirihunt, 
lub Józef lir. Potocki, od ogółu posłów pol­
skich, a zwłaszcza od Koła Polskiego. Ale 
Izba w swej całości nie odróżniała tego i nie­
słusznie ustaliła sobie pojęcie o Polakaph, jako
0 roakcyonjstacb. J a  osobiście uwużąm, żp po­
stępowanie Koła Polskiego było na ogół po­
prawnie i rozumne.

Że swej strony dodam pod adresem posłów 
z Litwy i Rusi, że nikt im ich żiemi odbierać 
nie zamierzał, że prace komisyi agrarnej mia­
łyby stanowczo ten rezultat, iż wszelkie kultu­
ralne gospodarstwo, choćby wynoszące obsza­
rem 1,000 dziesięcin, zostałoby przy właści­
cielu, U stępstwa już poszły były właśnie tą 
drogą.

— Korespondent «Slową» warszawskiego — 
rzekłem — telegrafował, iż panowio mieliście 
konferencyę z naszymi postępowcami i żo za­
mierzacie "dopomagać im w agitacyi wyborczej,/ 
w celu zaszachowania narodowych demokratów
1 przeprowadzenia wyboru do przyszłej Izby 
żywiołów bardziej postępowych

— Żadnej konferencyi nie odbywaliśmy i 
nikogo wysyłać do Królestwa nie zamierzamy, 
jak  nie zamierzamy wogóle mieszać się w we­
wnętrzne sprawy polskie.

— Być może, że ktoś ze stronnictwa dzia­
łał na w łasną rękę?

— Upewniam pana, że nic o tem zarząd 
partyi nie wie i nic podobnego nie zaakceptu­
jemy,

NJ Czy prawdą jes t - spytałem jeszcze — 
że panowie, obrażeni o zachowanie się Pola­
ków w W yborgu, postanowiliście odsunąć spra­
wę autonomii polskioj na plan dalszy?

— Sądzę, żo Polacy postąpili złe, nio soli­
daryzując się w Wyburgu z nami, ale nic to 
się nie tyczy sprawy autonomii, o której rozu­
mieliśmy i rozumiemy, że je s t nieodzow ną. 
N iepokoi nas tylko, iż sprawy polskiej autono­
mii nie udaje się o tyle wyodrębnić, by nie 
przyczepiały się do niej inne, prawie ni ; da­
jące się uzasadnić autonomio.

— Jak i rezultat, sądzi pan, da przyszła 
agitacya?

— Sądzę, że ludność zechce ponownie mieć 
w Izbie dotychczasowych posłów. Obawiam się 
tylko, że w przyszłej Izbie my już zajmiemy 
miejsce prawi,py,—bo tej nie będzie wcale.

— A agitacya rządowa?
— Była podczas pierwszych wyborów taka, 

na jak ą  stać rząd. Na rzecz rządu agitować 
może tylko pojićya.

— Ą partya łfeydena, Stachowicza?..,
— Skompromitowali się ostatecznie pertra- 

ktacyam i z rządem ...
—• Czy panowie zamierzacie wskrzesić swój 

organ w prasie?
Tak jest..,

Jasne i dobitne wyjaśnienia T, I, Rodicze- 
wa nie wymagają żadnych komentarzy. U prze­
dzony, Żo w «Kuryerze Litewskim* je powtó­
rzę, akcentował nawet niektóro wyrazy, aby 
baczności mojej nie uszły,

Do Ludzi Serca...
Pan Władysław Jabłonowski w „Ga­

zecie Polskiej “ dodaje otuchy wszystkim 
tym, co upadają na duchu pod brzmie­
niem ciężkich ciosów, na kraj nasz spa­
dających, przemawiając do nich wznio- 
słemi i pięknem i słowy.

«Nic to, pisze p. Jabłonowski, żo dziś ula 
wielu ludzi w narodzie naszym samo imię P o l­
ski straciło swój uiok, że jedni, jak  np. nie­
którzy posłowie z Litwy i Rusi, wprost go się 
wstydzą,—inni zaś, gotowi są zawsze jego treść 
żywą i wzruszającą przykryć byle chełpliwym 
frazesem, byle abstrakcyą «jak świat wielką* 
—ale jak  on nieuchwytną i nie narzucającą 

jednostce żadnych obowiązków wyraźnych. Nic 
t‘\  niech ci, kogo taki stan rzeczy nieukojoną 
przejmuje boleścią, tem mocniej podnoszą imie-’ 
nia tego niezastąpioną niczem w artość,--niech 
pragną tembardziej jego potęgi i tego, by roz­
brzmiewało dźwiękiem odrębnym — wśród in­
nych.

Nic to, że gromady zblazowanych dyletantów, 
ludzi odartych z jionoru pracy długiej i nie- 
rozgłośnej, mającej na celu obudzenie poczucia 

.jieliie  samego w narodzie własnym; ludzi, co 
żadnych placówek jego zagrożonych nigdy nie 
bronili i osobistych interesów nigdy nie n ie ­
śli w ofierze sprawie ogólnej, dziś raptem  do­
magają się od narodu swego «pięknych gestów* 
jedynie, popisów efektownych na arenach ob­
cych, witając każdy krok jego rozważniejszy, 
liczący się sumiennie z dobrem całości, cieip- 
kiem słowem nagany i niemal wzgardy... Niech 
ci, co zuchwalstwem podobnem wszelkiego ro: 
dzaju analfabetów politycznych martwią się i 
oburzają, stłuupą ból słuszny i z tem silniej- 
szem przekonaniem chronią naród od próżnych 
wysiłków, w imię wszelkich interesów, jeno nie 
własnych.

1 to nic, że zgraje karyerowiczów, co oprócz 
dobra własnego, prócz kieszeni własnej nic in­
nego nigdy me kochali, a dziś rw ą się z uda­
nym zapałem na pola pracy obywatelskiej, że 
ludzie małej wiary i brudnych zamiarów nie­
raz przypisują nieczyste pobudki i brak «szer 
szego światopoglądu* niestrudzonym pracowni­
kom na niwie narodowej. Niech się nie trapią 
—niech zdwoją raczej usiłowania własne, ka- 
ryerowicz bowiem, człowiek chwili i korzyści 
natychmiastowych, pójdzie tam, ze swojem ha­
słem Szczytnem i «szerokim światopoglądem*,

gdzie rozgłos i stanowisko wyróżniające go w 
społeczeństwie, pracę zaś najcięższą, nieodzo­
wną, pozostawi do wykonania tym, komu brak 
idei wielkiej zarzuca...

l.w ^tcm  niema biedy wielkiej, żo oschły 
doktryner, co prędzej wszystkich współbraci 
swoich _ oddałby w ręce oprawcy, niż wolałby 

.^cokolwiek z doktryny właśnój uśtąpić,—że Jft- 
kiś fanatyk, zaślepiony nienaw iścią partyjną, 
wysila umysł swój ordynarnie zjadliwy, by"gra 
dem najplićgawszycb oszczerstw i obelg zasy­
pać wiernych obrońców sztandaru narodowego, 
by ich zohydzić w oczach swego społeczeństwa, 
a tem bardziej wobec obcego. Nic nie szkodzi, 
że ci i owi, dla obcych przedstawicieli odro­
dzenia narodowego mają same tylko słowa za­
chwytu i uwielbienia, swoich zaś, niogorszych, 
obrzucają wciąż piętnująeemi nazwami: «czar- 
nej seciny*, «obcr - chuliganów*, «żandarmów 
narodowych*, «wszcchpolskiej wzmocnionej o- 
cbrony* i t p.

Niech i to -piętnowanych* żelazem malej nie­
nawiści—często zawiści zwyczajnej—zbytnio nie 
gorszy, że temu wszystkiemu przyklaskuje n ie­
raz dobroduszny tłum, nicw m isLany w walki 
partyjne, nie podniecony nam iętnością bojową, 
olśniony tylko i oszołomiony porywającą wy­
mową, retoryką układną — «pierwszorzędnych 
publicystów* i trybunów ludowych*,

Pan Jabłonowski nawołuje „ludzi ser- 
c&‘f!‘by się „chronili pod sztandar mi­
łości czynnej

«Nic rozpaczać trzeba w czasach tak tru ­
dnych, tak bolesnych życia naszego — a nade- 
wszystko: nic wywoływać im ienia Polski dla 
usprawiedliw ienia własnej niemocy. W  imię 
w ielkie Polski można tylko budzić, w sobie 
i w innyili, mocne i żywe wierzenia, wskrze­
szać w sercach Polaków świadomość obowią­
zków do spełnienia względem n ie j ,— podnosić 
ich odwagę, zdolność poświęcenia, stałość i 
zgodność w pracy*.

i. Garibaldi.

W ostatnim  numerze „Myśli Polskiej** 
spotykamy dalszy ciąg pięknego stu- 
dyum  p. W ładysława Jabłonowskiego 
o dwóch patryotach włoskich: G. Maz- 
zinim i J. Garibaldim. O tym ostatnim, 
urodzonym w r, 1807, zmarłym w r. 
1882 pisze p. Jabłonowski:

«Oto bohater ludowy, wódz hufców, sformo­
wanych nie dla podpory tronów, nie dla łupu 
i najazdu ziem obcych, lecz ku obronie narodu 
pokrzywdzonego,—wcielenie jego instynktu wol­
ności, wykonawca jego woli, jego żądzy walki 
z ciemiężcą! A przytem rycerz prawy, pełen 
prostoty i wspaniałości dostojnej, o sercu Iwicm 
i duszy skromnej,—rycerz walczący z musu dla 
świętej sprawy, nie dla czczej chwały orężnej 
i upąjania się" zwycięstwem, — nie rzem ieślnik 
wojenny, rozbestwiony powodzeniem, ani mści­
wy Bóg wojnyl 

Z tej rasy wojowników, co Kościuszko i P u ­
łaski, Dąbrowski i Sokolnicki — tylko szczęśli­
wszy od nich!.. W iódł, ja k  i tamci, bój dobry 
z potęgami mroku i ucisku, ale danem mu by­
ło dotrzeć do celu i zachować wiarę. Królom 
rozdawał wspaniałomyślnie korony, ojczyźnie 
własnej przywrócił wolność, obce narody, ję ­
czące w uiehyoli zwracały ku niemu wzrok u- 
tęśkniony, gdyż stał się symbolem walki o wol­
ność ludów podbitych, podnosił głos i oręż w 
icłi obronie.

Postać legendarna i życie, roztaczające się 
od początku do końca, jakby jaka  legenda 
wspaniała.

Wszystko, co duszą odczuwała jako ból i 
krzywdę osobistą, poświeci i zapomni u]a dobra 
sprawy ogólnej, której niezmiennie wiernym 
chciał być przedewszystkiem.

Spychano go na stanowiska podrzędne, kaza­
no iść pod komendę mniej zdolnych, zapomnia­
no — gdy dypiomacyi i politykom stawał się 
mniej potrzebnym, płacono iiiewdzięcznością 
najgrubszą,| albo wprost traktowano jako wroga 
niebezpiecznego, którego należało poskromić 
dla dobra ojczyzny.

Hamowano nieraz impet zwyciężcy, krępo­
wano lwa wyprężonego do skoku, psuto prze­
wrotnie plany i zamiary, wypielęgnowano 
sercu bezinteresownem, obliczone ’ la pożytek 
niechybny współbraci]

Ulega}! poddawał się—byle nie rozstrajać je ­
dności narodu walczącego o wolność, i chyba 
wówczas tylko zrywał gwałtownie pęta, wkła­
dane na niego, gdy przekonywał sio niezbicie, 
żo kierownictwo przezornych' i zbyt ostrożnych 
sprawy wyzwolenia narodu nie posuwa naprzód, 
ODcina' wspaniałeL„drzowi, wolności i gorącym 
as|ńracyom całego narodu nie czyni zadość. 
W ielkodusznością, prostotą, poświęceniem bcz- 
graniczucm, wytrwałością hartowną i bohater­
stwem nuturalnem, pozbawionem pychy i de­
koracyjności, odznacza się jego długoletnia 
służba w szeregach obrońców ojczyzny*.

Orą ,e sem ijre—«teraz i zawsze*: oto prosta 
dewiza jego życia i postępowania.

Szczęśliwy! "Cel jego marzeń został osiągnię­
ty; widział Włochy zjednoczone i z pod ucisku 
wrogów wyzwolone.

Paralela polityczna.
Krakowska „Nowa Reforma** przepro­

wadza nasuwające się dziś mimowoli 
porównanie pomiędzy zachowaniem się 
Finlandyi i Królestwa Polskiego wobec 
ostatnich wypadków w Rosyi.

„Ludność w Finlandyi zwraca się 
stanowczo przeciwko organizacyi socya- 
listycznej, popierającej ruch rew olucyj­
ny rosyjski. Przeciwko „czerwonej 
gwardyi** tworzy się „błękitna** i „bia­
ła** złożona z najwybitniejszych człon­
ków mieszczaństwa stolicy kraju, roz­
poczyna się krw aw a walka uliczna, po 
której senat i lud finlandzki dekretuje 
rozwiązanie bojowej organizacyi socya- 
listycznej, a równocześnie głośno zapo­
wiada, że Finlandya wobec walki rewo­
lucyjnej w Rosyi pragnie pozostać neu­
tralną. Jakaż to zmiana w stosunkowo 
tak krótkim  czasie.

,,I mimowoli nasuw a się tu porówna- 
nie z Polską, z Królestwem kongreso- 
wem. Tu socyalno-rewolucyjne partye 
— jakkolwiek bynajmniej nie reprezen­
tują większości społeczeństwa, swobo­
dnie wykonują swoje plany akcyi, pro­
wadzą walkę z rządem teroryslycznymi 
środkami, a nadto teroryzują także tych 
wśród własnego społeczeństwa, którzy 
do ich akcyi przyłączyć się nie chcą. 
Tu zaś większość społeczeństwa me mo 
że, a po części nie chce nawet położyć 
końca tej walce, która, jak  to nawet 
przyznał jeden z wybitnych przywód­
ców socyalistycznych, o ile zwraca się 
przeciwko swoim, raczej szkodę niż ko­
rzyść przynosi ogółowi...

„Różnica między jednym  a drugim  
z tych krajów, które w ostatnim  czasie 
równe niemal przechodziły koleje, jest 
więc bardzo wielka. W ytworzyły ją 
rozmaite przyczyny: Po pierwsze fakt, 
że Finlandya już otrzymała z powrotem 
prawa, o które Królestwo dotychczas 
dopomina się bez skutku**.

Do powyższego „Słowo Polskie** do­
daje:

Z przytoczonymi wywodami dzienni 
ka krakow skiego zgadzamy się w zu­
pełności. Ale dalsze kom entarze wy 
m agają już sprostowania lub zgoła in 
nego ujęcia sprawy.

Finlandya — powiada „Nowa Refor- 
m a“ — otrzym ała już prawa swoje, 
więc mogła zająć stanowisko wyczeku­
jące. W dalszej konsekwencyi takiego 
rozumowania należałoby powiedzieć, że

Polska, k tóra praw swoich nie otrzy­
mała, stanowiska wyczekującego zająć 
nie muże i musi solidaryzować się z ru ­
chem rewolucyjnym rosyjskim.

Ten pogląd jest, a zwłaszcza był po­
pularny w różnych kołach naszego spo­
łeczeństwa. Pod jego wpływem opinia 
publiczna nietylko tolerowała akcyę 
rewolucyjną socyalistów, ale naw et po­
niekąd z nią sympatyzowała.

Nie ten fakt, że Finlandya otrzyma­
ła z powrotem swoje prawa narodowre, 
ale ten fakt, że otrzym ała swój wdasny 
rząd, zedecydował o jej odmiennem za­
chowaniu się -wobec wypadków rosyj­
skich.

Organizacye socyalistyczne w Finlan­
dyi nie są bynajmniej tak „rozważne i 
umiarkowane***' jak się „No-wej Refor- 
m ie“ wydaje. Pomijając różnice tem ­
peram entu, finlandzka „czerwona gwar - 
dya“ zdolna była do takich samych 
szaleństw i niedorzeczności politycznych 
jakich się dopuszczają nasze organiza­
cye socyalistyczne.

Ale rząd finlandzki, dlatego właśnie, 
że jes t rządem narodowym, że cieszy 
sie zaufaniem społeczeństwa, mógł 
śmiało przeciw rucłiowi rewolucyjnem u 
wystąpić i energicznie go stłumić. Nie 
potrzebował wcale odwoływać się do 
obcej siły zbrojnej, bo zorganizowały 
się natychm iast i poparły go patryoty- 
czne żywioły ładu i porządku w k ra­
ju.

Nie wątpiliśmy nigdy i nie wątpimy 
dżiś jeszcze, że pomimo przerażającego 
wzrostu anarchii w Królestwie, społe­
czeństwo polskie dałoby sobie z nią ra ­
dę, potrafiłoby ją  radykalnie stłum ić w 
w krótkim  stosunkowo czasie. Ale 
ażeby mogło tego dokonać, musi mieć 
w ręku władzę, musi mieć swój rząd.

Z obcym rządem rosyjskim współ­
działać nie może w tłum ieniu ruchu 
rewolucyjut-gu. I w tem tkwd główna 
przyczyna szerzenia się tego ruchu.

Rerolucya sejmu finlandzkiego.
Stany sejm u finlandzkiego przyjęły 

d. 18 b. m. następującą rezolucyę z po­
wodu wypadków' w Sweaborgu i Hei- 
singforsie:

„W obec poważnego stanu  rzeczy, 
kiedy w naszej stolicy rozpoczęła się 
zbrojna walka m iędzy stojącemi tu ro- 
syj stylem i wojskami, sejm uważa sobie 
za obowiązek wypowiedzieć przekona­
nie, ze naród fiński powinien staran­
nie się wstrzym ywać od wszelkiego wmie­
szania do walki, toczącej się w rosyj­
skie nr społeczeństwie. W alka ludu ro ­
syjskiego o wolność wzbudzała głębo­
kie współczucie w naszym narodzie, 
lecz my nie mamy żadnego prawa 
mieszać się do niej. Naszem specyal- 
nem zadaniem jest obrona samodziel­
nego narodowego rozwoju i naszej s ta ­
rej, legalnej wolności, będącej nieodzo­
wnym warunkiem  pierwszego. Mamy 
silne przekonanie, że postępując w ten 
sposób, spełnimy jednocześnie najle­
piej nasz obowiązek względem wiel­
kiego narodu, z którym  jesteśm y połą- 
czeni“ .

Rezolucyę tę przyjęły wszystkie sta­
ny; tylko stan mieszczański dodał je ­
szcze, iż uważa, że obowiązkiem oby­
watela fińskiego jest nietylko wstrzy­
mać się od czynów nielegalnych, lecz 
pomagać naszym  władzom w podtrzy­
mywaniu zupełnego u nas spokoju**.

Nowe pismo demokratyczne w Poznaniu.
W  Poznaniu pu w stało stow arzyszenie  

z ograniczoną poręką, pod nazwą No­
wej D rukarni Polskiej, na którego 
własność przechodzi z dniem l-go pa­
ździernika najwpływowszy organ obozu 
ludowego, „Orędownik**. Nowa Dru­
karnia Polska wydawać będzie „Orędo- 
w nika“ nadał dla sfer drobno-mie- 
szczańskich i ludowych, a oprócz tego 
powoła na jesień do życia poważny or­
gan demokratyczny dla inteligencyi 
pod nazwą „Kuryera Poznańskiego**. 
Kierownictwo obydwu pism  spoczywać 
będzie w rękach pp. d-ra Maryana 
Seydy, do niedawna korespondenta 
„Słowa Polskiego** oraz d-ra Romana 
Szymańskiego, dotychczasowego wy­
dawcy „Orędownika**.

Do giona 28 udziałowców należy 6 
posłów, a mianowicie: pp. Bernard 
Chrzanowski, Alfred Chłapowski, An­
toni Chłapowski, lir. Maciej Mielżyń- 
ski, Felicyan Niegolewski, oraz W itold 
Skarżyński. Oprócz tego wchodzi w 
skład spółki szereg znanych działaczy 
i wybitnych osobistości, jak: dr Ry- 
dlewski, dr Krysiewicz, mec. Zygmunt 
Seyda ze Śląska itd., niemniej pp. Ma- 
ryan Seyda i Roman Szymański, w 
których rękach spoczywa kierownictwo 
pisma.

broszurki p. t.: „K waprosu ob awtono- 
mii Carstwa Polskawo**.

Sama broszurka nie zasługiwałaby 
na najm niejszą uwagę, jako  zupełni"1 nie 
niebezpieczna dla nas; w arto się jej 
przyjrzeć zaś z tego-jedyn ie  względu, 
że zawiera ona pewną ilość utartych 
wśród Rosyan komunałów, i to nie tyl­
ko w sferach reakcyjnych.

Porusza następnie ważne pytanie, co 
daje i co otrzymuje Polska od Rosyi.

Naturalnie w interpi etacyi „Ruska- 
wo sobrania*- (które je s t  autorem  i wy­
dawcą broszurki;, Rosya na nas traci 
i, właściwie, łaskę nam  robi, chcąc u 
nas gospodarować, gdy  tymczasem my, 
ani weź nie um iemy tego ocenić i przez 
wszelki gw ałt chcem y te s tra ty  i defi­
cyty wziąć na siebie.

Jeżeli otrzymamy autonomię, to nie 
na zasadzie ideowych obietnic której- 
kolwiekbądź partyi, ale wtedy, kiedy 
rząd rosyjski danej epoki dojdzie do 
tego przekonania, że nadanie nam sa­
morządu jest koniecznością polityczną, 
adm inistracyjną i ekonomiczną.

Zwłaszcza będą tu  stanowiły wzglę­
dy ekonomiczne i do nich wszelkie in­
ne przeważnie się sprowadzą.

Jeśli więc dany rząd (czytaj: w ię­
kszość parlam entarna) uzna, że na go­
spodarce za pomocą ździerczych urzę­
dników istotnie traci, jeśli dojdzie do 
przekonania, że w samej Rosyi je s t  je ­
szcze tyle do zrobienia, że nie można 
administracyi rozpraszać i dla unormo­
wania stosunków we własnych guber­
niach należy swoje siły skupić, a kre­
sy zostawić ich własnemu losowi; sko­
ro, nakoniec Rosya zrozumie, że gnę­
bienie Polaków przynosi jej jedynie 
szkody, a z korzyścią je s t chyba tylko 
dla wyrzutków - urzędników, czerpią­
cych z samowoli swe nieprawne do­
chody, wtedy da nam  autonomię bez­
warunkowo.

To też antyautonomiśm starają się 
d  tout prix  i przeciwdziałać racyonalne- 
mu kształtowaniu się opinii w Rosyi i 
chcą ją  utrzymać w dotychczasowem 
stadyum , mocno dla nas nieprzychyl- 
nern.

Broszurka, o której mówię, to w ła­
śnie m a na celu.

Głównym punktem , na którym  opie­
ra  się oddawna anty-polska agita­
cya, jest biadanie na tem at ofiar* 
jakie centrum  rzekomo składa na 
rzecz kresów wogóle, a Polski w szcze­
gólności. Pod tym pozorem, stanowły się 
wszelkie ograniczenia przem ysłu pol­
skiego, układały się taryfy różniczko­
we, jednem  słowem, robiło się wszy­
stko, aby nasz przemysł zgnębić.

W roku 1903, a więc w czasie o ty­
le o ile normalnym?* rachunek Króle­
stwa Polskiego wedle urzędowych źró­
deł przedstawiał się tak:

„ 23,000,000
„ 5,000,000

Dochód brutto 
W ydatki . . 

Pozostaje

Rb. 141,792,000 
„ 112,674,800

Rb. " 29,117,200

Agitacye 
antyarjtonomiczne.

W idmo samorządu Kongresówki nie 
daje spokoju tym  wszystkim, dla któ­
rych ten samorząd jest wyrokiem... ba- 
nicyi z wygodnych, a dobrze rentują- 
cych się posad. Po prostu mówiąc, ca­
łe czynownictwo, od lat czterdziestu 
osiadłe w Polsce, rękam i i nogami 
chwyta się za wszelki najdrobniejszy 
pozór dowodu, mogącego służyć prze­
ciwko przywróceniu naszem u krajowi 
jego samodzielnego gospodarstwa w 
sprawach wewnętrznych. W iedzą oni 
dobrze, jak i ich los czeka w takim  ra 
zie; domyślają się bardzo trafnie, że 
żaden racyonainy rząd nie ścierpi ich 
i. co gorsza, wygnani z Polski, nie 
znajdą i w ojczyźnie swej uznania 
ezyli posady. Opinia bowiem urzędni­
ków, którzy przeszli szkołę Hurków i 
Skałonów, jest tam  aż nadto dobrze u- 
stalona.

Skoro liberalne projekty partyi, do 
minującej w lzhie jeszcze nie prze­
brzmiały, warszawscy „prawdziwi Ro- 
syanie**, w m niemaniu, że ze strony 
kadetów istotnie im grozi w Polsce ja ­
kiekolwiek niebezpieczeństwo, posta­
nowili wziąć się na seryo do kontragi- 
taoyi, i zamiar swój zaczęli przeprowa­
dzać od rozesłania dziecinnie naiwne'

bieństwa, przedstawia, jako zysk czy­
sty:

według bilansu:- rb. 29,117,200 
z kol. Nadwiśl. 
z kol. Petersb.

razem  rb. 57,117,200

co dopiero można uważać jako zysk 
czysty, i to, minimalny.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że przy gospodarce autonomicznej, cały 
szereg wydatków odpadłby, jak  np. 
wszelkie „dodatki** do pensy? dla u- 
rzędników na kresach, subsydya na 
cerkwie (około 1 miliona, łącznie z 
utrzym aniem  duchownych prawosła­
wnych) etc...

/je więc Królestwo daje dochód, to 
jćst faktem; niemniej jednak  możiiwem 
jest i prawdopodobnem, że Rosya praw ­
dziwka tego dochodu nie widzi! Za to 
widzą go i czują „prawdziwi** Rosyanie 
i, me chcąc się z nim rozstawać, alar­
m ują społeczeństwa swoje, nawołują do 
jak  największych represyi i gwałtówr, 
niby w imię ideałów patryotycznych, a 
w istocie na szkodę swego własnego 
kraju... W. D.

Konkurs budowlany.

co możnaby uważać za czysty zysk, 
gdyby bilans był istotnie ścisłym. Ale 
tak  me jest.

„Prawdziwi rosyanie** wskazują prze­
de wszystkiem, że do dochodów Króle­
stw a włączono cały dochod z kumór 
zachodnich, przez które wchodzą towa­
ry i dla Rosyi; zarzut słuszny, aż do 
obrachunku prawdopodobnej części du- 
chodu, przypadającej na Polskę. Tutaj 
następuje już najprostsza fantazya.

Broszurka dzieli ilość pobranego cła 
na całą ludność państw a i zupełnie nie 
bierze pod uwagę, że Polska, jako kraj 
najbardziej przemysłowy i handlowy, 
stosunkowo więcej znacznie sprowadza 
towarów z zagranicy, niżeli Cesarstwa, 
i że różnica ta, znaczna zapewne bar­
dzo, jest przy rosyjskim  systemie ra ­
chunkowości państwowej prawie niemo­
żliwą do określenia.

Jest wszakże inna pozycya, a miano­
wicie wydatek na wojsko, które w Kró­
lestwie jes t potrzebnem, albo ze wzglę­
dów bezpieczeństwa granic państwa, 
albo dla utrzym ania kraju  pod m ilitar­
ną grozą. I w pierwszym i wr drugim  
wypadku chodzi tu  o interesy państwo­
we, które nie mogą być ponoszone je ­
dynie przez kraj na zasadzie jego geu- 

■aficznego położenia, albo dla u trzy­
m ania w opinii ogółu wiary w nasz 
stale rew olucyjny nastrój.

Pozycya na utrzym anie wojska sta­
nowi 16,494,400, rb. gdy w calem pań­
stwie ten punkt wynosił jedynie rb, 
347,5 milionów. Na królestwo tedy po­
winno przypadać (biorąc stosunek lu­
dności jegu do Cesarstwa ja k  1: 13) 
nie 461/, miliona ale niecałe 27 milio­
nów.

Jednakowoż, wobec niemożności usta­
lenia ścisłego rachunku celnego, przy­
puszczamy, zresztą, że te dwie niewy­
jaśnione pozycye, t. j. wojsko i komo­
ry, wzajemnie się znoszą, co stanowczo 
jes t jeszcze z naszą szkodą.

Pozostaje najważniejsza niedokładność 
a mianowicie zupełne opuszczenie w 
rubryce przychodów, zysków z kolei 
rządowych, gdy tymczasem w ydatki na 
nie, figurują zupełnie wyraźnie.

Broszurka wspomina o tem  opuszczę 
niu i zarazem dodaje, że same koleje 
Nadwiślańskie dały dochodu 24,000,000 
rb. ale zarazem opatruje tę  uwagę, ko 
mentarzem, szeroko rozwijanym, że nie 
cały dochód należy brać na rachunek 
Królestwa, bo znaczna część towarów 
idzie tam tędy... transito!

Jest to' jedna z lepszych hum orystyk; 
nie słyszałem jeszcze, zeby np. Niemcy 
nie liczyły do swego dochodu tego, co 
otrzymają za transport ludzi i towarów 
transito, z Francyi do Polski!

Zasługującym natom iast na uwzglę­
dnienie je s t fakt, że część dróg Nadwi 
ślańskich wychodzi za granice Korony; 
stanowi to, wedle stosunku wiorstowe- 
go, nie więcej nad 1,5 miliona rubli, 
ale za to m usi dojść dochód z kolei 
Petersburskiej, w granicach Królestwa

Ponieważ danych ścisłych nie m o­
głem otrzymać, a ogólny dochód tej 
kolei jest nie mniejszy od dróg Nadw 
przeto wziąwszy stosunek proporeyo- 
nalny, uzyskałem prawdopodobny do­
chód z 370 mniej więcej wiorst tej ko 
lei w sumie rb. 5 milionów.

Tym sposobem, Królestwo na zasa­
dzie danych urzędowych, z konieczną 
domieszką tylko rachunku prawdopodo

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Krakowie, zamierzając po­
stawić w Hałcnowie (powiat bialski) 
polską szkołę ludową, ogłasza niniej- 
szem, celem uzyskania projektu do bu­
dowy, konkurs poa następującym i wa­
runkam i.

Do konkursu dopuszczeni są tylko 
architekci Polacy.

Projekty opatrzone godłem należy 
nadsyłać do Zarzadu Głównego T. S. L. 
w Krakowie ul. Szczepańska nr. 7, do 
dnia 5 września 1906 r. do południa w 
osobnej kopercie zam kniętej, temże go­
dłem opatrzonej, podane ma być na­
zwisko autora projektu. Dla projektów 
nadesłanych z poza Krakowa powyższy 
term in obowiązuje do nadania na po­
czcie, co w razie wątpliwości należy 
udowodnić recepisem  nadawczym. O 
wysłaniu pracy pocztą należy zawiado­
mić Zarząd Główny T. S. L. listem  re- 
iomendowanym  podpisanym godłem 
autora.

Najpóźniej w 14 dni od term inu kon­
kursu  będą projekty rozpatrzone przez 
tom itet znawców złożony: z prezesa 
Zarządu Głównego T. S. L. lub jego 
delegata i rzeczoznawców fachowycn 
pp.: W ładysław a Kaczmarskiego budo­
wniczego, prof. Sławomira Odrzywol- 
skiego rad. budów., prof. Józefa Poku- 
tyńskiego architekta, nadinżyniera wy­
działu kraj. W ładysława Turskiego.

Za dwa względnie najlepsze projekty 
wyznacza się: l-szą nagrodę w wysoko­
ści 300 koron, 2-gą nagrodę w wysoko­
ści 200 koron.

Zarząd Główny T. S. L. zastrzega so­
bie wejście w układy z jednym  z auto­
rów odznaczonych o wypracowanie pro 
jek tu  Ho wykonania ewentualnie obję­
cia kierow nictw a budowy za osobnem 
wynagrodzeniem.

Po rozstrzygnięciu konkursu będą 
wszystkie nadesłane projekty w ysta­
wione na widok publiczny. W ynik 
konkursu będzie ugłoszony w dzienni­
kach.

Projekty nagrodzone stają się wła­
snością rl .  S. L, konkurs ogłaszającego. 
Projekty nienagrodzone należy odbrać 
z kancelaryi Zarządu Głównego T. S. 
L. do 4 tygodni od dnia rozstrzygnię­
cia konkursu, za udowodnieniem  nade­
słania.

Po upływie tego term inu przysługi­
wać będzie Zarząoowi Głównemu T. S. 
L. prawo otwarcia kopert, celem zwró­
cenia autorom projektów nieodebranych 
pod adresem  wskazanym  w kopercie.

Szczegółowy program  konkursu z sy- 
tuacyą g run tu  pod budowę przeznaczo­
nego przesyła sekretaryat Zarządu Głó­
wnego T. S. L. na żądanie.

M m a  rady miejskiej.
D nia 28-gu lipca r. b., w sali ratuszowej, oko­

ło godziny H-ej wieczorem odbyło się. nadzwy­
czajne posiedzenie rady miejskiej pod przewo­
dnictwem b. prezydenta, o. Proconko. N a posie­
dzeniu było o leenyc l 60 członków. Clióry były 
prawie puste, gdyż,jak zwykle, p. Procenkn nie- 
pozwolił nikogo puszczaO do sali, oprócz osób, 
posiadających nadzwyczajną protekcyę. Zebranie 
zostało rozpoczęte od uczczenia przez powstanie 
zmarłego radnego p. Stołpczewskiego, poczem ze­
brani przeszli do porządku dziennego.

Za pomocą tajnego głosowania obrano na 
członka komisyi guberuialnej do spraw o stowa­
rzyszeniach — p. Smnlskiego (39 za, 21 p rze ­
ciw).

N a członka Aleksiejowskiego komitetu powia- 
towegu opieki nad dziećmi żołnierzy, wybrano 
p. Tolli, na kandydata — p. N. Rozowa.

Prezes komisyi szkolnej, p. Sołucha, przeczy­
tał sprawozdanie o ilości szkół miejskich. Po­
tem zwrócił uwagę na stan lokalu łybedzkiej 
szkoły miejskiej, mieszczącej się przy ui. Pred- 
sławińskiej w domu Afanasjewa. Dom ten, zda­
niem dwócn lekarzy, niezupełnie odpowiada wa­
runkom hygienicznym. Mimo to p. Sołucha pro­
ponował pozostawić szkołę w tym sarnim budyn­
ku, ponieważ na razie nie mógi znaleźć bardziej 
odpowiedniego. Do ogłoszeń w gazetach p. So- 
łucha nie chciał się uciekać, gdy ; zwykle potem 
nadsyłają tyle oferi, że nikt nie jest w slam e 
rozpatrzeć je. Pomimo protestu niektórych ra ­
dnych. twierdzących, że «nie można zmuszać 
uczniów i nauczycieli do osuszania ścian wilgo­
tnych własnemi ptiu-amU, rada postanowiła pozo­
stawić szkołę w dawnym lokalu, t imbardziej, że 
rychły koniec wakacyi nie pozwoli na przenie­
sienie się do innego. Oprócz tego rada zatw ier­
dziła wynajęcie budynków szkolnych przy ulicy 
W asylkówskiej, W łodzimierskiej i na Priorce.

W  dalszym ciągu rozpatrywano sprawę rzeźni 
miejskiej. Postanowiono jprzy rzeźni urządzić co­
dzienną sprzedaż bydła. Dotychczas odbywała się 
ona tylko 3 razy na tydzień.

P. B tirc za k  propBnńje wyasygnować 3,407 
rubli na pokrycie wydatków na wybory do Izby 
Państwowej i rady miejskiej. Początkowo wyasy­
gnowano na ten cel 10,000 rb.. lecz wybory ko­
sztowały 13,407 rb. czyli o 3,407 rb. więcej, k tó­
re obecnie irzeba pokryć.

P. W ołkow ińsk i proponuje podzielić te  wy­
datki na dwie części, ponieważ, jak  wiadomo,(wy­
bory do rady miejskiej odDywały się w tym roku 
dwa razy. Pierw sze wybory zostały skasowane 
dzięki nieprawidłowemu zredagowaniu zawiado­
mienia o nich, wobec tego' koszta te powinien 
ponieść p. Procenko i członkowie zarządu miej­
skiego, do których należała redakeya zawiado­
mienia.
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P . P rucenku  oponuje, twierdząc, ze odpowie­
dzialność (z uśmiechem: cnie mówię tu o mate- 
rvalnej») spada tylKo na zarząd mrejski. Ale o- 
becnie rozpatrzenie sprawy tej nie jeU  na dobie, 
i, w razie życzenia, powinna być podniesiona w 
radzie.

Ostatecznie rada miejska postanowiła wypła­
cić urzędnikom zarządu miejskiego 700 rubli, ja ­
ko gratyfikacją zą pracę przy wjborach do Izby 
Państwowej. Posiedzenie zostało zamknięte o go ­
dzinie 12 w nocy.

K R O N I K A

—  Nowy prezydent miasta. Jak  sły­
szeliśmy, zatwierdzenie przez m iniste­
ryum  spraw wewnętrznych nowego 
prezydenta, p. Djakowa, nastąpi nie pó­
źniej niż d. 15 sierpnia r. b.

—  Zebrania radnych miejskich. W  
poniedziałek, d. 31 lipca, w sali ratuszo­
wej odbędzie się nadzwyczajne zebra­
nie nowych radnych miejskich, pod 
przewodnictwem p. Procenko. Między 
innem i na porządku dziennym  są wy­
bory 3 członków zarządu i sekre­
tarza.

Dnia 24 sierpnia odbędzie się walne 
zgromadzenie radnych m iejskich pod 
przew odnictw em  nowego prezydenta, 
p. Djakowa.

— W tych dniach nowy prezydent 
m iejski, p. Djakow, urządza prywatne 
zebranie radnych, mające na celu omó­
wienie spraw y wyborów na członków 
do różnych komisyi zarządu m iej­
skiego.

—  Wyższe kursa dla kobiet Od dnia 
]-go sierpnia dyrektor kursów, profe­
sor , Ikonnikow, zacznie rozpatrywanie 
nadesłanych podań z dokum entam i i 
zaliczanie w poczet słuchaczek ku r­
sów.

—  Przytu łek dla staruszek kijowskie­
go rz -k a t. Tow arzystw a dobroczynno­
ści. W zeszłym tygodniu odbyło się 
poświęcenie nowowynajętego lokalu 
(przy ul, Predsław ińskiej pod Nr 69), 
do którego przeniesiony został p rzy tu ­
łek dla staruszek, założony parę lat 
temu. Domek o 7-iu pokojach, z nie­
wielkim ogródkiem, ocienionym drze­
wami, sprawia sym patyczne wrażenie. 
W sześciu pokoikach mieszczą się sta­
ruszki i dozorczyni, siódmy zaś pokój, 
jeden z większych, służy jako wspólna 
sala jadalna.

Obecnie przebywa w przytułku pod 
opieką T-wa dobroczynności 15 sta ru ­
szek, przeważnie bardzo wiekowych; 
niektóre z nich m ają przeszło 80 lat. 
Stosownie do statu tu , zarząd T-wa 
dobr. przyjm uje do przytułku osoby, 
mające nie mniej, niż 60 lat i daje 
pierwszeństwo niedołężnym i niema- 
jącym  żadnych środków do życia.

Przytułek ten je s t prawdziwetn do­
brodziejstwem  dla tych nieszczęśli­
wych, któró, ciężko pracując przez całe 
życie, z woli losu pozostały na starość 
bez chleba i dachu. Towarzystwo do­
broczynności, mając kilka innych insty- 
tucyi do utrzym ania, nie może, nieste­
ty, dla braku środków, utrzym yw ać w 
przytułku większej ilości potrzebują­
cych. Potrzeba je s t jednak wielka; 
dowodem może służyć ta  okoliczność, 
że na każde wakujące miejsce w przy­
tu łku zgłasza się zawsze po kilka łub 
kilkanaście kandydatek. Zarząd Tow. 
dobr. musi nieraz z bólem serca od­
mawiać przyjęcia do przytułku oso­
bom, bardzo potrzebującym  i bardzo 
nieszczęśliwym. Ofiary na przytułek 
przyjm uje zarząd Tow arzystw a dobro­
czynności przy ul. Małej Żytomierskiej 
Nr 8.

—  Rozszerzenie czynności kas em ery­
talnych kolejowych. Kasom em erytal­
nym  kolei rządowych nadano prawo 
wydaw ania z należących do kas 
sum  pożyczki uczęstnikom  kas, za­
bezpieczając takowe ich składkam i 
em erytalnem u Przepisy wypracowuje 
kasa każdej kolei z osobna. Ka­
sa em erytalna kolei Południowo-Zacho­
dnich już wypracowała projekt takich 
przepisów, na zasadzie których każdy 
z uczestniczących w kasie m a prawo 
na otrzymanie z kasy pozyczki w su­
mie, nie przewyższającej pensy] 
dwu miesięcznej, na 5 proc., z w arun­
kiem  uiszczenia pożyczki w ciągu ro­
ku, za pomocą stosownych potrąceń z 
pensyi. Osoby, których składki eme­
rytalne nie przewyższają penąvi dw u­
miesięcznej, prawa na otrzymanie z 
kasy pożyczek nie mają.

P rojekt w tych dniach będzie poda­
ny do zatwierdzenia kom itetu kasy e- 
merytalnej.

Urzędnicy kolejowi, szczególnie dro­
bniejsi, z niecierpliwością oczekują u- 
rzeczywistnienia tej inowacyi, ponie­
waż dotychczas pożyczki (za 6 procent 
rocznie), można było otrzymać nie ina­
czej, jak  ze poręką.

—  S tra jk i rolne. Dnia 27 lipca we 
wsi Joachimówce na Podolu w powie­
cie jam polskim  zaczął się strajk  na 
gruncie ekonomicznym. Włościanie 
pracujący przy układaniu s te r t  zażąda­
li, aby im podniesiono płacę dzienną 
do 1 rubla i porzucili robotę, zmusza 
jąc wszystkich niesolidaryzujących się 
do przerwania jej. Ze względu na po­
śpiech, z którym  tego rodzaju robota 
musi być dokonana, zarząd folwarku 
na razie zadość uczynił żądaniom, co 
do dalszych zaś robót ma zamiar za­
cząć układy. Je s t to bodaj pierwszy 
wypadek bezrobocia w powiecie jam ­
polskim, w którym  dotychczas było 
zupełnie spokojnie, pomimo, że w są­
siednich powiatach, np. w Winnickim, 
płoskirowieckim, rozruchy przybrały 
już formę masową i dość groźną.

Sądząc z wygórowanych żądań, (3 ru ­
ble dziennie, czasam i i wyżej) staw ia­
nych przez strajkujących, należy przy­
puścić, że agitującym  w sprawie stra j­
ków chodzi wcale nie o ekonomiczne 
w arunki, ale że staw iając niewykonal­
ne żądania, chcą oni wywołać niezado­
wolenie stron obu, i wszystko co idzie 
za tem.

W  Joachimówce w dzień stra jku  w i­
dziano dwóch agitatorów, „pidstuden- 
tiw “, ja k  ich nazywają włościanie, 
chociaż w danym  wypadku ruch został 
zanieyowany przez mieszkańców m iej­
scowych, przeważnie dym isyonowanych 
żołnierzy. Dotychczas stosunek między 
dworem a wsią był najlepszy.

—  Epidemia. W  kijowskim powiecie 
zaczęła się epidemia jaszczuru. W 
większej ilości na chorobę tę zapada 
bydło rogate większe i drobne we 
wsiach: Mostyszcze (p. Tarnowskiego) i 
Leonówka.

— Nowe szkoły. Lipowiecki zarząd 
powiatowy ziemski postanow ił zacząć 
budowę 2-klasowych szkół ziemskich: 
Aleksiejowskiej w m. Zozowie i d ru­
giej w m. Łukaszowie lub wsi Kra- 
sneńkiej. Na cel ten wyasygnowano
17,000 rb„ oprócz ofiar wieśniaków 
miejscowych. Zozów Liczy ■ 3,800 mie­
szkańców, oprócz tego szkoła ta ma 
służyć dla wsi Zozówki, liczącej prze­
szło 1,000 osób.

—  Źozowieckie wiejskie Tow arzystw o  
kredytowe ogłosiło sprawozdanie z ro­
ku bieżącego. Posiada ono 833 człon­
ków i 23,290 rb. 42 kop. kapitału. Po­
życzek udzielono na sum ę 15,155 rb. 
Pożyczki pobierane są bardzo chętnie 
bez względu na procent, zwracane są 
regularnie; za nieuiszczeme się z długu 
sprzedano zaledwie 1 posiadłość.

—  Nowy szpital. We wsi Żydowska 
Grobla pow. taraszcz,ańskiegu w tych 
dniach wykończono budowę szpitala 
ziemskiego.

—  Eksport gęsi z kraju  Południowo- 
Zachodniego do Prus. Z Ukrainy, a 
szczególnie, zaś z Wołynia, jako też 
częścią i z Podoła, co rok wywozi się 
koleją Południowo - Zachodnią przez 
stacyę „Grajewo" do Prus przeszło pół­
tora miliona sztuk gęsi. Taki wielki z 
roku na rok wzrastający popyt na gęsi, 
wytworzył nowy przemysł, znacznie 
podtrzymujący liczne drobne guspodar- 
stwa wiejskie na Wołyniu. Lecz nieudo- 
skonalony, męczący dla gęsi sposób 
przewozu, gęsi są przewożone towaro- 
wemi pociągami, w zwyczajnych towa­
rowych wagonach ładują się w 2 i na­
wet w 4 piętra, co po długiej podróży 
znacznie zmniejsza zyskowność tego 
handlu, ponieważ gęsi ezęsto nie w ytrzy­
m ują podróży, chorują i giną w dro­
dze.

Jeszcze w czasie pertraktacyi w spra­
wie zawarcia rosyjsko - niemieckiego 
trak tatu  handlowego, przedstawiciele 
Niemiec zwrócili uw agę na to kolegów 
rosyjskich i prosili o przedsięwzięciu 
środków dla przerwania im portu do 
Prus chorych gęsi, często będących 
źródłem epidemii. Sprawa ta była za­
tem  oddana do decyzyi zarządu kolei 
Południowo - Zachodniej i obecnie za­
kończyła się urządzeniem na stacyi 
„Grajowo" dla gęsi specyalnych zabu­
dowań z basenami. Tam gęsi zostają 
poddane oględzinom w eterynaryjnym  i 
pozostają pod obserwacyą w ciągu 1 
do 4 dni, w których karm ią je  obficie.

Urządzenie takich zabudowań z base­
nami kosztuje przeszło 22 tysiące ru ­
bli.

Dla wypracowania przepisów korzy­
stania z tej nowej instytucyi d. 1 sier­
pnia w Grajewie odbędzie się narada 
komisyi, w której, oprócz przedstaw i­
cieli kolei Południowo-Zachodniej z a- 
gentem  handlowym, P. N. Andrejewym, 
na czele, przyjmą udział przedstawiciele 
nadzoru weterynaryjnego i urzędnicy 
celni. Do narady w komisyi będą ró­
wnież zaproszeni i przedstawiciele ko­
lei niemieckiej.

— Szantażyści. Parę miesięcy tem u 
zjawiło się w Kijowie dwóch młodych 
ludzi, którzy przedstawili się jako  a- 
genci firmy wydawniczej warszawskiej 
„W iek“. Młodzi ci ludzie, zaopatrzeni 
w kwitaryusze sznurowe i inne odpo­
wiednie dowody, sprzedawali na raty 
w imieniu powyższej firmy dwa bardzo 
cenne dzieła: „Dzieje PoIski“ i „Dzieje 
Porozbiorowe Narodu Polskiego11. Po­
nieważ warunki nabycia były bardzo 
dogodne, dość znaczna liczba m ieszkań­
ców tutejszych Polaków, pośpieszyła ko­
rzystać z nadarzającej się zręczności, 
tembardziej, że „agenci11 obiecywali po 
wniesieniu pierwszej raty, naldalej w 
ciągu dwóch tygodni, nadesłać całe 
dzieło. Tymczasem okazuje się, że był 
to najpospolitszy szantaż, a dwaj afe­
rzyści, zebrawszy przyzwoitą sum kę za­
datków, zniknęli bez śladu.

— Kary. Pomocnik komisarza cyr­
kułu łybedzkiego, p. Berezowski, wraz 
z 5 rewirowymi, którzy dnia 23 lipca 
w nocy nie znajdowali się w granicach 
swego cyrkułu, właśnie wtedy, kiedy 
trzeba było zarządzić masowe areszty, 
zostali skazani: pomocnik kom isarza na 
odwach trzydniowy, rewirowi na nad­
programowy dyżur trzydniowy.

— Rewizya. W klasztorze michaj- 
łowskim dokonano rewizyi w mieszka­
niu stolarza Aieksieja Awerina. Nic 
podejrzanego nie znaleziono.

-  Zam iast Syberyi. Nadieżda Bo- 
roden, skazana przez departam ent poli­
c j i  na wydalenie do guberni jenisej- 
skiej, otrzymała zezwolenie na wyjazd 
zagranicę.

Wczoraj p. Boroden wypuszczono z 
więzienia iukianowskiego. Chwilowo, 
do wyjazdu zagranicę, pozostaje na 
wolności za kauc.yą dr M. Elaniuej.

—  Petardy. Oncgdaj przy ulicy 
Meżygórskiej wagon tram wajowy naje­
chał na petardę, położoną na szynę. 
Silny wybuch przestraszył pasażerów.

D ruga petarda w tym  sam ym  dniu 
wybuchła w parku Mikołajewskim.

—  Z Ł a w ry  pieczerskiej. Niedawno 
z Dalekiego W schodu powróciło koło 
sześćdziesięciu osób, odbywających no- 
wieyat w klasztorze, wziętych podczas 
mobilizacyi Kijowa.

Obecnie wszyscy nowieyusze, jako 
wojskowi, m ają sobie powierzoną pieczę 
nad klasztorem. W  ostatnich czasach 
ochrona w klasztorze została wzmoc­
niona; wszystkie ważniejsze punkty 
dniem i nocą są strzeżone przez nowi- 
cyuszów; przy bramie dyżuruje ich 
trzech. Za zezwoleniem władz w ce­
lach obrony zakupiono 68 rewolwerów 
z odpowiednią ilością amunicyi. Ró­
wnież strzeżone są pilnie pustelnie i 
folwarki klasztorne. Straż na nich jes t 
uzbrojona w karabiny.

—  Stan urodzajów w gub. kijowskiej 
w 1905— 1906 roku. W ydział agrono­
miczny kijowskiego zarządu ziem skie­
go w kwietniu r. b. rozesłał do róż­
nych miejscowości gubernii kwestyona- 
ryusze statystyczne o stanie gospodar­
stw a wiejskiego w ciągu jesieni i wio­

sny i905— 1906 roku. Rozesłano 5,349 
kartek, otrzymano odpowiedzi 1,600 , 
czyli zaledwie 30 proc. Odpowiedzi te 
zawierają dużo ciekawych danych o 
stanie posiewów jesiennych 1905 roku 
i wiosennych 1906 r. Niektóre dane 
przytaczamy.

Uprawa oziminy jesienią 1905 r. za­
częła się i skończyła przy pom yślnych 
warunkach. W ciągn zimy posiewy 
ucierpiały niewiele: na 1,139 odezw,
świadczących o dobrym stanie ozimi­
ny na wiosnę, zaledwie 106 wspomina 
o złym. Przyczyny, dzięki którym  u- 
cierpiały posiewy, są bardzo nieliczne: 
nawozy zimowe, szczególnie na pagór­
kach, przymrozki, gołoiedz, nadm iar 
wilgoci, w paru razach zaledwie — ro­
bactwo (w pow. zwinogrodzkim, rado- 
myskim i humańskim).

Na wiosnę roboty połowę zacięły się 
mniej więcej około d. 6 m arca, skończy­
ły się około 10. Najwcześniej zaczęły się 
dnia 3 i najpóźniej skończyły się dnia 30 
(w pow. wasylicowskim). W czesna 
wiosna, ciepła pogoda i deszcze w m ar­
cu sprzyjały wcześniej siejbie jarzyny. 
Najwcześniej zaczęto siać owies dnia 4, 
potem jęczmień dnia 10, pszenicę d. 16, 
groch dnia 18 i resztę jarzyny między 
d, 1 — 27 kwietnia. Przyczem owsa 
wysiano od 7— 13 pudów na dziesięcinę, 
pszenicy od 8—9 p., jęczmienia 7— 10 p.. 
grochu 4—8 p., g ryki 6— 10 p., zie­
mniaków 86—200 p. i buraków od
1— 4 p .

Ceny na robotnika na wiosnę r. b. 
były znacznie nizsze, niż w roku ze­
szłym. Przeciętnie na 50,5 wypadków 
zmniejszenia się ceny wypada 11,5 pod­
niesienia się; w 8,7 razach cena nie 
zmieniła się. Przeciętna płaca podzien- 
na w gubernn  wynosiła dla mężczy­
zny 28—45 kop., dla kobiety 22—36 k., 
dla dziecka 14—25 k, ze straw ą go­
spodarza. Dla robotnika z 1 koniem— 
86 k., z 2— 1,28 k. i parą wołów— 1,20 
k.' Koszta uprawy jednej dziesięciny 
wynosiły 4,88—7,83 k. 1 Charakterysty­
czne je s t to, że w pow. radoinyskim 
koszta uprawy były o połowę mniejsze, 
niż w innych powiatach. Tłómaczy się 
to gatunkiem  gleby, przeważnie pia- 
sczystej, wymagającej płytszej orki.

S tatystyka ziemska daje nam niektó­
re dane, dotyczące ceny na dzierżawę 
ziemi. W  roku bieżącym cena we 
wszystkich powiatach gub. kijowskiej 
(wyłączając pow. radomyski), była o 
wiele wyższą, niż w ciągu ostatnich 
paru lat. Przeciętnie płacono po 16,34 
kop. za dziesięcinę. Najwyższą była 
w pow. c z eh ry ń sk itn --17,40 kop., ka­
niowskim — 17,10 k. i czerkaskim  -  
18,70 k., najniższą w radom yskim  — 
7,9 k. W  innych powiatach płacono 
od 15— 16 rubli.

Oto są dane, które wykazała pierw­
sza statystyka w gub. kijowskiej. Bar­
dzo być może, że są one często nie­
zbyt wyczerpujące i trafne, lecz bez 
wątpienia stanowią ważną wskazówkę 
dla rolników i zachęcą ich do bardziej 
poważnego traktow ania statystyki tego 
rodzaju, tembardziej że wszystkie te 
cyfry będą miały wielkie znaczenie w 
razie reformy agrarnej.

—  Sprostowanie: W numerze wczo­
rajszym, 140-ym, w tytule na 1 stronie 
wkradła się przykra pomyłka: Zamiast 
„Sobota" było wydrukowane „Czwar­
tek", co niniejszem prostujemy.

O S O B I S T E .

— W yjechał do Żytomierza guberna­
tor wołyński, baron F. A. Sztakelberg.

— N IEFO R TU N N E ZALOTY. Wczoraj koło
2-ej godziny w nocy urzędnik wojskowy, Konstan­
ty Kłubkow, mieszkający pod nr. 2* przy ulicy 
„A ndrejewski Spusk1, usłyszał jakieś szmery po’- 
dojrzane; nie namyślając się długo, pochwycił re­
wolwer i wybiegł z mieszkania. N a podwórzu 
ujrzał mężczyznę, który na jego widok począł u- 
ciekac.

Gdy pomimo parokrotnego nawoływania ucieka­
jący nie zatrzymał się, Kłubkow puścił za nim 
dwie kule, z klórych jedna  przedziuraw iła mary­
narkę zbiega.

N a odgłos wysirzałów zbiegli się wystraszeni 
sąsiedzi, przybył również i stójkowy, wiodący 
schwytanego winowajcę. Sprawa wyjaśniła sie'w  
cyrkule.

D elikw ent, niąiaki Józef Churdiuga wybierał 
się właśnie z odwiedzinami do swej blizkiej zna­
jomej, gdy znienacka został przez Kłubkowa nie­
dyskretnie zaskoczony.

— KRADZIEŻ. Ż lokalu K atarzyny Dasze­
wskiej mieszkającej pod nr. 79 przy 'ulicy W ło­
dzimierskiej skradziono 200 rubli.

— GRABIEŻ. Onedaj na bazarze Podol­
skim, niejaki M iszka Bicleński wyrwał 50 rubli 
z rąk Barbary Sawenko. Gdy poszkodowana rzu­
ciła się w pogoń za uciekającym napastnikiem, 
drogę zagrodziły jej dwie kobiety, Z. Rudiuk i S. 
Czeruilowska; tymczasem napastnik zdołał um­
knąć.

Biuletyn Ki,owskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 28 lipca 1906 r.

g. 7 g. 1 g. 9 
zrana po poł. wiecz. 

Temp. pow. wedł. Cel. 10,8 20,9 13.0
Barom etr przy 0 w m. m. 74I.fi 742,3 742,8
Stop. wilgotności w proc. 83 61 90
K ier. i sz. (w m. na m s.) ~ P.P.Ż.5 P.Z.3 P.4
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 0 9 0
Ilość opadów w m/m. — 0,5 2,1

od g. 9-ej wiecz 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. pow ietrza w ciągu doby . 217
N a jn iż s z a ......................................................................9.0

„ na powierzchni ziemi , . 9,3,
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . 15,6
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 19,1

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Minimum baromctryczne na północo-wscho­
dzie, w centrum Rosyi (A rchangielsk— 715 m. m., 
Kozłów — 751 m. m.) i na morzu Niemieckim 
(Okso — 755 m. m.). Maksimum barometryczue 
na południowo - zachodnich krańcach Europy 
(B iarritz—76fi m. m.). Deszcze wypadły miejsca­
mi w większej części Rosyi, oprocz zachodu i 
południo-wscbodnich krańców. Tem peratura ni 
żej normy w całej Rosyi, oprócz północo-wschodu 
i północno-wschodnich krańców. Znaczniejszych 
zmian pogody w większej części Rosyi nie ocze­
kuję, się.

I  elegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg, 28 lipca. — M inisteryum 
spraw wewnętrznych w tych dniach 
poleciło okólnikowo zarządzającym gu ­

berniami zebrać i przesłać jak  najspie­
szniej wiadomości o ■wszystkich czyn­
nych w powierzonych im guberniach 
związkach i stowarzyszeniach, z uwzglę­
dnieniem listy członków, działalności 
organizacyi i organów prasy.

Pogłoski dziennikarskie, jakoby żan­
darm Zapolski, którego podejrzywają o 
współudział w zabójstwie Hercensztejna, 
został wypuszczony na wolność, są bez­
podstawne. Zapolski był przysłany do 
dyspozycyi gubernatora wyborskiego.

Dzisiaj przystąpiono do pracy we 
wszystkich fabrykach tytoniu; robotni­
cy stanęli do roboty, chociaż nie uzy­
skali pięcioprocentowej zwyżki.

Komisya specyalna, obradująca w m i­
nisteryum  m arynarki, oświadczyła się 
za koniecznością wybudowania wieb 
kich statków  -wojennych o znacznej po­
jem ności wody, oraz pancerników, wy­
posażonych w znaczną szybkość. Za 
najlepszj uznano dla pancerników typ 
ogólnie przyjęty, o pojemności 20,000 
tonn, czyniących 21 węzłów na godzinę.

Budowę statków postanowiono po­
wierzyć zakładom rosyjskim.

Podczas manewrów całego korpusu 
gwardyi dnia 27 lipca dokonano prób 
z samojazdaini, opancerzonymi i zaopa­
trzonymi. w kartaczownice. Próby wy­
padły pomyślnie. Manewry zakończą 
się d. 5 sierpnia.

Związek ogólno-ziemski. powołany dla 
niesienia pomocy ludności gubernii, do­
tkniętych klęską nieurodzaju, czyni w 
m inisteryum  spraw wewnętiznych sta­
rania o przekazanie m u dziesięciu pro­
centów z kapitału, wyznaczonego przez 
rząd na sprawy żywnościowe. Decyzya 
ma zapaść w sierpniu na naradzie przed­
stawicieli wszystkich wydziałów mini- 
steryalnycb, zwołanej w m inisteryum  
spraw wewnętrznych, w celu rozpa­
trzenia wszystkich kwestyi, dotyczących 
sprawy żywnościowej.

Najwyżej zezwolono na bezpłatne 
przewiezienie z Petersburga do Ekate- 
rynosławia zwłok kapitana Dobrowol­
skiego, zabitego podczas buntu w Kron­
sztadzie.

Petersburg, 28 lipca. — (Urzędowy). 
Ministeryum spraw  wewnętrznych i 
główny zarząd spraw rolnych rozesłały 
okólnik z dyrektyw am i działalności 
kom isyi rolnej.

Przedewszystkiem  należy zaspokoić 
włościan, ich potrzeby rolne, niecierpią- 
ce zwłoki. Do obowiązków komisyi za­
liczono: pośredniczenie w sprzedaży zie­
mi pomiędzy obywalełami ziemskimi i 
nabywcami-włościanami, ułatwianie sto­
sunków z bankiem włościańskim, wspie­
ranie przesiedleńców, udział w sprawach 
wydzierżawiania pozycyi czynszowych i 
rządowych, tudzież ustalenie uczciwych 
stosunków. Później przystąpić trzeba 
do zniesienia szachownic g run tow jch  i 
wspólnego władania ziemiami serw itu­
towemu Dla zaradzenia znacznym  wy­
dłużeniom własności pojodyńczych, du­
żej odległości gruntów  od zagród, szacho­
wnicom zbyt rozdrobnionych działek zie­
mi i nieporozumieniom serw itutow ym  
byłyby pożyteczne: reorganizacya wię­
kszych sioł, zniesienie szachownic i 
podział wspólnot gruntowych.

W szystkie powyższe reformy prze­
prowadzone być winny drogą polubo­
wną. środkiem , zachęcającym do za­
wierania ugód polubownych, ma być 
pomoc techniczna, a w razie konie­
czności także i pieniężna. Cyrkularz za­
leca władzom wytłómaczenie ludności 
celów i obowiązków komisyi. W roku 
bieżącym komisye ustanowione .będą 
nie wszędzie; od gubernatorów zależy 
wystarać się o zatwierdzenie komisyi w 
tych miejscowościach, w których ich 
dotąd niema.

Obecnie otwarto 184 komisye powia­
towe w 33 guberniach, na utrzymanie 
każdej przeznaczono 47 tysięcy. W  ka­
żdej gUDernii pracować ma po 6 geo­
metrów; dotychczas wyznaczono fundu­
sze tylko dia 180 geometrów. W roku 
bieżącym rząd nie zamierza otworzyć 
kumisyi gubernialnych; wszystkie spra 
wy ostatecznie rozstrzygane będą w 
komisyach powiatowych. | Na zapomo­
gi, wydawane w zarządzie spraw rol­
nych, przeznaczono 800 tysięcy rubli; 
głównie na przeniesienie zagród, two­
rzenie przysiółków, kopanie studzien i 
inne roboty melioracyjne.

Petersburg 28-go lipca. — Dla wy­
krycia przyczyn rokoszu w Sweaborgu 
i Kronsztadzie rozkazano Najwyżej zor­
ganizować, przy udziale w szystkich wy­
działów, dwie komisye, wyposażone w 
pełnomocnictwa nadzwyczajne.

Komisyi kronsztadzkiej przewodni­
czyć będzie generał Wodar, sweabor- 
skiej — generał Gonczarow.

Po ukończeniu rewizyi i opieczęto­
waniu papierów i ksiąg, zamknię­
to centralne biuro związków zawodo­
wych.

Dzisiaj dokonano rewizyi w lokalach 
związku inżynierów i buchalterów; 
mieszkanie opieczętowano. Zamknięto 
też chwilowo lokal kom itetu robotników, 
pozbawionych pracy.

W arszawa, 28-go lipca. — Rozporzą­
dzenie obowiązujące w kw estyi poręki 
ogólnej w razie poszkodowania, wyrzą­
dzonego m stytucyom  rządowym przez 
grabież, wydane przez czasowego gene- 
rał-gubernatora, zostało na mocy roz­
kazu głównego naczelnika kraju znie­
sione.

Moskwa, 28-go lipca. — Komisya 
programowa, zasiadająca w związku 
pażdziernikowców, opracowała nowy 
program  związku we wszystkich kwe- 
slyach państwowych "  społecznych. 
Komisya oświadczyła się za udziele­
niem pojedyńczym  narodowościom 
praw, zadość czyniących ich w ym aga­
niom kulturalnym , niestojącym  w 
sprzeczności z ideą państwowości i in­
teresem  innych narodowości, za wpro­
wadzeniem jak  najobszerniej pojętego 
samorządu, opartego na podstawach 
drobnej własności ziemskiej, oraz za 
największą samodzielnością w szkol­
nictwie. Radę Państw a uważać należy 
za instytucyę doradczą przy boku Mo­
narchy. Komisya wypowiedziała się 
za bezpośrednimi wyborami do Izby 
Państwowej po m iastach i dwustopnio­
wymi wyborami po wsiach.

Izbie Państwowej przysługuje prawo 
inieyatywy prawodawczej, prawo obrad

nad zawieranemi umowami m iędzyna­
rodowemu nad interpelacyą, odpowie­
dzialnością m inistrów, zaciąganiem  po­
życzek. uchwalaniem  podatków i udzie­
laniem koncesyi; komisya proponuje 
zrównanie włościan z innymi stanami. 
Kwestyę rolną należy powierzyć jak- 
nąjszerszcj działalności komisyi spraw 
roinych; głód ziemi zaspokoić na ra­
chunek ziem państwowych, gabineto­
wych i apanażow, przy poparciu ze 
strony skarbu; na oświatę ludową nie 
oszczędzać kosztów bezzwrotnych, na­
tom iast dążyć do bezpłatnej, obowiąz­
kowej oświaty ludowej — W sprawie 
robotników uzyskać zabezpieczenie pra­
cy, swobodę strajków i zebrań.

Petersburg, 28 lipca. — Z powodu 
wiadomości, podanej przez Petersbur­
ską Agencyę Telegraficzną o odmowie 
działaczy społecznych w sprawie wstą­
pienia do gabinetu Stołypina, lir. Hoy- 
den, w liście do „Nowego W remieni", 
uważając tę wiadomość za niezupełnie 
prawdziwą, stara się ją sprostować, wy­
świetlając całą kwestyę.

„Prezes rady ministrów m iał kilka 
narad ze Lwowem, A. Guczkowem i ze 
mną; obmyślał sposoby powołania dzia­
łaczy społecznych do m inisterstw a. 
Myśmy z samego początku oznajmili, 
że oddanie dwóch wakujących miejsc 
m inisterskich działaczom społecznym 
jes t niewystarczające, powinni oni wejść 
w skład m inisterstw a przynajmniej w 
liczbio 5-iu osób, zupełnie solidarnych 
między sobą i z warunkiem  przyjęcia 
program u, k tóry wtedy ułożyliśmy; pro­
gram  ten powinien był być ogłoszony 
w imieniu m inisterstwa, i stałby się 
podstawą, na której działacze społeczni, 
wstąpiwszy do m inisterstw a, utworzyli­
by zw artą partyę przy wyborach do Iz­
by. Z początku nie stawiano zasadni­
czych zarzutów; przedstawialiśm y środ­
ki wciągnięcia do tej kombinacyi osób, 
nazwiska których ręczyłyby za bezwa­
runkowe przeprowadzenie naszego pro­
gramu; jedna z tych osób, w skutek złe­
go stanu zdrowia, odmówiła swego 
współudziału, i nim  zdołaliśmy przepro­
wadzić pertiaktacye z kimś innym, o- 
znajmiono nam, że na początek możli- 
wem jes t wstąpienie do m inisterstw a 
tylko dwóch osób, dalsze zaś wstępowa­
nie działaczy społecznych może być u- 
skuteczniane stopniowo. Kwestya przy­
jęcia i ogłoszenia program u musiała 
pozostać otwartą, w skutek tego, że 
rząd zdecydował bez ich rozwiązania 
stanowczo postępować drogą reform. W  
takich w arunkach, ze względu na to, że 
następne układy miały się prowadzić tyl­
ko z dwoma osobami, ja, jako osoba 
trzecia, uważałem za stosowne wstrzy­
mać się od dalszego udziału.

Kombinacya napotkała na przeszkody 
niezależnie od naszej dobrej woli, w sku­
tek meprzyjęcia naszych propozycyi 
przez prezesa ministrów. I jeżeli coj 
nam się nie udało, to tylko starania, 
aby przekonać rząd o bezsensowności 
zrobienia z nas ministrów-urzędników.

Cała przyczyna zaproszenia nas pole­
gała na tem, żeśmy postępowali nie jak  
urzędnicy, lecz jak działacze społeczni 
z własnym programem".

Oprócz listu hr. Heydena w „Nowom 
W remieni" , pomieszczony je s t list Szipo- 
wa i księcia Lwowa, w którym  powie­
dziano, że układy były przez nich prze­
rwane z powodu, iż nie udało im się 
uformować grupy jednom yślnych osób, 
które powinny były wejść w skład rzą­
du, a również dlatego, że prezes gabi­
netu nie uważał za możliwe zgodzić 
się ua podany przez nich warunek u- 
formowania nowego gabinetu. Uważali 
oni za konieczne utworzyć zwarte m i­
nisterstwo, wstępując w jego skład w 
liczbie niemniejszej, niż 7 osób; oprócz 
tego nalegali na jaknajszybsze zwołanie 
Izby. „Partya_ reform pokojowych" zde­
cydowała przyjmować do swego grona 
w charakterze członków tylko pojedyn­
cze osoby, nie dopuszczając na człon­
ków całych organizacyi, partyi, grup, 
lig i t. p., ponieważ połączenie się bar­
dziej prawych partyi pod sztandarem  
„Związku 17 października" zaszkodziło 
mu tyiko podczas wyborów.

„Partya reform pokojowych" wyda 
w tych dniach, opracowaną na obra­
dach przywódców partyi w Moskwie, 
odezwę do narodu, powołującą do po­
łączenia się pod sztandarem  partyi 
wszystkie elementy, dążące do odno­
wienia Rosyi, bez dokonania gw ałto­
wnego przewrotu. Odezwa będzie na 
nowo podpisaną tylko przez hr. Heyde­
na, -N. Lwowa i Stachowicza...

Stosownie do otrzymanej przez Pe­
tersburską Agencyę telegra: iczną depe­
szy od naczelnika sztabu okręgu wo­
jennego zaam urskiego, wiadomość o 
napadzie chunchuzów na oddział straży 
pogranicznej w dniu 25 lipca ua rzece 
Sangari jest zupełnie zmyślona.

Petersburg, 29 npca.—M inister spraw 
wewnętrznych zatwierdził w dniu 28 
lipca protokół posiedzenia w kwestyi 
żywnościowej odbytego dnia 27 lipca 
pod prezydencyą wicem inistra Hurlco.

Kwestya wydawania ziemstwom po­
życzek na wyżywienie inwentarza wej­
dzie pod obrady w końcu sierpnia na 
specyalnem posiedzeniu przy współu­
dziale przedstawicieli instytucyi ziem­
skich. Na posiedzeniu uchwalono u- 
poważnić do wydania gubernatorowi 
kostrom skiem u 50,000 rubli na udzie­
lenie pożyczki; upoważniono gubernato­
ra  penzeńskiego przygotować 1,600 pu­
dów żyta, jak  również upoważniono 
gubernatorów: razańskiego, pskowskie­
go i saratowskiego do wydawania zbo­
ża z pozostałości przeszłorocznej kam ­
panii żywnościowej na zasiew pól.

Dzisiaj przybyło z Rewia ciało zabi­
tego dowódcy krążownika „Pam iat' 
Azowa", Łozińskiego. Trum nę spoty­
kał m inister m arynarki; złożono wie­
niec w imieniu królowej Hellenów; po­
czerń odbył się pogrzeb.

Moskwa, 29 lipca.—Partya „odrodze­
nia pokojowego" wydała odezwę do 
wyborców następującej treści:

„Członkowie Izby Państwowej, nie- 
należący do partyi „wolności ludu", po­
wzięli przekonanie o konieczności zje­
dnoczenia się w ogólnym programie, 
aby stworzyć w Rosyi państwo monar- 
cbiczno - konstytucyjne, silną władzę 
monarchiczną, przedstawicielstwo ludu,

wolność, opartą na prawie i równości 
wszystkich w obliczu prawa. Takie są 
warunki odrodzenia Rosyi. W ładza naj­
wyższa powinna stworzyć silny, zgodny 
z prawem  rząd, daleki od wszelkiej 
samowoli i samowładzy, stale wprowa­
dzający w życie swobody, ogłoszone w 
d. 17 października lu05 r. Jednym  z 
najważniejszych warunków, jest oparte 
na prawie zwołanie Izby państwowej i 
udoskonalenie praw o jej pełnomocni­
ctwach. Odpowiedzialność m inister­
stwa jes t gw arancją  jedności władzy 
prawodawczej i wykonawczej. W kwe­
styi agrarnej grupa uznała za niezbę­
dne nie zatrzymywać się przed możli­
wością obowiązkowego wywłaszczania 
potrzebnej ilości ziem pryw atnych do 
utworzenia trwałej gospodarki włościań­
skiej. Grupa je s t wrogiem przemocy i 
samowoli, skądkoiw iekby one pochodzi­
ły. Odrodzenie możliwem jest tylko 
drogą ref.orm, a nie gwałtu, zabójstw i 
rabunku. Program  służyć ma za pod­
stawę do zjednoczenia się wszystkich 
osób, współczujących wyżej wskazane­
mu kierunkowi; będzie on opracowany 
szczegółowo na pierwszym zjeździe 
partyi".

Odezwę podpisali: hr. Heyden, Lwów 
i Stachowicz

Moskwa, 2 9  lipca. — We wsi „Wse- 
sw iatskaja" wykryto tajną drukarnię, 
należącą do rady moskiewskiego gar­
nizonu powszechnego związku wojsko­
wego. Drukowano właśnie m anifest 
do arm ii i floty; znaleziono również 
trzy bomby. Aresztowano 6 osób.

M itawa, 29 lipca. — Sąd wojenny, 
rozpatrzywszy sprawę Titzkrula, Rozen- 
felda, Lagsdina i Henigswalda, oskar­
żonych o czyny terorystyczne w po­
wiecie w indawskim , skazał pierwszych 
dwócń na śmierć przez powieszenie, pozo­
stałych na czteroletnią katorgę

Juzówka, 29 lipca. — Odbył się tu 
wiec 5,000 robotników kopalni „Wie- 
tka“ . Po wiecu odbyła się manifesta- 
cya ze śpiewami rewolucyjnymi,

Wiadomość o zaaresztowaniu byłego 
posła, Michajliczenki, mija się z pra­
wdą. Alichajliczenko przybył tu  w ce­
lu uzyskania pozwolenia na odczytanie 
referatu o działalności Izby Państw o­
wej.

Moskwa. 29 lipca, — Za czas strajku 
aresztowano 150 agitatorów, którzy 
zostaną -wydaleni z Moskwy. Obydwa 
składy bomb, wykryte w Zamoskwo- 
recku i dzielnicy Mieszczańskiej, nale­
żały do socyalistów-rewolucyonistów.

Okazało się, że aresztowany przy 
ulicy Aleksandrowskiej kom itet rew o­
lu c ji ny jest włościańską organizacyą 
socyalistów-rewolucyonistów; jako prze­
wodniczącą organizacyi, aresztowano 
panią Efron.

Tyflis, 29 lipca. — N am iestnik wy­
dał rozporządzenie, aby wszyscy m iej­
scowi redaktorzy dali piśm ienne zobo­
wiązanie, że bez specyalnego pozwole­
niu generał-gubernatora nie będą d ru ­
kować żadnych wiadomości o zaj­
ściach w oddziałach wojskowych, kw a­
terujących na Kaukazie.

Ogłoszony został rozkaz nam iestnika, 
dotyczący wypadków w samurskim 
pułku, z wszwaniem, aby pułk przez 
nieskazitelną dalszą służbę zmył hańbę 
buntu.

Londyn, 29 lipca. — W edług donie­
sień „S tandard’a“, oprócz opancerzone­
go krążownika „W itiaź", zbudowanego 
dla Rosyi, m ontują się tutaj maszyny 
dla wielkiego rosy jsk iego pancernika 
typu „Diandows". 1

Berlin 29 lipca. — Sfery ofieyalne 
wyrażają zadowolenie z powodu nomi- 
nacyi nowych ministrów rosyjskich, 
ponieważ są to gwaraneye ze strony 
Rosji, że wszelkie zakusy rewolucyjne 
będą energicznie tłumione. W szyscy 
ministrowie są za przeprowadzeniem 
reform i będą w tym  kierunku praco­
wać.

Gazeta „Vorwarts“ uznaje również 
ostatni stra jk  za nieudany.

Tokio, 29 lipca. — Ogłoszona została 
ustawrn kompanii kolei żelaznej Połu­
dniowo - M andżurskiej. Kapitał wynosi 
‘200 milionów yen, z których połowę 
daje rząd, a d ragą  japońscy i chińscy 
poddani. W ązkotorowa kolej zostanie 
przebudowaną na szerokotorową w .c ią ­
gu lat trzech. Liuia A nduń — Mukdeil 
będzie należeć do nowej kolei.

Konstantynopol, 29 lipca. — Choroba 
sułtana nic ulega wątpliwości. W ezwa­
ny został telegraficznie profesor Berg­
man.
 .—  -----------------------------------------------------

Rozmaitości.
Akadem ia nauk ścisłych 

Medal Curie, w Paryżu, na pam iątkę 
odkrywców radu, kaza­

ła przygotować medal pamiątkowy, na 
ktdrjun odtw orzone będą w profilu gło­
wy obojga małżonków Curie. Medal, 
dzieło Quida Yencessego, ofiarowany 
będzie wszystkim członkom akade­
mii.

Giełda Petersburska.
29 lipca 1906 r.
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Usposobienie, z papierami dywidendowymi 
po mocnym początku, wywołanym podwyższe­
niom na rynkach zagranicznych, ku końcowi 
giełdy znacznie słabsze; z funduszami spokojne; 
z listami zastawnymi słabsze; z premiówkami zu­
pełnie nieczynne.
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Ostatnie wiadomości.

Z Petersburga.
27 lipca.

X  Wczoraj odbyło się zebiunie przed- 
tawicieli organizacyi zawodowych par- 
yi S. D. i S. R. Postanowiono zakoń- 
zyć strajk  i zmienić skład Rady dele- 
atów robotniczych. Rada m a być bez- 
artyjną.
X  W Granowie, hajsyńskiego powia- 

u, włościanie pobili swojego byłego 
osła do Izby, StefaniuKa, za to, że wró- 
ił bez ziemi i woli, gdy oni, dając mu 
landat, kazali m u zginąć wr Petersbur- 
u, a bez ziemi i woli nie wracać.
X  Duchowieństwo gruzińskie podało 

a imię nam iestnika kaukaskiego proś- 
ę o zmianę kary śmierci, naznaczonej 
7-iu żołnierzom pułku mingrelskiego, 
■rożąc w przeciwnym razie: „zamknąć 
>rzed zabójcami drzwi kościołów" i w 

odlitwach nie wspominać o rządzie i 
hrześcijańskiem  wojsku.
X  Jako kandydatów na stanowisko 

abitego generała M arkgrafskiego, wy- 
neniają naczelników m iast Petersbur- 
a i Moskwy: von der Launitza i Rein- 
ota.

X  Kapitan Kok, naczelnik czerwonej 
wardyi, zbiegł wyskoczywszy w nocy 
pociągu w pełnym biegu. Rząd an­

ielski, na którego terytoryum  zbieg 
ię podobno obecnie znajduje, na żą- 
anie rządu finlandzkiego w ydania Ko- 
a, odpowiedział odmownie.

X Do głównego zarządu intendentu- 
y złożono raport z prośbą o wyasygno­
wanie 17,800 rb. dla pułku siemionow- 
kiego za stłum ienie buntu w Mo­
skwie. "

X  Niejaki Zienkiewicz został skazany 
rzez naczelnika m iasta na miesiąc a- 

■esztu za noszenie w kieszeni... kamie- 
ia.
X Wczoraj aresztowano do 100 o- 

ób.
X  Prezes ministrów nie rozstał się 

.otychczas z myślą powołania do gabi- 
etu  działaczy społecznych. Obecnie 
ta  zwrócić się do ludzi, którzy w kra- 
i i pośród społeczeństwa cieszą się du- 
ym  autorytetem  m oralnym, lecz nie 
u leżą do żadnego z istniejących stron- 
ictw politycznych. M inister sądzi, że 

jacy działacze będą słuchali li tylko 
losów sum ienia własnego, a nie żądań 
tronnictwa.
X  Wyższe sfery są b. niezadowolone z 
chowania się Skrydłowa w Sewasto- 

olu. Krążą pogłoski, że, wbrew przy­
dym  zwyczajom, Skrydłow będzie w 

ch dniach odwołany. Od Skrydłowa 
czekiwano nie ' łagodności, lecz ener- 
icznego i bezwzględnego stłum ienia 
lucha powstańczego w Sewastopolu 

X  W tych dniach b an k  państwowy 
Petersburgu rozesłał do wszystkich 

Yoich filii prowincyonalnych naboje 
lo rewolwerów Browninga, polecając 
ednocześnie, aby rewolwery były wy- 
awane tylko tym woźnym, którzy pod 
zględem prawbmyślności politycznej 

ą bez zarzutu.
X  Organ urzędowy „Rossija", który 

i otychczas otrzymał zapomogi rządowej
12,000 rb., ma nadal być pozbawionym 
ubsydyów, ponieważ prezes ministrów 
est niezadowolony brakiem  tak tu  dy- 
lomatycznego organu urzędowego.
X  Wobec nadesłanych z prowincyi 

"iadomości, że cały szereg drukarń 
ostał zmuszony przez uzbrojonych na- 
astników do drukowania manifestu 
yborskiego, departam ent policyi, po 
orozumieniu się z m inisteryum  spraw 
ewnętrznych, postanowił nie stosować 

ladal środków represyjnych względem 
vłaścicieli drukarń. W szystkie wyda- 
le w tym  względzie rozporządzenia 
a aj ą być skasowane, a osoby areszto- 
vane i oskarżone o współudział będą 

wypuszczone na wolność.
X  Sfery rządowe niedowierzają dzia- 

alności władz finlandzkich w sprawie 
mzeprowadzenia śledztwa o wypadkach 
helsingforskich. Z Petersburga wciąż 
wysyłają oficerów żandarm eryi z pole­
ceniem prowadzenia śledztwa o wypad­
kach niezależnie od śledztwa prow adzo­
nego przez władze finlandzkie z polece­
nia senatu; aby uprzedzić możliwy 
konflikt, żandarm i wysyłani są, jako ­
by do pomocy władzom miejscowym.

X  Sąd połowy w Kronsztadzie rozpa­
truje tylko sprawy, dotyczące osób, 
które brały bezpośredni udział w zabi­
janiu oficerów. Reszta powstańców ma 
byc odd mą pod zwykły wojenny sąd 
morski.

Pożar lasów w Kanaazie. „Frankfur­
ter Zeitung" odebrał z M ontrealu wia­
domość o gwałtownym  pożarze lasów, 
szerzącym się na przestrzeni 15 kilo­
metrów kwadratowych w Kolumbii an­
gielskiej.

Okrucieństwa Niemców w Afryce. O
nowym fakcie oburzającego postępowa­
nia niemieckich „kulturtregerów  w Afry­
ce południowej donosi „Yorwarts". 0- 
to oddział żołnierzy spotkał pięć kobiet 
wrogiego m urzyńskiego plemienia i wziął 
je  do niewoli. Nie mogąc jednak  roz­
strzelać branek, z powodu krążących w 
pobliżu band nieprzyjacielskich, poru­
cznik pruski kazał pokłóć nieszczęśliwe 
kobiety bagnetam i.

Koła urzędowe zaprzeczają tej w iado­
mości.

Pojedynek gen. Andre z gen. Negrier.
Rewelacye gen. Andre, drukowane 

w „M atin“, a tyczące się zakulisowych 
spraw francuskiego sztabu generalnego, 
wywołały pojedynek między autorem 
ich a gen. Negrier, który uczuł się nie­
mi dotknięty. Spotkanie odbyło się, 
jak  donosi „Journal", w parku księcia 
Murata, w pobliżu Monceau. Św iadka­
mi byli: generał Balaman, Chevillard 
i senatorowie: Langlois i Duchesne.
Generał Andre strzelił i chybił. Gen. 
Negrier nie strzelał wcale. Przeciwnicy 
rozstali się niepogodzeni.

Reguły takie, jak  przy tennisie, pola 
nawet takie same, tylko zamiast rakiet, 
lażdy z grających trzym a w ręce dwa 
krótkie pręty japońskie, połączone dość 
długim sznurem  jedwabnym, a piłkę 
zastopuje zabawne głupstwo z celuloi­
du, coś w kształcie dwóch lejków, złą­
czonych cienkimi końcami, owo „dia- 
bolo"; od zręczności gracza zależy, jak  
daleko sznurkiem  rzuci „aiabolo", czy 
e zdoła pochwycić w powietrzu i „od- 
ń ć“ z gracyą na stronę przeciwnika.

I do nas przyjdzie „diabolo“—razem 
z kapeluszami paryskimi, rękaw iczka­
mi i perfum am i — jestem  pewny tego. 

s i Stuk.

Arm ia francuska. Francuski m inister 
wojny wydał rozkaz dzienny do armii, 
który zajmuje się kształceniem  żołnie­
rzy i zawodem, w ja k im  pracowali 
przed poborem do wojska. Kładzie na­
cisk na to, że w pierwszych sześciu 
m iesiącach służby, żołnierze m ają się 
kształcić wyłącznie wojskowo. Później 
dopiero wolno im będzie kształcić się 
dalej w swych zawodacn, zabronionem 
je s t  jednak zakładanie jakichkolw iek 
warsztatów" w koszarach.

Sprawy kościelne we Francyi. Dzien­
niki paryskie donoszą, że Ojci'ęc św. 
wysłał do Francyi trzy instrukeye: 
pierwsza, przesłana kardynałowi Richar­
dowi, zawiera ogólny protest przeciw- 
naruszaniu konkordatu; druga dla fran­
cuskich biskupów, obejmuje warunki, 
pod którym i miejscowi proboszcze mo­
gą podejmować się utworzenia t. zw 
kanonicznych gm in wyznaniowych, bę 
'dących pod kontrolą biskupów; trzecia 
instrukeya, ściśle poufna, przeznaczona 
je s t  dla francuskich kardynałów".

Reform a wyborcza na Węgrzech. 
Rząd węgierski — jak  donoszą z Buda­
pesztu — przygotowuje projekt nowej 
;ustawy wyborczej. Rząd ma nadzieję, 
że sejm ustawę wyborczą uchwali. Po 
uchwaleniu jej Izba zostanie rozwiąza­
na, a nowe wybory na podstawie no- 
w7ej reformy wyborczej odbędą się w 
maju przyszłego roku.

Ruch wyborczy kobiet. W  Kopenha­
dze obradował d. 28-go lipca między­
narodowy zjazd w celu wyjednania 
praw wyborczych dla kobiet.

W kalejdoskopie.

(Od korespondenta własnego „Dziennika
Kijowskiego^.

(W królestw ie Dawidowcm. — Sarkofag Karola 
W ielkiego. — Diabolo).

Byłem sceptykiem. Nie mogłem na­
brać przekonania do tego, aby Żydzi 
skierowali istotnie emigrantów swoich 
do Palestyny zam iast do Am eryki, Ar­
gentyny lub Brazylii. Pod tym wzglę­
dem d iam etraln ie różniłem się od me­
go przyjaciela, różowego optymisty, 
który w wyobraźni swrej widział już — 
rozkład jazdy balonem po zm artw ych­
w stałem  państwie żyduwskiem.

A jednak  — .
— W idzisz pesymisto — zaatakował 

mnie raz rozpromieniony Igrek, przy­
nosząc ze sobą bibułę drukowaną. — 
Wygrałem!

Co? - partyę wislaY W inszuję ci, 
niepoprawny karciarzu.

— - Głupstwo wist — odparł — Żydzi 
płyną do Palestyny! patrz, czytaj, płacz, 
boś przegrał.

Istotnie angielskie dzienniki sygnali­
zują napływ" Żydów do Judei w osta­
tnich m iesiącach i to napływ całkiem 
poważny.

Przed kilku tygodniam i 5,00u Żydów 
em igrantów z Rosyi i Bałkanu wylądo­
wało w Jaffie. Mają zamiar- osiedlić 
się na równinie Szaronu, dokoła m iast 
Ramleh i Lydda i w innych koloniach 
żydowskich wrzdłuż wybrzeża m orskie­
go.

W tych dniach kilku finansistów" ży­
dowskich zrobiło wycieczkę w okolice 
na wschód od Jordanu w kierunku Ke- 
rak. Obejrzeli kraj i wrócili wysoce 
zadowoleni urodzajnością i przyrodą 
ziemi. Mają zamiar skolonizować te 
okolice, lecz niepewni są, jak  zachowa­
ją się względem kolonistów szczepy 
Beduinów", którzy ani . chcą słyszeć o 
stałem  osiedleniu się Żydów w pośrod­
ku ich okolic.

żydzi działają w" porozumieniu z rzą­
dem tureckim , który zapewni im nie­
wątpliwie opiekę wojskową, a tak kolo- 
nizacya i w tych stronach nad Jorda­
nem nie trafi na trudności.

Ogółem, Żydzi konsekwentnie w yku­
pują partye najbardziej urodzajnej zie­
mi. Jeżeli ruch ten pójdzie dalej tym 
samym szybkim krokiem , w ciągu już 
lat kilku cała ziemia w Palestynie, zdol­
na pod uprawrę, będzie do nich należała.

A w" ówczas przeszłość może przemó­
wić do przybyszów ich językiem  i przy­
wiedzie im na pamięć dawne błędy, 
ale i daw ne, piękne czyny?

Przeszłość — m istrzyni życia. Sięga­
my zawsze do niej, ilekroć razy chce 
mv wyrwać jej tajemnice, aby wzbo­
gacić naszą wiedzę...

Historyczna katedra  w Akwizgranie 
była świadkiem sceny niezwykłej. 0- 
tw arto sarkofag Karola Wielkiego, po­
chowanego tam w roku 814 w obecno­
ści komisyi, złożonej z uczonych i ar­
tystów. Chodziło o zbadanie całunów 
w które zawinięto kości Karola Wiel 
kiego i o dokonanie dokładnej repro 
dukcyi do dzieła prof. Lessinga. „O 
zbiorze tkanin  w królew"skim muzeum 
przemysłu artystycznego".

Po otwarciu podwójnego sarkofagu, 
zamkniętego herm etycznie, wyjęto tka­
niny, zachow’ane jeszcze doskonale. Je 
dna z nich pochodzi z wieku XIII ro­
boty bizantyjskiej, przedstawia zaś sło­
nia w drogocennym czapraku o hoga- 
tej ornam entacyi. Tu też wypisane są 
nazwiska tkaczy nowogrockim alfabe 
tern. D ruga tkanina, sycylijskiego po­
chodzenia, z XII lub XIII wieku przed­
staw ia różne zwierzęta na tle nadzwy­
czaj kunsztownego zdobnictwa. Za po­
zwoleniem arcybiskupa kolońskiego, 
kardynała Fischera, m ają być tkaniny 
przewiezione do Berlina, gdzie będą do­
konane zdjęcia.

W  sarkofagu znaleziono dokum enty 
o poprzednich otwarciach7 dokonanych 
w latach 1481, 1843 i 1861, W osta­
tnich z tych otwarć, dokonano tylko 
pomiarów antropom etrycznych.

N iedyskretna wiedza!... mierzy cza­
szki, które liczą po lat tysiące, odtw a­
rza całuny— a wszystko to dla nowego 
życia, które płynie w7 przyszłość... i u- 
czy się cierpieć lub bawić...

„Diabolo" w Paryżu!
— My coś o tern wiemy—usłyszę — 

ktoś gdzieś w encyklopedyi pisał o tem, 
że już w starożytnym  Rzymie tancerze' 
grali „diabolo".

— Czyżby teraz moda powołała tę 
grę do życia w Paryżu?

— A tak, łaskawe panie i panowie 
Powołała! „Diabolo" rozpowszechnia 
się i zdobywa sobie prawo obywatel 
stw a jak  foot-ball, jak  tennis i criąuet

Dzienniki zagraniczne przyniosły opi­
sy gm in, urządzonych w myśl progra­
m u komunistów". Są to dziwaczne two­
ry, powstałe w edług fantastycznych 
ńanów organizatorów—które rozwijają 
się bardzo powoli.

W Rosyi istnieją, jak  wiadomo, tego 
rodzaju gminy, utworzone na podsta- 
w"ie wspólnego władania ziemią.

Prócz tego Europa ma podobnego 
rodzaju urządzenia na wyspie St. Hil­
da, położonej w pobliżu Szkocyi, tu ­
dzież we Francyi wioskę Fort Mar- 
dyck.

W ysepka szkocka liczy zaledwie od 
70—80 mieszkańców i je s t m ałą rze- 
cząpospolitą. W państew ku tem  praca 
spoczywa w polu na barkach kobiet, 
mężczyźni zaś zajm ują się szyciem, 
tkactw em  i kołysaniem dzieci. Czasa­
mi zaś wychodzą na polowanie.

Na królowę wybierają wyspiarze naj­
piękniejszą dziewczynę.

Urządzenie wysepki szkockiej, zaró­
wno jak  podobnej francuskiej kolonii 
we Flandryi, istnieje od 200 lat—i przez 
ten czas nie zeszło z pierwszego sto­
pnia cywilizacyjnego rozwoju.

W yjątkowo pomyślnie rozwija się 
am erykańska kolonia „Dobrych przyja­
ciół" w Peru, założona w r. 1853 przez 
Rodrigueza. Jest to kolonia pracy, 
urządzona oryginalnie, ale bez dziwactw 
i błędów komunizmu. Obowiązkowa 
praca oznaczona jest na ośrn godzin 
dziennic — każdem u jednak wolno pra­
cować dłużej. Każdy robotnik za, obo­
wiązkową pracę dostaje równe poży­
wienie i ubranie. Na życie wykw in­
tniejsze musi oddzielnie zarobić. To 
są zgodne z rozumem i charakterem  
ludzkim urządzenia, które gminie „Do­
brych przyjaciół" zapewniają rozwój.

Inne gm iny wiodły krótki żyWot. 
Gmina Burley leży w oddaleniu 30 ki­
lometrów od Tacomy (w Stanie W a­
szyngton) i zorganizowaną je s t na pod­
stawie kom unistycznej. Członkowie jej 
dzielą się na dwie kategorye: na m ie­
szkańców gm iny Burley i zamieszka­
łych poza jej obrębem. , Członkowie, 
którzy nie liczą się do stałych m ie­
szkańców, składają pięć dolarów wpi­
sowego, a następnie płacą dolara przez 
125 miesięcy. Członek, który opłacił 
wpisowe i spłacił 12 dolarów m iesię­
cznej składki, m a prawo do mieszka­
nia w Burley i utrzym ania na wypa­
dek niezdolności do pracy lub nie­
szczęśliwego wypadku. Te same pra­
wa uzyskuje najbliższa rodzina, która 
w razie śmierci swego ojca, dopóki ze­
chce, pozostać może na koszcie gminy.

Członkowie grniny, którzy nie u tra ­
cili zdolności do pracy, dopiero po dzie­
sięciu latach mogą być stałym i mie­
szkańcami Kolonu Burley. W yjątek 
stanowią pracownicy w danej chwili 
ze względu na rodzaj zatrudnienia nie­
zbędni dla rozwoju kolonii.

Stały mieszkaniec gm iny nie wnosi 
już żadnych opłat, obowiązany je s t tyl­
ko, odpowiednio do uzdolnienia, wyko­
nywać pewną pracę, za którą jednak 
nie otrzymuje żadnej zapłaty. W gm i­
nie Burley niem a restauracyi i skle­
pów. Mieszkańcy jednak  uznali również 
za stosowne obywać się bez świątyni.

W szystko zresztą je s t wspólną wła­
snością: bydło, narzędzia, płody ro ln i­
cze i przemysłowe. Raz na miesiąc od­
bywa się posiedzenie rady zarządzają 
cej, której zadaniem jes t rozstrzygnię­
cie, w jakim  stosunku procentowym 
do wydajności pracy ma być rozdzielo­
ny zysk miesięczny. Wówczas człon­
kowie gminy otrzym ują kwity, upo 
wazniające do dostania towarów i na­
rzędzi. Kolonia Burley istnieje od ro 
ku 1899, liczy dotychczas 130 osób, nie 
wyłączając kobiet i dzieci.

W pobliżu m iasta Cleveland, w Stanie 
Ohio, leży kolonia Zoor— „Kraina schro­
nienia", założona w r. 1817 przez nie 
jakiego Pim lera i 250 jego towarzy­
szów, W irtemberczyków z pochodzę 
nia. Marzeniem Pim lera było odcięcie 
kolonii od reszty świata i utrzym anie 
jej charakteru  czysto niemieckiego. W 
tym celu wybudowane zostały rozmaite 
fabryki i zakłady przemysłowe, zaopatru­
jące ludność we wszystkie potrzeby, 
tak, aby poza granice nie byli zmusze­
ni wychylać nosa. Nie udał się jednak 
Pimlerowi dziwaczny pomysł.

Dokoła bowiem powstały wkrótce 
siedziby ludzkie. Dzieci pierwszych ko­
lonistów, wbrew inteneyom  organizato­
ra, m usiały uczyć się po angielsku. 
Z czasem zaś mieszkaniec niemieckiej 
„Krainy schronienia" wędrował nawet 
w świat szukać nowego „V aterlandu“. 
Z początku do „Zoora" przybywali wy­
łącznie koloniści niemieccy - z cza­
sem wśród nowych przybyszów nie 
brakło Amerykanów, którzy jednak oko­
niem stawali wobec Niemców. Dziwa­
czny Pim ler wydał najpierw zakaz że­
nienia się. Później jednak  cofnął go, 
widząc, że mało kto kwapi się do jego 
ekscentrycznej „Krainy schronienia". 
Liczba zeoritów zaczęła wzrastać, ale 
tak powoli, że ludność „Krainy schro­
nienia" nie wynosiła nigdy więcej po­
nad 300 osób.

Po śmierci Pim lera „Kraina schro­
nienia" w pierwszym jej charakterze 
istnieć przestała.

Od niejakiego czasu zamieszkała na 
lesistym  wzgórzu Monte W erita, nieda­
leko od Locarno we włoskiej Szwajca- 
ryi, grom adka niemieckich wegetarya-

nów, którzy utworzyli etyczno-socyalno- 
wmgetaryańską komunę. Bosi, odziani 
w lniane wyroby, z bujnymi włosami 
i zawsze odkrytemi głowami, sprawiają 
oni wrażenie ludzi biblijnych — proro­
ków niemal. Historyę tej grupy „lu­
dzi natury" opisuje ilustrowany dwu­
tygodnik „Die Schweiz", w następują­
cy sposób.

Obecnie grupa wegeteryanów sprze­
niewierzyła się swoim etyczno-socyal- 
nym zasadom i zmienioną została na 
zwykłe w egeteryańskie sanatoryum . Za 
pewną opłatą każdy może się do tego 
sanatoryum  dostać. Jednakże ta zmia­
na zasad grupy, oraz fak t wprowadze­
nia przez zarząd raz na tydzień mięsa 
dla swych gości, tak głęboko oburzył 
fanatycznych członków, że opuścili sa­
natoryum  i zamieszkń samotnie w 
okolicach Askonii, Roka i Orselinii.' 
Tam prowadzić poczęli życie zupełnie 
uerwotne, zamieszkując na pół rozwa- 
one domki, oraz ruiny, których pełno 

w" tych okolicach — i rozkoszując się 
czystym roślinnym pokarmem i słone­
czną kąpielą. Secesyoniści nie podtrzy­
m ują życia towarzyskiego gdy każdy 
z nich m a inne teorye, które stara się 
urzeczywistnić w praktyce. W  swej 
wegetaryńskiej fantazyi, niektórzy z 
nich posuwają się tak  daleko, że jedzą 
tylko rośliny pnące się do góry, wy­
rzekają się zaś takiego pokarm u jak 
kartofle, buraki i t. p. W szystkie ich 
teorye m ają wspólne hasło: „Powracaj­
my do natury". Zdaniem ich, podsta­
wą bytu ludzkiego, jes t „zrozumienie 
przyrody"; ona daje spokój wewnętrzny 
i pozwala spoglądać z góry na życie 
ludzkie.

W  tej oryginalnej kolonii spotykają 
się bardzo dziwne typy z jednej stro­
ny ludzie wykształceni, którzy trak tu ­
ją  swoje teorye poważnie; z drugiej zaś 
dziwacy, grający tylko komedyę. Naj­
ciekawszą osobistością jest córka je ­
dnego z berlińskich lekarzy, nazwana 
przez wszystkich „W ilde Lotte", która 
prowadzi w" jednej z ruin aw anturni­
cze cygańskie życie. Znaną jes t rów- 
nież powszechnie jedna  para: były ofi­
cer pruski i jego żona muz,ykantka. 
Teorye swoje wprow"adzają ci ludzie w 
życie z nadzwyczajną konsekwencyą. 
Robią sami wszystko, co tylko jest 
możliwe, za to zaś, co m uszą kupować, 
płacą własnemi produktam i. Żona ofi­
cera potrzebowała np. razu jednego 
udać się do dentysty w Locarro. Za 
leczenie zapłaciła odśpiewaniem kilku 
piosenek,.. W Askonii dużo jest wolnych 
związków małżeńskich, jednakże prze­
ważnie bezdzietnych. Miejscowe władze 
rządowe nie staw iają do tej pory ża­
dnych przeszkód w życiu tych „ludzi 
natury".

Z życia prowincyi.

Z  berdyczowshiego pow ia tu , 

d. 20 lipca.

W ieść o zamknięciu Izby Państwowej 
lotem błyskawicy u nas się rozeszła, 
niewiadomo kto ją  przyniósł i skąd 
przywędrowała, gdyż w dziennikach 
i telegram ach wzmianki o niej nie by­
ło, a tymczasem  wT miasteczkach je ­
dni drugim  po cichu tę wiadomość 
udzielali, z wielkiem niezapokojeniem 
co stąd wyniknie — wróżąc nieraz 
pokryjomu straszne dla wsi rezultaty. 
Nic dziwnego, że wieści takie budzą 
okropną panikę w dworach naszych, 
gdyż od roku żyjemy jak  na wulkanie, 
wstrząsani buntami i strajkam i, które 
niewiadomo jaki by obród wzięły gdy­
by je  w zarodku nie stłumiono.

Jak  dotąd żniwa idą u nas pomy­
ślnie, zbliżając się niem al ku końcowi. 
Urodzajne pola nasze, n iestety w tym 
roku pozornie tylko przedstawiają o- 
braz wielkiego bogactw a plonów, impo­
nująco nawet wyglądają zwartym sze­
regiem ustawione kopy, których bez 
liku na m orgu stanęło, szczególnie tam, 
gdzie je  za pieniądze zbierano płacąc 
po 60 kop. od kopy. (Pszenicy za snop 
siódmy obierać nie chciano). Próby 
omłotu wykazały rezultat sm utny, gdyż 
najwięKsza kopa wyda zaledwie pudów 
cztery, ziarna wątłego niem al jak  po-
ślad. Chmurne oblicza naszych rol­
ników po takim  zawodzie, z niedowie 
rżeniem patrzą na wspaniale zielenieją­
ce jeszcze i obiecujące, łany bobików, 
prosa i przepyszne buraki z obawą, aby 
nowa klęska rozczarowania im nie
przyniosła.

O życiu naszem towarzyskiem nie 
wiele powiedzieć można; sąsiedztwo
jest liczne, żyjące ze sobą zgodnie, 
w zajem ni^ nawiedzając się od czasu do 
czasu. W szyscy zajm ują się kwestya- 
mi społecznemi, śledząc za biegiem 
wypadków i te właśnie powodem są 
ogólnego przygnębienia.

Bawi tu  obecnie, w domu gościn­
nym swych przyjaciół pp. B., szano­
wna i znana osobistość, słynny nasz hi­
storyk p. A leksander Jabłonowski. 
Jest on przejazdem na kuracyę Lim a­
nową, po której trzeba mieć nadzieję, 
powróci uleczony, bez pomocy kul 
(owych skrzydeł jak je  żartobliwie na­
zywa), na których wspierać się musi 
po nieszczęśliwym zeszłorocznym wy­
padku; zresztą jes t zdrów, hum or ma 
doskonały, a rozmowa z nim  do naj­
przyjemniejszych należy.

Zwiedziliśmy razem z szanownym  
p. Jabłonowskim, letnią kolonię dla 
dzieci, wzorowo urządzoną, staranną 
i dobroczynną ręką pani B. Dala ona 
dobry przykład okolicy i zapewne nie­
jedną rodzinę zachęci do naśladowania 
jej w przyszłości (choć z wielką przy­
jemnością zaznaczyć muszę, że istnieje 
już kilka kolonii j takich w naszych 
stronach). Miło nam było widzieć tę 
wątłą ubożuchną dziatwę, otoczoną 
dobrobytem, uwijającą się żwawo po 
ślicznym parku pp. B., gdzie zasiłek 
zdrowia na życie całe zaczerpnie, a ta ­
ka opieka i kierunek zacny, w przy­
szłości na pewno odbicie mieć będą. 
Zakład ten, na dziesięcioro dziatek, ma 
już pozostać stałym  dla nich przytuł­

kiem  na długie lata, a więc miły dwo­
rek  w lesie rozbrzmiewać będzie co
wiosnę wesołymi głosikam i rozpromie­
nionej dziatwy, wyrwanej niedostatkom  
i nędzy. J. 0.

Korzec Wołyń, d. 19 lipca.
Zwykle, jak  to mówią, z wielkiej

chm ury bywa mały deszcz; coś podo­
bnego stało się i u nas. Przy zbliże­
niu się pory żniw okoliczni rolnicy na­
si byli pod wielkim strachem  jak  to 
będzie z robotnikiem  w obecnym nie­
spokojnym  roku. Jakiś niepokój, trw o­
ga i oczekiwanie czegoś niedobrego
widać było na chm urnem  czole każde­
go rolnika.

Dziś. postać rzeczy zupełnie się zmie­
niła Żniwa, jak  i w latach poprze­
dnich idą zwykłym i spokojnym try ­
bem, braku robotnika zupełnie się nie 
odczuwa. Zbierają zboże za snop i od 
kopy, za zżęcie której płaci się od 
30—35 kop., kosarz pubiera od 60 do 
75 kop. dziennie. W dodatku do tego, 
chociaż poprzednie ulewy uszkodziły 
trochę posiewy w nizkich miejscowo-
wościach, w ogólności jednak  urodzaj 
nie je s t  zły, a i omłót spodziewany 
nie gorszy od zeszłorocznego. Miło dziś 
popatrzeć na wypogodzone i rozjaśnio­
ne oblicza naszych gospodarzy — bę­
dzie żytko, będzie pszeniczka, będzie 
czem opędzić potrzeby, a i jaki-taki 
rubelek zostanie na wincika i szklane­
czkę piwa...

Jak  dotąd, plantacye buraków cukro­
wych prawie wszędzie wyglądają dobrze 
i jeśli nic je  nie uszkodzi, można ocze­
kiwać dobrego urodzaju. Za to wyją­
tkowo zły rok m am y na urodzaj owo­
ców — jedne tylko śliwki dopisały, 
wisien było niewiele, a gruszek prawie 
i mieć nie będziemy, jab łka są, ale nie- 
dorodne i już się psują na drze­
wach.

W miasteczku Korcu zdarzyło się 
już kilka wypadków jakiegoś złego po 
m orku na bydło.

D yzenterya choroby żołądkowe i bar­
dzo silna odra, rozgościły się na stałe 
u nas i w okolicach naszych; choroby 
żołądkowe już nawet spowodowały kil­
ka wypadków śmierci w uboższej k la­
sie mieszkańców. Trudno pominąć 
milczeniem dość oryginalny sposób 
używany do oczyszczania głównej ulicy 
w Korcu — oto przeważnie od godzi­
ny 9-ej rano, lub od 6-ej wieczorem, 
kiedy jest u nas najw iększy ruch, za­
m iatają się u nas ulice; rozumie się, 
że obłoki kurzawy pędzone wiatrem, 
formalnie zasypują oczy i tam ują od­
dech licznym przechodniom. Czyzby 
nie można było znaleźć odpowiedniejsze­
go czasu dla usunięcia śmieci z ulic, 
lub nawet przed tą operacyą skropić 
bruk wodą?

Od paru tygodni w Korcu zaczęło 
funkeyonuwać prawnie zatwierdzone 
,,Towarzystwo wzajemnego kredytu“ , 
członkami tego Towarzystwa są wyłą­
cznie tylko sam i Ż ydzi — akcye 
Towarzystwa również nabywają tylko 
Żydzi.

Wołyniak.

Sokólec, pow. bracłaioslii gub. podolska,

d. 22 lipca.
W Sokolcu od paru tygodni trw ał 

już strajk  zupełny, i mimo, że w okoli­
cy -wszędzie pracowano, sokoleccy wło­
ścianie nie wychodzili na roboty polne 
na folw ark hr. K. Potockiego. W re­
szcie, ułożywszy się z zarządem m ają­
tku  po cenie 70 kop. od kopy, wyszli 
na żniwa. Po pierwszym dniu żniw 
w nocy spalono świeżo żniętych 45 
snopów na łanie dworskim, a nazajutrz 
od samegu rana włościanie, zebrawszy 
się, by iść na roboty na folwark w ilo­
ści 300 dusz, zauważyli przybity do 
drzwi monopolu napis, głoszący, że 
domostwa wszystkich tych, którzy od­
ważyliby się iść na żniwa do skarnu. 
będą za karę i za zdradę ruchu wolno­
ściowego spalone, tak, jak  spalone zo­
stały owe snopy na łanie dworskim. 
Zebrani włościanie, domyślając się, że 
pogróżka ta pochodzi od kilkunastu a- 
gitatorów, m ianujących się nauczycie­
lami wiejskimi, którzy od paru mie­
sięcy w Sokólcu m ieszkają i którzy 
zorganizowali strajk, o którym  mowa 
wyżej, i bojąc się wykonania obiecywa­
nego podpalenia, nie zdecydowali się 
tego dnia wyjść na żniwa, zaledwie 
miejscowemu ekonomowi udało się na­
mówić kilkunastu do przystąpienia do ro­
bót. Gdy pod wieczór przyjechała po- 
licya z Niemirowa, napisu na drzwiach 
monopolu już nie było, a rewizya, do­
konana u owych nauczycieli wiejskich, 
nic nie wykazała dla nich obarczające­
go. Prystaw, uznawszy swą działal­
ność za wystarczającą, nic nie przed­
sięwziął, by -wykryć sprawców podpale­
nia i autorów napisu. Zażądał jeno od 
owych nauczycieli wyjazdu z Sokólca 
dobrowolnego. Rezultatem tego żąda­
nia było tylko to, że nauczyciele agita 
torzy przenieśli się z zajmowanego do­
tychczas domu do m ieszkania miejsco­
wego djaka.

Jednakże i takie nieokreślone postę­
powanie władz w tym ciekawym wy­
padku, znamionującym  system  terory- 
zowania mas włościańskich przez agi 
tacyę rewolucyjną, wystarczyłoby na­
tchnąć odwagą całą wieś sokoleoką; 
nazajutrz ponownie przystąpiono do 
żniw, które bez wypadku żadnego u- 
kończono szczęśliwie za cenę 70 kop. od 
kopy, przyczem wychodziło ze wsi So­
kólca do 300 żeńców dziennie.

Do kaplicy peczarskiej, zbudowanej 
przez hr. K. Potockiego, naznaczony zo­
stał kapelanem  ks. Mełeniewski; do­
tychczasowy kapelan, ks. Szczęsnowicz, 
przeniesiony został do Międzyborza. 
W  samej Peczarze liczą do 500 dusz 
katolików. W gazetach przed paru 
dniam i wydrukowano telegram  z Pe­
tersburga, jakoby włościanie mieli na­
paść na m ajątki hr. Potockiego; napad 
mieli odbić kozacy i strażnicy, poczem 
ci ostatni mieli podać się niby to g re­
mialnie do dymisyi. Nic podobnego w 
m ajątku Peczara i Teplik, hr. K onstan­
tego Potockiego, nie zaszło i cały ten 
telegram jes t widocznie rezultatem  buj­
nej fantazyi jakiegoś korespondenta 
pism petersburskich. p.

Uszycki pow iat, 15 lipca.
W przyszłym roku, mimo ogólnego 

wrzenia w m ohylowskim powiecie, 
nasz powiat zachowywał się zupełnie 
spokojnie i zdawało się, że i nadal ten  
błogi stan spokoju trwać będzie. Nie­
stety, jakby  na dane hasło, cały po­
w iat prawie jednego dnia zaprzestał 
robót u właściciela, żądając wygórowa­
nych cen 1 rb. 50 k. za dzień i 1 rb. 
od kopy. W niektórych wsiach wło­
ścianie, będący w dobrych stosunkach 
z właścicielem, sumitowali się przed 
nim, że chcieliby pójść na żniwo, bo 
nie godzi się chleba świętego nie zbie­
rać, lecz nie czynią tego w obawie po­
żarów, gdyż prowodyrzy, obchodzący 
wsie, grozili włościanom spaleniem 
tych wsi, które się odważą spełnić ro­
boty właścicieli; otwarcie mówią, że 
celem ich je s t doprowadzenie do osta­
teczności panów, aby byli zmuszeni 
ziemię sprzedać i to za bardzo tanie 
pieniądze, wobec położenia bez wyjścia. 
To były jeszcze przejścia łagodne, o 
wiele ostrzejszy ruch agrarny się obja­
wia wypędzaniem służby folwarcznej i 
dworskiej, łam aniem  na polu żniw ia­
rek, wartą, otaczającą pola dworskie, 
dla nie dopuszczenia nikogo na takowe, 
wypędzaniem i biciem cudzego robo­
tn ika i odgrażaniem się właścicielom. 
Adm inistracya wobec ogólnego wrze­
nia jest bezsilną i dzis każdy z nas 
jest na łaskę losu oddany, zaiste, dzi­
wne czasy przeżywamy, pełne grozy i 
niepewności, i każdy, widząc zniszczenie 
i grożącą mu ruinę, zapytuje: co dalej 
będzie? Co dalej — oto jest zagadka, 
k tórą darem nie usiłujemy rozwiązać, 
żyjemy z dnia na dzień w trwodze i 
niepewności o ju tro , bo fala coraz po­
dnosi się i coraz większy krąg  zatacza. 
Zostają dwie atlernatywy: zrzec się u- 
rodzaju, lub płacić żądaną cenę, ależ 
były wypadki, że gdy właściciel, zroz­
paczony u tia tą  urodzaju, zgadzał się na 
żądaną cenę, na drugi dzień cenę pod­
noszono o 50 proc., więc tak  może 
iść ad in fin itu m , co jasno dowodni, że 
to jest un p a r tie  p r is  i że włościanie 
działają pod. pewnemi hasłami, dla do­
prowadzenia właścicieli do przymuso­
wej sprzedaży. Sm utny i ponury je s t 
nasz widnokręg i znikąd nie wiaać ja ­
snego błysku, przeciwnie chm u­
ry  ciemniejsze, więcej ołowiane, przy­
tłaczające powietrze^w krótce, niestety, 
może nam braknąć takowego,

W tej chwili dowiaduję się o krwa­
wym epilogu ruchu agrarnego u jedne­
go obywatela;- chłopi, nie zważając na 
żadne perwasye, coraz groźniejszą przy 
bierali postawę wobec władz, wysia­
nych dla uspokojenia. Mówią nawet, 
że do spraw nika strzelano. W m ie­
szam się wojsko, dano kilka salw, są 
zabici i ranni, ilu, dokładnie nie wiem, 
ale mówią o dość znacznej ilości ofiar; 
wzburzeni okoliczni chłopi tłumnie 
przybywają ua miejsce katastrofy, od­
grażając się, że właścicielowi odpłacą 
w trójnasób. Oto są skutk i rozsiewa­
nych baśni o odebraniu ziemi dare­
mnie i o wypędzeniu panów.

Dziś chłop spogląda na właściciela, 
jako na wroga, I który z posiadanej 
ziemi powinien ja k  najrychlej ustąpić, 
inaczej potrafią go zmusić do tego.

Agricola-

Z historyi wolnomularstwa.
W  lipcu przyszłego roku zbierze się 

w Rzymie kongres m iędzynarodowy 
wolnomularzy. Na kongres ten roze­
słało międzynarodowe biuro wolnomu­
larzy, znajdujące się w Neuchatel, za­
proszenia, oraz załączyło zarazem pro­
gram  zjazdu. Ogłoszono go również w 
piśmie m asońskiem , „Orient" (Nr n , 
roczn. XVII). W edług tego program u 
kongres ma zająć się następującem i 
sprawami:

1) Plan nowej encyklopedyi.
2) Nauka moralności bez Boga...
a) Naukowe podstaw y moralności; de- 

terminizm; miejsce człowieka w szere­
gu stworzeń; solidarność ludzkości; wa­
runki, konieczne do szczęścia i rozwoju 
ludzkości;

b) nauka moralności w szkole,
c) wolnomyślność a sztuka.
3) Rozdział państw a od Kościoła, j e ­

go warunki i skutki:
a) Założenie przy każdej organizacyi 

ieligijnej związku bezwyznaniowych lu ­
dzi, celem urządzania obchodów niere- 
ligijnych i wychowywania ludu ducho­
wego i artystycznego,

b; uprawnienie stowarzyszeń wolno- 
myślnych, uniwersytetów ludowych, 
syndykatów i t. p. do używania tych 
budynków, które dziś służą za lokale 
dla wyznawców jakiegoś ku ltu  na ze­
brania, a które potem powinny się stać 
własnością społeczeństwa;

c) wyłączne ograniczenie dochodów 
L zw. m artw ej ręki tylko na potrzeby 
kultu;

dl zakaz nauczania dla wszystkich 
kapłanów,

e) zniesienie w szystkich klasztorów.
4) Narodowa i m iędzynarodowa or- 

ganizacya wolnomyślnych'.
a) Związek organizacyjny wolnomy­

ślnych w każdym  kraju,
b) organizacya, czynnej pomocy m ię­

dzy wolnomyślnymi wszelkich krajów; 
nawet na wygnaniu nie m a wołnomy- 
ślny pozostać bez pomocy i opieki.

c) przeszkody, jakie kapitalizm  sta­
wia rozwojowi masoństwa; stanowisko 
jego wobec socyalizmu;

d) organizacya upraw niona do pomo­
cy publicznej; zeświecczenie wszystkich 
obecnie wyznaniowych zakładów do­
broczynnych;

5) M asonerya a propaganda pokojowa:
a) Masonerya, a stowarzyszenia poko­

jowe;
b) m asonerya, a m iędzynarodowy sąd 

pokoju;
c) propaganda pokojowa w szkole;
d) m asonerya, a ogólne rozbrojenie.
W idzimy więc, że program  tego zja­

zdu jest bardzo bogaty. Kwestye, na 
m m poruszane, dotyczą najważniejszych 
zagadnień chwili obecnej

REDAKTOR I WYDAWCA 
W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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w Kijowie, Kreszczatik Nr 5.
SPECYALNQŚCI:

r.

*
$

Urządzanie oddziałów rafineryjnych w cukrowniach sposobem „Gniewa,
Diksa i Brokm illera".

Zakładanie sieci i stacyi telefonicznych, telefony Eriksona, ru ry  Manaes- 
mana, wagi „Chronos" do buraków, węgla, ziarna. Tokarnie, Stal, Pilniki, 

Noże dyfuzyjne, Piły, Drut, Tygle, Rury miedziane, żelazne, lane. 
Pasy korkowe i kule ratunkowe, F iltry  do wody, Lodownie, W yroby g u ­
mowe i azbestowe, Pakunki do maszyn parowych, Pasy i w7szelkie inne

artykuły  tecnniczne. A 708
Specyalny odaziai chemicznych aparatów  i reaktyw ów .

m
$
m
m

m
m

Szkota Techniczna
Z wydziałami: budowlanym, chemicznym i mechanicznym

Wł.  Piotrowskiego w Warszawie
( d a w n ie j  S m o 'n a  3) obecnie M a r s z a ł k o w s k a  6 5 .

Egzam ina do 3-cłi klas rzygotowawczych 10 września n st na kursa  
specyalne 17 września n.- st. Bez egzaminu na kursa specyalne przyjmuje się 
posiadających świadectwa z ukończenia przynajmniej 3-ch klas gimnazyałnych.

Prowadzone są kursy m łynarstwa, subweneyonowane przez Zjazd mły­
narzy. A732—4—1

Uczniowie i uczennice zakładów na­
ukowych przy starannej opiece znaj­
dą całkowite utrzym anie. 

K o r z y s t a n i e  z  p ia n in a .  S o f i j o w s k a  10 m . A736

W Polskiej Rodzinie.

P o d a j e  s i ę  n in i e j s ^ e m  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  m o ż n a  o b e c n i e
z a p i s y w a ć  u c z n i ó w  d o

Krajowej Szkoły Tkackiej w Krośnie
(GALICYA)

na kurs nauki, rozpoczynający się z dniem  1 września r. b.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a  u c z n i ó w  z w y c z a j n y c h  s ą  n a s t ę p u j ą c e :

1) Ukończenie z dobrym postępem przynajmniej szkoły powiatowej, m iej­
skiej lub odpowiednie tem u wykształcenie, w inny sposób nabyte. 2) Ukoń­
czony przynajmniej 14 rok życia i odpowiednie temu rozwinięcie fizyczne. 
Szkoła założona w r. 1889 i funduszem  kraju utrzymywana, posiada 42 kro­
sien (warsztatów ręcznych), poprawnych i wszelkie potrzebne przybory i na­
rzędzia. Szkoła ma na celu przy pomocy nauki teoretycznej i praktycznej, 
kształcić młodzież w zawodzie tkackim  na przodowników (majstrów) i zawono- 
wych tkaczów dla przemysłu domowego, ja k  również podawać młodzieży, która 
poświęci się zawodowi tkackiem u, wszystkie te wiadomości, jakie do należyte­
go prowadzenia rzemiosła są potrzebne. Główny nacisk kładzie się w szkole 
na rozwijanie i pielęgnowanie w wyrobach tkackich artystycznej swojszczyzny, 
opartej na  m otywach ludowych. Nauka udzielana jest bezpłatnie, jednako­
woż trzeba posiadać fundusze na utrzym anie się poza szkołą, nadto, uczniowie 
otrzym ują potrzebne przybory piśmienne, rysunkow e i książki, a za prace pra­
ktyczne, wykonane w salach roboczych, pieniężne nagrody.

Bliższych wyjaśnień udziela Z a r z ą d  S z k o ł y .
P. S. Ubiegający się o przyjęcie, powinien wnieść podanie, zaopatrzone: 

a) w .metrykę urodzenia, b) ostatnie świadectwo szkolne, c) adres swój dokładny.

Wskutek przeniesienia
WIELKA WYPRZEDAŻ

magazynu do nowego lokalu, Kre­
szczatik 10, od d. l-go sierpnia

.."1
w s z y s t k i c h  t o w a r ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  m a g a z y n ie ,

Fabryczny magazyn Saratowskich Sarpinek
BRACIA KARL Kreszczatik 44. A735

3(ursy jlawdlowe Żeńske
d z i e n n e  i w i e c z o r n e  z pensyonatem

T. RACZKOWSKIEJ w W arszawie, ul. Żóraw ia Nr 6.
Zapis słuchaczek od 25 sierpnia. 

W ykłady rozpoczną się 14 września.

7-mio kl. Szkoła Handlowa Żeńska z pensyonatem

T. Raczkowskiej ao.
Szkoła ta  daje ogólne wszechstronne wykształcenie oraz niezbędne wiado­

mości handlowe. Zapis i egzam iny dla nowowstępujących uczennic od d. 25 
sierpnia. Lekcye rozpoczną się dnia 1 września. A707—-5— 1

P o l s k a  P a r o w a  F a b r y k a  F a r b  o l e j n y c h  i p o k o s t u

A, 6. Palczewskiep w Kijowie
e g z y s »  o d  1 3 9 2  r .

' i i \  m M  Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby 
/  MMunuruiw artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie m alarskim . Cennik 

s i kazam i farb gratis. Aores fabryki i głównego skiadu: Plac Aleksandrowski Nr 6, 
dom własny. Tel. 2048. W ielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej.

Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy

-* ■ -  -  ^  »  -m ■ -  —  ^  -
M L EKO z g ę s z c z o n e  N E S T

Oryginalne tylko w rosyjskiem  opakowaniu z czerwoną etykietą głó­
wnego przedstawiciela p. F a b ia n a  K tl in g s la n d a .

CO

W ystrzegać się niemieckich fa lsyfikatów , szkodliwych dla zdrow ia.

D is  w s z y s t k i c h  d o s t ę p n e

ANGIELSKIE PALTOTY NIEPRZEMAKALNE
Damskie od rb. 8  kop. 50. Mezkie od rb. 12. Narzutki m ary­

narskie, peleryny, rotundy i inne
Fabryka nieprzem akalnego ubrania

Dcm Handl. B. i A. Wajsman
S k ł a d  «j  K ijo w ie ,  K r e s z c z a t i k  N r 9 ,  t e i .  1 4 0 8 .

Największy w Kijowie skład nieprzem akaln m ateryi i 
paltotów własnej fabryki i najlepsz. angielskich fabryk.

W z o r y  z  L o n d y n u  i d e r l i n a  o t r z y m u j ą  se ę c o
t y d z i e ń .  A623

I ]
jeśli obsadzie w piecach 

M U L T I P L I K A T O R   3 Medale Złote.
P at. GASSELSEDER, N IEM ECZEK 

i KŁOBUKOW SKI. O G R Z E W A N I A
ogrzewa pokój w 30 m. do samej podłogi Oszczędza do 50°/0 opału 

Piece żelazne m ultiplikatorow e.
nie wydzielają swądu, utrzymują ciepłu 8 godzin ro  napaleniu.

Biuro- Techniczne Dr. W. P  KŁOBUKOWSKI inż. chem ik
W arszawa, .Aleja Jerozolim ska 71. A603-10-2

lY Iecłal Z ł o t y  — H o r s  C o n c o u r s

A S T H M A  i KATARY
L" «  *  M E T E K  i FROSZEJ ESPICpri:ez a ż / c ie

D U 8 Z N O 8 O .  K A 8Z E L  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O I E
Fnmlgłtor 4o n ik id iin U  piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorńh organów 

Oddechów ich. — P-zy;ętv w szpitalach ,i,anci-skilH i zagrani . iycb — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zagranic; — Sprzedał hurtowa w Paryłu : 3 O ,  u l i c a  S a i n t - L a z a r e ,  8 0 .  
^^^^^^^^^Trzeb^ym aga^w łasnoręcznegopodpisunakałde^ztuc^a^bok^^^^^^^^^^

A 4 1 2

mm 55)C S 3l35K ro  l

Mydło do bielizny
ro

m

eMiro

tłuszczowe, jako  też tak  zwane m arm urowe (Eschweger seife), 
w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 

po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 
spccyalna fabryka parowa mydeł tak  zwyczajnych, do prania bie­

lizny, jako  też i toaletowych

8 0

ero
meroEM155)
'f i

5)

^Adolfa Aarcinc7.yka
troEM
(55)
E M
155)

8

Maryińsko Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny.
Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu­
jącym  w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie­

dni rabat.

SC
E M
(55)

§3

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENY za starożytne i 
rzadkie przedm ioty, brylanty i perły  

Płaci tylko specyalny m ag. Anti- 
qu ites“ M. ZOŁOTNIOKIEGu, tel. 506 
Ocena i inform acye gratis. Osobiście 
i listownie

Instytucka I.
Słoje herm etyczne 

,do konfitur
Dzbanki kam ienne do 

wody, piwa i t. p.
Ozdoby do ogrodów, 

opłotki, figury, wa­
zony, kule szkla­
ne.

Garnitury do umy­
walni, szkło stoło­
we.

Porcelana, Majolika.
Naczynia ogniotrwałe 

do gotowania.

Rzym.-Kat. Tow. Uobr.
Otworzywszy „Biuro P racy“ dla do­

starczenia takowej pracownikom inet- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel, T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Ostrzeżenie.
Dowiedzieliśmy się, że od pewnego czasu niesum ienni 

kupcy nadużywają zaufania publiczności w ten sposób, że 
sprzedają bieliznę papierową znacznie gorszego gatunku 
obcego wyrobu za naszą, dopuszczając się w tym  celu chy­
trego m anew ru, że

kładą obcy lichy tow ar w nasze, lub też w pudełka, 
do złudzenia do naszych podobne.

    Zwracamy przeto niniejszem  uwagę Sz. publiczności
na to nadużycie i uświadam iam y zarazem, że każda sztuka naszej bielizny opa­
trzona je s t ' naszą firm ą M ey & E d l ic h ,  L e ip z ig  i naszą m arką fa­
bryczną

Męy i Edlch
A584 Leipzig-Plagwitz.

R. Machczyński, Warszawa,
N a j s t a r s z a  w  k r a ju  f a b r y k a  s i l n i e  (m o to r ó w ) :

GAZOWYCH, , Więcej jak l,OUU.
NAFTOWYCH.

SPIRYTUSOWYCH silnie w ruchu.

Do gazu ssanego,

W yłączna reprezentacya dla Kjiowa i przyległych gubernii

S T E F A N  W Ę G L I Ń 3 K I
Biuro Techniczne w Kijowie- 

Prorezna Nr 3. A621-9-2
Katalogi i kosztorysy w ysyłają się na żądanie.

Jedwabie, Sukna, Wełny, Materyały
na wizytowe i b a l o w e  lu a i e t y ,  ciepłe k o ł d r y ,  chustki

■

Magazyn ZA KO Kreszczatik 42.

W podwórzu. Certy b a r d z o  t a n i e ,  ponieważ tan i lokal.

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4 .

I Rekomenduje kasy stałowo- 
"fi| pancerne najnowszej konstruk- 

cyi po cenach nizkich. Cen 
nikł wysyłam na żądanie.

A83— 3—

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

Wlyd Ja do bielizny
chemicznej i m ydlarskiej fabryki ma­

gistra  larm acyi

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć mydła jes t bez konkurencyi! 
Oszczędność 30— 50% wobec innych 

gatunków . A533-5\)-7

Magazyn tytoniu A. I. Firkowicza,
Funduklejow ska Nr 20, poleca nowo 
otrzymany tytoń „Zakaznoj“ Fabr. 
„O ttom an1- i „Osobiennyj“ Fabr. „La- 
ferm-.j jako najlepsze ze wszystkich 

tytoni. A696

Nowość! k . n k Pu r e n c y ą  P O l M y
do natur, wielkości z mał. fotografii 
ou I ro. 50  k., w artystycznej pracowni 
„ A r s c‘, Kijów, Kreszczatik 39‘ nap. 
ul. Funduklejow sldej. -'A 66]-'

f i .  J V ii l0 V J * G Z
Kijów, ul. Michajfowska Nr 16.

Dwa miliony rubli pod zastaw do­
mów, m ajątków  ziemskich, fabryk i t. p. 
4°/0—5°/0 rocznie z amortyzacyą od | 
11-tu do 37% lat. A 733-3-1

W. BUDNICKI
szewc.

W arszaw ska pracownia obuwia, mę­
skiego i damskiego.

Robota mocna, staranna, po cenach 
najprzystępniejszych.

ul. Michałowska 15, front.
A733

A. M1L0W1CZ
Kijów, ul. M ichajłowska 16.

Poleca: kupno, sprzedaż, zastaw  i 
dzierżawę m ajątków ziemskich, do­
mów, will, futorów, miynów, lasów, 
fabryk i t. p. W ybór wielki. A713

Pierwszorzędny Hotel-Pensyonat
Tekli Nałęcz-Swaryczowskiej wr War-i 
szawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 5 
pałac JW . hr. A. Krasińskich, telef. 
8266 Pokoje od 70 k. do 5 r. Życic | 
1.60 k. Kuchnia doskonała. R37U

Towarzystwo Wzajemnej P om oc*!
Agronomów i Leśników 

K ijów , K r e s z c z a t i k  N r. 19.
Poleca kandydatów na posady: za­

rządzających m ajątkam i, lasami, eko­
nomów, leśniczych. A313

Sprzedaje się samochódfirw  1Dion
Bonton, za 2,500 rb. Elegancki powo-l 
zik na 4—5 osób, lekki i zgrabny 
wszystkiemi dodatkam i j. t. ia ta rn ft] 
acetylenowe, zapasowe szyny, narzę-j 
dzia odpowiednie i t. d. Odpowiedni | 
zarówno do dróg m iejskich, jak  i wiej­
skich. Gw arancya zupełna dokładności | 
chodu. Bierze z łatwością wszystkie rui 
drogacn spotkane wzniesienia. Łask. | 
oferty składać: pocz. Machnówka, g 
kijów, dyrek. Brodeckiej cukrow ni Ja 
nowi M ataszewskiemu. R38S

Biuro ogłoszeń
A. SKARŻYŃSKI

Wilno, ulica Tatarska Nr 12.
R387-2-2 . 1

P n t ,7 p h n i  Cfl' kasyer lub kasyerkaj 
I u li A u U111 OCji nauczycielka, rządca,
Francuzka, Niemka i t. p. Michajłow­
ska 16 m. 60. A718

Bardzo pofrzebujacy1,ieralodJ czl0'wiek, uczciwy, 
mający świadectwa osób u których słu­
żył w przeciągu kilkunastu lat, poszu­
kuje pracy przy wiejskiem  gospodar­
stwie, lub w mieście zarządzającego 
domem i t. p. Łask. oferty składać: 
Kijów, W .-W łodzimierska 1, m. 4 Ha­
lickiego, Niedzielski. R397-3-2

do serc litościwychZwracam 
się

z prośbą o pomoc. Mam siedmioro 
dzieci, jestem  wdową i sam a muszę 
dla nich na chleb zarabiać. Szosa Głu- 
boczycka Nr 4 m. 8, Marya Grzymal- 
ska. R399-3-2

O flfj bzb's ' czarnoz- Przy st. kol. gub. 
ZUU pod., p. winnic., maj. polski sprze­
daję. Wiad. W .-Żytomierska 4 m. 6.

pokój £ńj do wynajęcia. Kreszczatik 14,
R403-3-2

G^rzelany z ,gru^ w.^ .p raktyla* 1
7 -m  o  k l a s o w y  z a k ł a d  n a u k o w y

z językiem wykładowym polskim
; e ń s k i $

Bronisławy Jastrzębowskiej *
w W arszawie, przy ul. Brackiej 18, przyjmuje zapisy od 20 sierpnia co­
dziennie. Egzam ina wstępne 29 sierpnia. Lekcye l-go września. Przy za­
kładzie wzorowy pensyonat i szkoła przygotowawcza ogólna. Lokal z ob­
szernym ogrodem. _  A729

Tapety
N o w o o t w o r z o n y  skład tapet

Petersburskiej

Najstarsza fab ryka  Ogniotrwałych Kas 
Sr Z w i e r z c h o w s k i e g o

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531
w Londynie*
w Paryżu złoty medal.

Fabryki D. P. Pawłuchina i zagrani­
cznych fabryk tapety od 8 kop. zwy­
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. W łaściciel I. ALEKSAN­
DRÓW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553.

Na żądanie próbki wysyłają się.

A. Ml ŁOWICZ
Kijów, ul. Michajłowska 16.

Reprezentacya fabryk i firm, krajowych 
i zagranicznych. 

Pośrednictwo w sprzedaży cukru i świa­
dectw eksportowych. A714

Skład pomników labra- 
dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów *że- 

- laznych

s. u s t i !
W .-W asylkowska Nr 140

W ypłata za pomniki 
przyjm uje się na najdo­
godniejszych warunkach 
najm niejszem i ratami.

„ odpowiedniemi studyam i 
teoretycznemi, poszukuje pracy sam o­
dzielnej, łub w ostateczności w wię­
kszych gorzelniach, jako pomocnik. 
Oferty na  żądanie załączam. Adres: 
Płock, ul. St. Rynek Nr 10, A. Mossa­
kowski. A716-3-2

S p r z e d a j e  s i ę  Automobil o 4-ch 
miejsc. „Hotel Franęois“. R396-4 3

Arystokratyczne r s n  wygód5
ciup., suche, Iwanowska Nr 1, lub M. 
W łodzim ierska 92. R376

Q n r7 Q fla h  w g °sPod- A1- Buszczyń- OjJI Z.CUC114 skiego p s z e n i c ę  n a ­
s i e n n ą  Szampankę, Cisawkę, Banat- 
kę pod., egipską i Tryum f żyto Pet- 
kuskie* po i rb. pud z workiem. St. 
Rachny. Próbki wysyła się bezpłatnie. 
Adr.: pocz. tel. Dżuryn, gub. pod 
Sapieżanka. R357

Inteligentny młody czk)Wiek z kau__  __ cyą, posz. pos. zarządz.
domem lub innej. Adres: Wyszgoro- 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski.

Słancya dla cczniów, Zatwierdzo­
na przez

władzę szkolną, Funduklejow ska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzień. Kijow.“

U c z ą s t k i  z i e m i  w najpołudniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i na 
planie, w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. V\ iadomość we śro­
dy i czwartki od godz, l-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. P latera, Mikoła- 
jowska 3. A665

Zezlotyn? medalem S T Ii
p. Wołodkiewiczowej, znając fran. i 
niem., poszuk. korepetycyi. Świato- 
sławska 8 m. 7. R4o7r

RUDOLF MULLER
K ijów , Ż y ia ń s k a  N r 2 4 —2 0 ,
między Ruznieczną i W łodzim ierską

P o  z a  K o n k u r e n c y ą
Am erykańskie składane łóżka sy 

Rudolfa Mullera z m ateracam i ze sta 
lowego drutu od 10 rb. i droższe

WLOSIENNE MATERACE.
O g r o d z e n ia  
z  k o l c z a ­

s t e g o  s t a l o ­
w e g o  c y n ­

k o w e g o  
d r u t u  

od 10 kop są- A T
żeń (wielkość naturalna)

ADMINISTRACYA

II
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu
p. Klemens Lenczey/ski

nrr

ul. Wielko-Berdyczowska, dom p. Śv 
derskiej, upoważniony je s t do prs ; 

m owania prenum eraty  i inseratów

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze f 
go dopływach „2-go Tow arzystw a <- 
glugi na Dnieprze i jego dopływach11 £ 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniar.

Odchodzą
I)  Kijowsko-Ekaterynosfawskiej.

' Kijowa . . . . 9 g. r. 5 g. pr 
,. Ekaterznosławia . 8 g. r. 5 g. pp

2 )  Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa .
„ Homla .

3 )  Kijowsko-Czernihowskiej
Z Kijowa .

9 g. r. 2 V, g.pD, 
8g . r. D /2 g.pp.

12 V, g. d. 5 g. pp 
■&! Czernihowa . 12 g. d. 7 g. w

4 )  Kijowsko-Pińskiej.
Z K i j o w a ......................o 10 g, r,
„ Pińska . . . o 9 g. r.

5 )  Kijowskc-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . • • o 6%  g. ’ r« 
„ Czarnobyla . • _. o 8 g. r.

6 )  Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa vr niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 2%  pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor­
ki, czwartki i p iątki o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zmii: 
szeni są przesiadać do drugiego paro 
statku. Ż Łojewa do Mohylewa paro­
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) Monylowsko-Orszańskiej ( (.odzienuK
8 )  Homel-Wietkowskiej

Uwaga 1) Oprócz statków  pocztowo 
osobowych na wszystkich liniach będi 
kursowały sta tk i towarowo-osobowe 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezone 
we na przejazd do letnisk są nie 
ważne.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


